
P ro letariusze  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

ł ą c z c i e  s i ę J

NR 2-41 (254) ROK TL

ima Ludu O rg an  K C
Polskiej Zjednoczonej 

P artii Robotnicze;

W A R S Z A W A  —  P IĄ T E K . 2 W R Z E Ś N IA  1949 R. WYDANIE A

W alka o pokój 
Istotą naszej

CENA' 5 ZE,

— to obowiązek wobec Ojczyzny i ludzkości 
polityki jest twórcza praca całego narodu

Radiowe przemówienie Prezydenta R P  Bolesława Bieruta w 10-tą rocznicę najazdu hitlerowskiego
RODACY!

Dziesięć lat temu, 1 września 1939 r. niebo nad Polską 
zaroiło się od wrażych samolotów ze swastyką. Pierwsze 
bomby zrzucone przez hitlerowskich drapieżników spadły 
na ludność naszych miast i  wsi, krw ią pierwszych ofiar 
najazdu zaczerwieniły się ulice Warszawy.

Przeżyliśmy gorzki smak klęski, przeżyliśmy wstrząsa­
jące swym okrucieństwem i upokorzeniem Człowieka, u- 
pokorzemem każdego Polaka — lata niemieckiej okupacji.

Dziś jednak możemy z dumą powiedzieć:
Jesteśmy stokrotnie mocniejsi niż przed 10 laty.
Wyszliśmy z tych la t próby dojrzalsi, bogatsi w do ­

świadczenie, a co najważniejsze, potrafiliśmy z tych do­
świadczeń wysnuć właściwe wnioski, znaleźć dla Polski je

Mimo tragicznych cierpień i potwornych spustoszeń, ia- 
kie pozostawiła po sobie miniona wojna — podżegacze 
wojenni, dla których wojna jest tylko okazją* do łupów 
i grabieży — gotowi byliby wtrącić świat w nowe nie­
szczęścia. Dlatego też w obronie pokoju rozlega się dziś po 
tężny glos milionów ludzi pracy, nauki, sztuki. Naród 
polski przyjmuje żywy udział w tej walce o pokó j/w a lka  
o pokój — to podstawowe hasło łączące dziś wszystkich 
ludzi pracy, postępu, szlachetnej i twórczej myśli na całym 
świecie. Walka o pokój — to wyraz dążeń olbrzymiej 
większości ludzi protestujących przeciw zwyrodnieniom i 
niewoli, którym i imperializm zatruł życie każdeg^ człowie­
ka i zahamował postęp całej ludzkości. Walka o pokój — 
to najwyższy obowiązek, wypływający z tragicznej nauki 
wojny i z doświadczeń minionego dziesięciolecia. To obo- 
wiązeku?obec własnej Ojczyzny i obowiązek wobec ludz-

u i a .  kośe\ /  (  )
tego, że wysnuliśmy nie połowicznie, lecz do końca wnios- / .  Na . P°lski Przezwyciężył i odrzucił" przeszkody ustro 
ki z klęski wrześniowej, naród nasz, polski lud pracują- \  •1'0we 5 sPołeczne> które w okresie międzywojennym były 
cy w ostatecznym rachunku wygrał wojnę z faszyzmem ' zri'dlem nęcłzy mas pracujących i źródłem słabości

dynie słuszną drogę.
Dziś po 10 latach możemy stwierdzić: właśnie dlatego, * lasnej i obowi

że walczyliśmy śmiało i bezkompromisowo, właśnie dla- ^ Kose1* /  j  R * ' X <■
Naród polski przezwyciężył i odrzucił"

wygrał wojnę z faszystowskim najeźdźcą i wygrał wojnę 
ze zgnilizną faszystowską w kraju, z rakiem sanacyjne 
endeckiego wstecznictwa, który toczył zdrowy orga­
nizm' narodu i doprowadził go do klęski.

Dzięki czemu naród polski odniósł zwycięstwo? Jakim 
siłom zawdzięczamy odzyskanie po najokrutniejszej 
woli niepodległego bytu państwowego?

Jakim siłom zawdzięczamy świetny rozwój Polski — 'go 
spodarczy, społeczny, kulturalny — w ciągu ostatnich 
5 lat?

Zawdzięczamy to temu, że naród polski sprzęgi nierozer 
"^Jnie swoje losy i swoją walkę z walką obozu postępu i 
spra\'e<P'W0*ci> z bohaterską " walką bratnich narodów 
W ielkie0 Związku Radzieckiego, który rozgromił fa­
szyzm iemiecki.

Zawdź?czamy to temu> ze lu<3 pracujący z klasą ro­
botniczą 'a czele władzę w Polsce i żelazną miotłą
wymiata ,mk2Ci reakcyjne ze swego domu.

Zawdzkc2;a'Hy nasze sukcesy temu, że złamaliśmy nie 
tyijjr* polityczną, ale i gospodarczą wszechwładzę, poli­
tyczną i gospodarczą dyktaturę kapitalistów i obszarni­
ków, że rugujemy wytrwale i systematycznie wyzysk ka­
pitalistyczny — źródło niemocy narodu, źródło nędzy i
klęsk-

Ziwdzięczimy nasz szybki rozwój i rosnącą silę temu, 
że oparliśmy nasze bezpieczeństwo i nienaruszalność na - 
szch granic nie na kruchych podstawach gry dyploina- 
tjznej i papierowych umów z państwami imperialistycz- 
pni, które już tyle razy okazały się zawodne, lecz na 
gnitowych podstawach naszej przyjaźni i głębokiej, ide- 
oej solidarności z niezwyciężonym krajem socjalizmu, ze 
2iązkiem Radzieckim, i z krajam i demokracji ludowej. 
Podsumowując dziś doświadczenia ubiegłego 10-lecia, 

relkość stra t i zniszczeń spowodowanych przez najazd 
caz ogrom osiągnięć, które są wynikiem niewyczerpa- 
l?ch sił twórczych naszego narodu, ze spokojem i ufnoś- 
(ą patrzymy w przyszłość.
Kroczymy szerokim, jasnym gościńcem, który zapewnia 

lam wolność i  niepodległość, nieustanny rozwój,' likwida- 
sj« nędzy ludzkiej i  krzywdy społecznej, rozkwit gospo­
darczy i kulturalny.

Wiemy, że żadne ciemne siły już nas z tego gościńca nie 
jdołają zepchnąć. Ale wiemy też, że, aby najmniej było 
ofiar na naszej drodze, aby najskuteczniej poskromić 
wrogów, którzy znów chcą lud zakuć w kajdany niewoli, 
trzeba nam mocniej zewrzeć szeregi, czujnie strzec zdo­
byczy ludu pracującego, usuwać szkodników i zdrajców, 
pogłębiać solidarność i braterstwo ludów miłujących po­
kó j.

wew­
nętrznej całego narodu. Budujemy Polskę nową, zapewnia 
jąc najlepsze wykorzystanie wszystkich je j bogatych zaso 
bów, które mieści piękna ziemia polska od wód Bałtyku 
do Sudetów i Karpat,, od Olsztyna i Gdańska po Szcze­
cin, od Bugu po Odrę. Budujemy dobrobyt Polski, zapew 
niając współuczestnictwo w te j budowie wszystkim bez 
wyjątku je j silom twórczym. 10 lat temu żołnierz polski i 
naród w najcięższej chwili porzuceni zostali na pastwę 
losu i przemoc wroga. Dziś budujemy siły narodu codzien

nie, wytrwale, w oparciu o środki wytwórcze, znajdujące 
się w dyspozycji samego narodu, a nie obcych kapitalis­
tów i samolubnych magnatów. Ziemia chłopska daje już 
dziś dość plonów, aby nakarmić do syta żołnierza pol­
skiego, robotnika i inteligenta. Fabryki państwowe będą 
zdolne dać narodowi w potrzebie wszystko, co niezbędne, 
aby zabezpieczyć maksimum jego siły.

Władza ludowa i je j polityka braterskich sojuszów jest 
najwyższą rękojmią, że naród polski nigdy więcej nie po­
czuje się samotny, opuszczony i bezbronny. Wiemy skąd 
może nadejść wróg i nie dopuścimy do tego, aby Polska 
była zaskoczona sytuacją nieprzewidywaną, jak to miało 
miejsce w roku 1939. Wiemy, kto jest naszym' przyjacie- 
lem i na kogo możemy niezawodnie liczyć. Nasza polity­
ka zagraniczna jest bowiem polityką pokoju, a nasza poli­
tyka wewnętrzna jest polityką samego ludu pracującego 
i służ}? jego sprawie. Is+otą naszej polityki jest twórcza 
praca całego narodu nad budowaniem lepszej i szczęśli­
wej przyszłości Polski. Naczelnym hasłem • władzy ludo- 
wej jest pracować, pracować wytrwale, pracować coraz 
wydajniej dla Polski, dla naszych dzieci.

Takie przyrzeczenie składa dziś w sercu każdy z nas w 
pamiętną rocznicę września.

W ten sposób najlepszy składamy hołd tym wszystkim 
naszym najdroższym, którzy z czystym sercem walczyli i 
polegli w walce o lepszą, szczęśliwszą Polskę, Polskę, któ­
rą dziś własnymi rękami buduje cały naród polski — 
Polskę pokoju i sprawiedliwości!

Polska, która 
niezmordowanych

żyje i rośnie — to cel 
wysiłków naszego narodu

Przemówienie tow. Premiera Józefa Cyrankiewicza na otwarciu Zjazdu Bojowników o wolność i demokru
„Zjednoczeni na straży niepodległości, demokracji lu- k i —  padła N orw eg ia  i Danialu *

dowej i pokoju” — pod tym hasłem widniejącym na u- 
mieszełtonym nad prezydium szarym kamiennym bloku, 
obramowanym prostymi mieczami — rozpoczął obrady 
dnia 1 września w Politechnice Warszawskiej Kongres 
Bojowników o Wolność i Demokrację, z udziałem ponad 
1.500 delegatów', przy szczelnie wypełnionych publicznoś­
cią balkonach auli.

W pierwszym dniu obrad tow. Premier Cyrankiewicz 
odczytał list Prezydenta R. P. tow. Bieruta do Zjazdu o- 
raz wygłosu przemówienie wstępne, (które podajemy 
obok). Xow. Premier został obrany przewodniczącym 
Zjazdu. Długotrwałą owacją na cześć Związku Radziec­
kiego i Stalina powitali zebrani przemówienie delegata 
radzieckiego W. A. Chołodkowa. Ze szczególną uwagą i 
aplauzem wysłuchano mocnego przemówienia Wilhelma 
Piecka oraz innych przedstawicieli kombatantów zagrani­
cy. Referat wygłoszony przez tow. gen. Jóźwiaka-Witol* 
da by! przerywany wielokrotnymi oklaskami. Z dużym n- 
z‘laniem sala przyjęła wystąpienie ks. Pastcrnaka, który 
w imieniu przybyłych kilkudziesięciu delegatów księży za­
deklarował całkowite uznanie postępowej części ducho­
wieństwa dla ideałów7 ludowej Polski. Pierwszy dzień ob­
rad b>l wspaniałą manifestacją jedności 400 tysięcy bo- 
j Jwników o wolność i demokrację, łączących się w jedną 
wielką organizację na platformie ideologii wolności, ide­
ologii socjalizmu. Jednocześnie Zjazd dał wyraz swej 

woli niezłomnej walki o utrwalenie pokoju światowego. 
(Sprawozdanie z pierwszego dnia obrad podajemy na 
str. 4-ej).

Tow. J. Cyrankiewicz powiedział w przemówieniu wstęp­
nym

Potem zaw a liła  się Belgia, H o­
land ia  i F rancja. P ad ły k ra je  
Bałkańskie. N ic, zdawało się, 
nie jes t w  stanie oprzeć się po­
tędze h itle ryzm u . Rozsypyw ały 
się arm ie, k a p itu lo w a ły  rządy, 
m nożyli się kolaboracjon iści, 
ęu is ling i, degreile i  dem any.

A ż nagle, b łysnę ła nadzieja 
d la  uciem iężonych ludów . Na 
niezm ierzonych obszarach 
Zw iązku Radzieckiego n iezw y­
ciężona dotąd potęga h it le ry z ­
m u zaczęła się chw iać, potem i

trzeszczeć, załam ywać —  aż 
runę ła  w  proch. Potężne b y ły  
ciosy A rm ii R adzieckie j, a rm ii 
k ra ju  socja lizm u, jedynego, k tó  
ry  dz ięk i swemu u s tro jow i, 
swemu pa trio tyzm ow i, pośw ię­
ceniu, boha te rs tw u i  potędze 
przyśw iecającej m u ide i, potrą 
f i ł  skutecznie staw ić czoło na­
jeźdźcy. Pod ciosam i A rm ii Ra 
dzieckie j runę ła  potęga h it le ­
ryzm u. Po pięciu i  pó ł la tach 
k rw a w ych  zmagań św ia t by! 
znowu w o lny  dz ięk i Z w iązkow i 
Radzieckiemu.

c iężk im  trudem  mas p ra cu ją ­
cych z ru in  W arszawę i  inne 
m iasta polskie, zniszczone 
przez rękę  najeźdźcy, a w yd a ­
ne m u na łu p  przez tam te rzą ­
dy.

W rzesień 1939 roku  zastał 
nas kom p le tn ie  n .eprzygotowa 
nych do w o jny. N ie  by liśm y  
przygotow ani an i po lityczn ie, 
ani dyp lom atycznie, an i w o jsko

ację
wo, an i m ora ln ie . Ta jem nica 
w o jskow a sanacyjnej soldates- 
k i polegała na os łan ian iu  przed 
oczj7ma społeczeństwa rozpacz­
liwego stanu naszej p rzedw rze - 
śniowej a rm ii. A rm ia  by ła  n ie ­
uzbrojona, niewyszkolona, je j 
korpus genera lsk i i  o fice rsk i 
pozbaw iony w sze lk ich k w a łi f i -

DOKOŃĆrZENIE NÄ STR. 4

Ani zwycięstwo ani 
nie były dziełem przypadku

M y, Polacy m am y szczególny 
ty tu ł do wdzięczności wobec 
Z w iązku  Radzieckiego. O dzy­
ska liśm y bow iem  dz ięk i jego 
zw ycięstw u nie  ty lk o  naszą nie 
podległość i  wolność, ale po-

Zło zenie tcieńca na Grobie Nieznanego Żołnierza

Z okazji Kongresu Połączeniowego polskich organizacji kombatanckich delegacja 
Związku Eojowników o Wolność i Demokrację: tow. premier Józef Cyrankiewicz, 
prezes NIK. tow. gen. Franciszek Jóświak - W itold, gen. Księżarcsyle i  tow. Łę­

czycki — złożyła wieniec na Grobie Nieznanego Żołnierza roto AB

O bywatele i Obywatelki!
10 la t tem u, 1 w rześnia 1939, 

na k ra j nasz i  na m iasto, w  
k tó ry m  się dziś zeb ra liśm y pa 
d ły  pierwsze bom by h it le ro w ­
skie. Łoskot h itle ro w s k ic h  sa­
m olotów , bezkarn ie  w tedy  b u ­
szujących pod po lsk im  niebem, 
zw iastow a ł równocześnie w y-, 
buch d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j. 
Bestia faszystowska, k tó ra  
przez d ług ie  la ta  czaiła się do 
skoku, zerw ała się z łańcucha.

S topniow o nad ca łym  n iem al 
kon tynen tem  Europy, od B u ­
gu po A t la n ty k  i od ko ła  a rk ty  
cznego po w ody M orza Ś ród­
ziemnego zapadła na d ług ie  la ­
ta noc h itle ro w s k ie j okupacji. 
W tę na jc iem nie jszą noc oku ­
pacji, wśród szalejącego te rro ­
ru i  zupełnego pognębienia 
wszelkich p raw  ludzk ich  — ze­
szły w  podziem ia kon sp irac ji i 
ruszy ły  do w a łk i z najeźdźcą 
tysiące ludzi we w szystkich u - 
jarzm ionych kra jach.

Wrzesień roku  1939 przyp iós i 
bezprzykładną ka tastro fę  P o l­
ski. Ledw ieśm y ochłonęli z 
pierwszego uderzenia wroga i 
zaczęli sporządzać b ilans k lę ­
ski, szukać dróg w y jśc ia  i  w a l- j

w ró c iliśm y  na ziem;«, położo­
ne nad Odrą, Nysą i B a łty ­
kiem , k tó re  u tra c iliś m y  w  c ią ­
gu w ieków  pod naporem  n ie ­
m ieckiego „D ra ng  nach Ósten“ 
na skutek k ró tkow zroczne j po­
l i t y k i  ' po lsk ie j m agnatei-ii, 
szlachty i  h ie ra rc h ii koście l­
nej. W yszliśm y w ięc  z te j 
w o jn y  ja ko  zwycięzcy, choć 
u samego je j początku 
ponieśliśm y strasz liw ą klęskę. 
A n i to zwycięstwo, an i ta k lę ­
ska n ie  b y ły  dziełem  p rzyp ad ­
ku, I  ka tastro fa  wrześniowa, i 
t r iu m f końcow y b y ły  logiczną 
konsekwencją dwóch koncepcji 
po litycznych  i  us tro jow ych , 
dwóch d iam e tra ln ie  sprzecz­
nych' ideolog ii, następstwem  
różnych postaw dwóch p rze­
c iw staw nych  obozów społecz­
nych.

K a tas tro fa  w rześniowa była

n ieuchronnym  następstwem  
ró w n i pochyłe j, po k tó re j sta 
czała się P olska przedwrześnio 
wa. Od początku d ru g ie j nie 
podległości głos decydu jący w 
państw ie zdoby ły  k lasy  posia 
dające, obszarn icy i  w ie lka  
burżuazja. W szystkie ko le jne  
rządy po lskie  b y ły  w y k ła d n i 
kiera ich  k lasow ych in teresów  
Od pseudo -  pa rlam enta ryzm u 
pseudo -  de m okra c ji la t 1918— 
1926 po d y k ta tu rę  w o jskow ą 
faszystowską sanacji la t  1926 
— 1939, m otyw em  p o lity k i Pol 
sk i na zew nątrz i  na wew nątrz, 
b y ł n ie  in te res narodow y, lecz 
interes k lasow y n ie liczne j g ra  
py  p rzyw ile jo w an ych  obszar­
n ik ó w  i  kap ita lis tów . W  im ię  
tego in te resu  Polska by ła  stale 
ob iektem  hand lu  na m iędzyna­
rodow ym  ry n k u  im peria lis tycz  
nych przetargów . Z m ien ia ły  się 
o rien tac je  im peria lis tyczne  obo 
zów i  k l ik  rządzących — ale 
cel pozostał ten sam: posług i­
wanie. się Polską ja k o  narzę­
dziem w a łk i z k ra je m  re w o lu ­
c ji socja listycznej, ze Z w ią z ­
kiem  Radzieckim .

Kosztowny rachunek polityki reakcji
Od o rie n ta c ji francusk ie j po 

przez o rien tac ję  b ry ty js k ą  do 
o rie n ta c ji h itle ro w s k ie j p rze­
rzuca ły się rządy przedwrześ- 
niowe. N ie trudno  im  to p rzy ­
szło — wszak ryw a lizu ją ce  ze 
sobą g rupy re a kc ji i faszyzmu 
polskiego — sanacja i en­
decja, m ia ły  starą tradyc ję  : 
w yrobioną p ra k tykę  w. tej dzie 
dżinie: gdy piłsudczyzna wysłu 
g iwała się im p e ria lizm o w i hab 
sbursko - hohenzo iłe rnow skie-

mu — dmowszczyzna kręc iła  
się u progu carskich gabine­
tów  Obie grupy w y lądow a ły  
po tym  zgodnie w  przedsion­
kach Berchtesgaden.

Rachunek te j p o lity k i przed- 
w rześniowych w ładców  Polski 
w ypad ł kosztownie. P łac iliśm y 
go w  trag icznych dn iach k a m ­
pan ii w rześniowej, p łac iliśm y 
go przez 5 la t h itle ro w s k ie j o- 
kupać ji, p łac iliśm y  i p łac im y 
ju ż  po w yzw oleniu, dźw iga jąc

„Strzeżcie z na jwyższym oddan iem 
serdeczną krwią wywalczonej 

władzy ludowej44 
List Prezydenta K P tow. Bolesława Bieruta  

do Zjazdu Bojowników o Wolność 
i  D em okrację

PIERWSZY BOJOWNIK POLSKI O WOLNOŚĆ I  
DEMOKRACJĘ PREZYDENT RZECZYPOSPOLI­
TEJ POLSKIEJ BOLESŁAW BIERUT NADESŁAŁ 
DO ZJAZDU NASTĘPUJĄCY LIST:

Do
PREZYDIUM ZJAZDU BOJOWNIKÓW 

O WOLNOŚĆ I DEMOKRACJĘ

w Warszawie

Pozdrawiam serdecznie Wasz Zjazd dele  - 
g a ló w , reprezentujących s e tk i tysięcy o f ia r ­
nych b o jo w n ik ó w  o W olność, n ie p o d le g ło ść  
i s p ra w ie d liw o ś ć  spo łeczną .

Jest Waszym szczęśliwym udziałem nie 
tylko chronić w pamięci wzniosłe przeżycia 
walki i wytrwałości, niewymownych cierpień 
i radości zwycięstwa nad faszyzmem, lecz 
również w pełni uczestniczyć w budowie no­
wego, sprawiedliwego, światlejszego życia w 
Polsce.

Strzeżcie więc z najwyższym oddaniem 
strażniczki naszej wolności — władzy hido- 
W(?j> wywalczonej krwią serdeczną ludu pra­
cującego.

1 wórczą swą pracą wnieście wkład Polski 
do wielkiego frontu obrońców pokoju, które­
mu przewodzi Związek Radziecki.

Podnoście wyżej w Waszych Zjednoczo­
nych Szeregach Sztandar Solidarności wszvst
kich prostych 
kój.

ludzi w walce o wolność i p o

( — ) Bolesław Bierni
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Czy znowu 
każą strzelać

Ż y c ie  mas p ra cu ją c yc h  F in ­
la n d ii staje się co dzień tru d n ie j 
sze. D ro że je  żyw ność, odzież, o- 
b u w ie  i  inne a rty k u ły  codzien­
nego u ż y tk u . K am ie n ic zn ic y  
po dw yższyli kom orne , m agistra  
ty  ceny b ile tó w  autobusow ych, 
rzą d  — o p ła ty  k o le jo w e . N a w e t  
f ry z je rz y  podw yższyli cen n ik i.

A  fa b ry k a n c i o b n iży li zarob­
k i.  M o g li tego dokonać d z ięk i 
po parc iu  socjal -  dem o k ra ty c z­
nego rząd u  Fagerho lm a  i zd ra ­
dzie p raw icow o  -  soc ja listycz­
nych  p rzyw ódców  zw iązk ó w  za­
w o d o w ych . Rząd posłał p rzeciw  
s tra jk u ją c y m  ro bo tn ikom  p o li­
c ję , k tó ra  s trze la ła  do m a n ife ­
s tan tó w , a zd ra jc y  z fiń s k ie j 
C e n tra ln e j R ady Z w ią z k ó w  Z a ­
w o dow ych  po stano w ili, m ając  
większość jednego głosu, W y * lii 
czyć z C e n tra li cztery  n a jw ię k ­
sze zw ią zk i zawodowe ro b o tn i­
k ó w  za organ izow anie  s tra jk u .

A le  fiń ska  k lasa robotn icza  
nie  u lę k ła  się a n i au to m atycz­
n y c h  p isto letów  p o lic ji, an i pro  
w o k a c y jn y c h  gróźb socjal -  de­
m o k ra ty c zn y ch  ro zb ijaczy  ruchu  
zaw odow ego. W  odpow iedzi na 
te rro r  robo tn icy  w  K era i n ie ­
ugięcie k o n ty n u o w a li s tra jk  aż 
do zw yc ięs tw a , k tóre  osiągnęli.

Zw yc ięs tw o  rob o tn ikó w  w fce 
m i nie rozw iąza ło  prob lem u , k tó  
r y  je s t bo lączką w szystkich ro ­
b o tn ik ó w  w  całe j F in la n d ii. 
S tra jk u ją  w ięć robo tn icy  w  wie  
lu  m iastach i ośrodkach przem y  
śłowyc'1 F in la n d ii ja k  np: H e l­
s in k i, P o ri, K o tk a , W azę i in .

S ocja l -  d e m o kra tyczn i pachoł 
k b w ie  k ap ita lis tó w  anglosaskich  
i  fiń sk ich  u s iłu ją  n ie  ty lk o  
sterro ryzow ać  fiń ską  k lasę ro ­
bo tn iczą  i rozbić  f iń s k i ruch  
zaw od ow y, a le  rów n ież  zn ie ­
s ław ić  w a lk ę  k lasy robo tn icze j 
przez szerzenie propagandy, że 
a kc ja  s tra jk o w a  jes t ,in t ry g ą  
ko m u n is tó w “ .

O dpow iedź na to oszczerstwo  
przyszła  ze strony n a jm n ie j spo 
d zisw an e j. Jak  donosi agencja  
„Te lepress“ , p re zyd e n t F in la n ­
d ii, P assikivi, w  dniu 31 s ierp ­
n ia  zażądał podw yższen ia  swej 
pens ji z pół na pó łtora  m iliona  
kó ro n  fiń sk ic h . Żądan ie  pod­
w y ż k i p rezyd en t Passikivi unio  
ty w o w a ł „ is tn ie jąc y m  poziom em  
cen“

Za  tak ie  same, choć na pewno  
nie  tak  w ysokie  żądania , tak  sa 
m o m o tyw o w an ej rząd Fa g e r­
ho lm a k aza ł strzelać do robo t­
n ikó w . Cży każe strzelać ró w ­
n ież do p re zyd e n ta  F in la n d ii?

Z a k ła m an ie  jest n a jc h a ra k te -  
rys tyczn ie jszą  cechą socjal - de 
m o k ra ty c zn y ch  lo k a jó w  k a p ita ­
lizm u . A le  życie k ła m stw  jest 
k ró tk ie  — p ra w d a  jes t s iln ie j­
sza. A k łam stw o  i  zdrada  ty lk o  
do czasu uchodzą bezkarn ie .

J. W .

Prezydent R P  przyją ł 
W ilhe lm a Piecka

P rezydent RP p rz y ją ł dnia 
1 bm- w  Belwederze p rzyb y ­
łego do P o lsk i na Kongres Po 
łączen iow y B o jo w n ik ó w  o 
W olność i  D em okrację  prze­
wodniczącego Rady Ludo w e j 
N 'em iec i  przewodniczącego 
N iem ieck ie j S ocja listycznej 
P a r t ii Jedności — W ilhe lm a 
Piecka.

Dzieci Polonii 
zagranicznej dziękują  
za gościnę w Polsce

M in is te r Spraw Zagranicz­
nych o trzym a ł od opuszczają­
cych Polskę dzieci po lskich z 
F ra n c ji następującą depeszę:

„Kochany O bywatelu M in i­
s trze! M y, dzieci polskie z 
F ra n c ji, zasyłam y Ci w chw i­
l i  opuszczenia naszej kocha­
ne j O jczyzny na jserdecznie j­
sze podziękowania za um ożli­
w ienie nam spędzenia ta k  m i­
łych  w akac ji w  k ra ju . Pozna­
liśm y naszą O jczyznę i  poko­
chaliśm y ją . W róc im y tu  
w kró tce  z rodzicam i, aby po­
magać w budowaniu coraz lep 
szej przyszłości“ .

Harcerstwo będzie 
ściśie współpracować 

z ZMP
W  Naczeln ictw ie Zw iązku 

H arcers tw a Polskiego odbyła 
się 2-dniowa odprawa Kom en­
dantów  Chorągw i oraz in ­
s tru k to ró w  i  in s tru k to re k , po­
świecona om ówieniu podsta­
wowych zagadnień p rogram o­
w ych ze szczególnym pod­
kreślen iem  problem ów wycho­
wania m łodzieży.

N a  zakończenie obrad u- 
chwalono rezolucję, w  k tó re j 
czytam y m. in .:

„W iążąc pracę Organizacji 
ha rcersk ie j z pracą Zw iązku 
M łodzieży Polsk ie j —  będzie­
m y wychowywać m łodzież w 
duchu głębokiego pa trio tyzm u  
i  um iłow an ia  P o lsk i Ludo­
w e j“ .

Protest B u łg arii 
przeciw prowokacjom  

greckich faszystów
N O W Y  JO R K . (PAP). Sekre 

Star.at O NZ podał do w iado­
mość'. iż  m in is te r spraw  za­
gran icznych B u łg a r ii P op to- 
mOw w ystosow ał do sekreta­
rza generalnego O NZ T ry g ­
ve -  L ie  pismo, w  k tó ry m  pro 
tes tu je  p rzeciw ko pow ta rza ­
ją cym  s ę w  dalszym  ciągu 
p ro w o kac jo m  rządu a.eń k ie ­
go na g ran icy  bu łgarsko - 
g re c k e j.

Z pism a w yn  ka. iż w okre ­
sie od 13 — 24 sierpn ia rb . od­
dz ia ły  w o jskow e i sam oloty 
rządu ateńskiego 9 razy po-, 
g w a łc iły  gran icę państwową 
B u łg a rii, os trze łiw u jąc  i bom ­
ba rdu jąc  te ry to r iu m  b u łg a r­
skie.

P rezyden t R P  p rzy ją ł księży 
delegatów na K ongres B o jo w n ikó w  

o wolność i  dem okrac ję
D n ia  1 w rześnia Prezydent 

RP p rz y ją ł w  obecności P re ­
zesa R ady M in is tró w  tow . J. 
C yrank iew icza  księży:

Jaroszka P io tra , S aw ick ie ­
go Józefa, Tomaszewskiego 
Józefa, Szem rają Romana 
pp łk., ZaleWskiegd H enryka , 
A nd rys iaka  Ksawerego m jr-, 
Chachołka B ron is ław a . J a n ­
kow skiego Czesława, N ach t- 
mana W ładysław a, W ik ło w - 
skiego S tan is ław a pp łk., D u­
szyńskiego E dw arda, B a rtla  
Józefa, G n iw ka  H enryka , 
K roczka Jana pp łk., N ie w ia ­
domego S ylw estra , - B ie la ja  
Eugeniusza, D a lenkiew icża M; 
chała, M ackiew icza K az im ie ­
rza, M azura Jana, L iw e rs k ie -

go, Pasternaka Z ygm unta , Pol 
laka Jana, B rodzińsk iego Ja­
na, Capeckiego S tan is ław a, 
N ow aka Stefana, B rzezińskie  
go Józefa, O w czarka S tan is ła ­
wa, dziekana Pyszkowskiego 
p łk ., D yk ie rta  Ambrożego, A d - 
rycha  M aksym ilia na , M asny K a  

rola, p ra ła ta  G rym  Em anuela, 
Józefowicza Jerzego, Iw a n ic ­
kiego Józefa, D ys trychow sk ie - 
go, W iernusza, Jankow skiego 
A leksandra , S łocińskiego Ja­
na, Czernie jewskiego, Le ja  
Zenona, Boczka A na to la  i  Woź 
nego Bonifacego — uczestni­
kó w  K ongresu Połączeniowe­

go B o jo w n ikó w  o wolność i  
dem okrację.

Nowy m im e r pism a „O  trw a ły  
p o kó j, o dem okrac ję  indow ą44

B U K A R E S Z T  (PAP). — U - 
kaza ł się fu  now y X V I I  num er
czasopisma „O  t rw a ły  pokój, o 
dem okrację  lu do w ą“ •— orga­
nu B iu ra  in fo rm acy jn eg o  P a r­
t i i  K om unis tycznych i Robot­
niczych.

A r ty k u ł w stępny pt. „Roz­
w yd rzen i siepacze faszystow­
scy“  dem asku je bu rżuazy jno - 
nacjona lis tyczną k lik ę  T ito . Se 
k re ta rz  genera lny K P  Czecho­
s łow acji, R udo lf S lancity, w  ar 
ty k u le  pt. „T ito w c y  — pachoł­
kam i im p e ria lizm u “ , rozp ra ­
w ia  się z zakłam aną propagan 
dą titow ców , u trzym u jących , 
ja ko b y  budow a li w  Jugos ław ii 
socjalizm .

Ponadto num er zaw iera a r ­
ty k u ły  jugosłow iańskiego e m i­
granta polityćzhegó, GołUbow: 
cza, dowódcy naczelnego c h iń ­
skie j a rm ii ludow e j, gen. Czu

Teh, kandydata  na członka 
K C  W ęgiersk ie j P a r t ii P racu ją  
cych — Gezo Losonczy, cz łon­
ka K C  R um uńsk ie j P a r t ii Ro­
botnicze j — Rautu oraz sekre­
tarza generalnego K P  B ra zy lii 
— Prestesa i  człońka KC  K P  
F ra n c ji — Guyota.

V / czasopiśmie zna jdu jem y 
ponadto a r ty k u ł sekretarza ge­
neralnego K P  Izrae la  — M i-  
kun isa oraz n o ta tk i po lem icz­
ne Jana M arka  pt. „K om ed ia  
wyborcza w  Niemczech Z a­
chodn ich“ .

Organ B iu ra  In fo rm a c y jn e ­
go zamieszcza rów n ież  obszer­
ne m a te ria ły  o W szechzwiązko 
w ej K o n fe re n c ji Z w o len n ikó w  
w M oskw ie  oraz o Ś w ia tow ym  
Kongresie M łodzieży w  B uda­
peszcie, ja k  rów nież bogatą k ro  
n ikę  z życia b ra tn ich  p a rtii*  i 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j.

„N ow o je  W rc in ia 44 o wystawie 
polsk iego przem ysłu  w M oskw ie

M O S K W A  (PAP). „N ow o je  
W rem ia ”  zamieszcza obszerny 
a r ty k u ł Jordańskiego, poświę- 
cohy W ystawie polskiego r r ie -  
m ysłu  lekkiego w  M oskw ie.

A u to r stw ierdza, że w y s ta ­
wa jest ja k  gdyby podsum o­
w aniem  sukcesów narodu p o l­
skiego, osiągniętych w  ciągu 
p ierw szych 5 la t po w yzw o­
leniu. Już pierwsze stoiska, 
pierwsze fo tog ra fie  — pisze 
au to r — oddają atm osferę b u ­
do w n ic tw a  nowego życia P o l­
ski Ludow e j. R obo tn ik  K a z i­
m ie rz W idak, z ryw a jący  z m u­
ró w  fa b ry k i w łók ienn icze j w 
Ło dz i s ta ry  szyld f irm y  P o­
znańskiego, m ie rn ic z y  — w y ­
tycza jący ch łopu nowe dz ia łk i 
na daw nej z iem i obszarniczej. 
w ie lka  ga le ria  przodow n ików  
pracy Pstrowskiego, Apryasa,

K ru p y  i wreszcie Wspaniałe 
eksponaty, świadczą o o f ia r ­
nej p racy narodu polskiego, o 
n iezłom nej w o li k lasy ro b o t­
niczej i je j P a rtii, k tó ra  p ro ­
wadzi Polskę do soćjaiizm u.

„N o w o je ' W rem ia”  podkreślą 
obfitość i różnorodność w ys ta ­
w ionych eksponatów.

Wzniosłe wytyczne p lanu 6- 
letniego — pisze na zakończe­
nie au tor — zm ierzają do zbu­
dowania fundam en tów  socja liz 
mu w  Polsce. W ie rzym y g łę­
boko, że p lan ten będzie w y ­
konany. K re w , prze lana współ 
n ie  przez naród po lsk i i  ra ­
dz ieck i W w a lkach  o w yzw o­
lenie ziem po lskich spod ja rz ­
ma faszystowskiego — nie po­
szła na m arne. Łączyło  nas 
b ra te rs tw o  oręża, obecnie łą ­
czy nas b ra te rs tw o  pracy.

1600 delegatów z obu A m e ryk  
na Kongres p o k o ju  w M eksyku
M E X IC O  C IT Y  (PAP). Do

M exico  C ity  p rz y b y ł na ogól- 
no -am erykańską kon fe renc ję  
w  obronie poko ju  w y b itn y  
poeta c h ilijs k i Pablo Neruda, 
k tó ry  pow róc ił osta tn io z E u­
ropy wschodniej.

K om ite t przygotow awczy 
Kongresu o trzym u je  w  d a l­
szym ciągu tysiące lis tó w  i 
depesz, popiera jących in ic ja ­
tyw ę  zw o łan ia  Kongresu. Se­
k re ta rz  genera lny b ra z y lij - 
sk ie j p a r ti i kom unistycznej, 
senator Lu is  Prestes, og łos ił w 
prasie postępowej odezwę, 
w zyw ającą w szystk ich  ro b o t­
n ików , dem okra tów  i postę­
powych dzia łaczy A m e ry k i La  
c ińsk ie j do poparcia Koftgresu.

D z ienn ik  m eksykański „N o - 
ticias de H o y”  donosi, że w  
całej B ra z y l/i odbyw a ją  się 
kon ferenc je  i  z jazdy zw o len­
n ików  pokoju.

N. JO R K  (PAP). N o w o jo rsk i

oddzia! K om ite tu , którego zada 
h iem  jes t przygotow anie K o n ­
gresu O brońców  P oko ju  w  Me 
ksyku, zakom unikow ał, iż  w  
Kongresie weźmie udz ia ł prze­
szło 1 600 delegatów i  obser­
w atorów . Ze St. Z jednoczo­
nych na Kohgres ma przybyć 
ponad 200 delegatów i  obser­
w ato rów , k tó rzy  będą re p re ­
zentować około 40 organ izac ji 
zawodowych, re lig ijn y c h , k o ­
biecych. po litycznych  i  innych , 
liczących przeszło 1 m ilio n  
osób.

D zienn ik  m eksykański „P o r 
la Pas”  donosi, iż  w  liczb ie  
o rgan iza torów  Kongresu f ig u ­
ru ją  nazw iska przeszło 2-ch 
tysięcy w yb itnych  a rtys tów , 
pisarzy, uczonych, działaczy 
re lig ijn y c h , zawodowych i spo 
łecznyeh z M eksyku , A rge n ­
tyny , B ra z y lii,  Kanady, K uby, 
Costarica, Panam y, P orto rica . 
U ru gw a ju . Venezueli, K o lu m ­
b ii i  St. Z jednoczonych.

W alka  s tra jkow a  w F in la n d ii 
irw a  z niesłabnącą siłą

H E L S IN K I. (PAP). F ińska 
prasa dem okra tyczna donosi, 
że w a lk i s tra jko w e  w  F in lan  
d l; trw a ją  z niesłabnącą siłą. 
D z ienn ik  „Tyoekansan Sano- 
m a t“  podkreśla, że w b rew  
roz łam ow ej po lityce  p ra ­
w icow ych  przyw ódców  zw. 
zawodowych fińską  M a­
sę robotn iczą cechuje w  c h w ili 
obecnej w iększy duch bo jow o- 
ści, an iże li k ie d yko lw ie k . W 
c h w ili obecnej w  T u rk u  s tra j­
k u je  ponad 10 tys. ro b o tn i­
ków . w te j liczb ie  ponad 5 tys. 
m etalow ców .

F ńskie dz ie n n ik i dem okra­
tyczne donoszą, że do K em i 
p rzyb y ła  delegacja organ izacji 
robotn iczych celem zbadana 
tła  ; is to ty  za;ść. k tó re  m ia !y  
tam  m iejsce w  zw iązku  ze s tra j 
k iem . Delegacja ta s tw ie rdz i­
ła, że rob o tn icy  K em i w  cza 
sie s tra jk u  d z ia ła li w  zgodzie 
z obow iązującą konsty tuc ją , 
na tom iast działa lność w ładz

i  p o lic ji m ia ła  ch a ra k te r te r ­
ro rys tyczny  i  a n ty ko n s ty tu ­
cy jn y , co u ja w n iło  się szcze­
góln ie jaskraw o  w  na jśc iu  po 
l ic j i  na b iu ra  D em okra tycz­
nego Zw. N arodu F ińskiego i 
K P  F in la n d ii.

W piśm ie sk ie row anym  do 
K o m ite tu  W ykonawczego De­
m okra tyczne j P a r t ii Zw . N a­
rodu F ińskiego i KC. K o m u n i­
stycznej P a r t ii F in la n d ii de le­
gacja stw ierdza, że g łów nym  
w inow a jcą  zajść w  K em i jest 
m 'n is te r spraw  w ew nę trznych  
Simon, k tó ry  k ie ro w a ł dz 'a ła l 
nością w ładz po licy jnych . De­
legacja domaga się d y m is ji 
Simona, usunięcia w szystk 'ch  
w innych  z zajm ow anych stano 
w isk  i pociągnięcia ich do od- 
pcw 'edzia lności.

H E L S IN K I. (PAP). Fala re ­
p re s ji p o licy jnych  w  K em i 
trw a . 30.8 po lic ja  w  K em i ar.e 
sztowała działacza robotn icze­
go K ile  K uu ka s ia ri,

Na stutysięcznej manifestacji w Gdańsku 
przemawiał tow. AL Zawadzki

W 10 rocznicę napaści hitlerowskiej na Polskę odbyła się 
na Wybrzeżu, które 4w 1939 r. padło pierwsze ofiarą 
agresji, potężna manifestacja na rzecz trwałego pokoju 
z udziałem 100.000 osób, w tym ponad 10.000 chłopów, 
którzy przybyli z najodleglejszych okolic województwa 
pieszo, na furmankach i samochodami.

W  dniu 1 września br., t j .  
v/ dziesiątą rocznicę wybuchu 
w o jny  św iatow e j odbyła się w 
Gdańsku potężna m an ifes ta ­
c ja  społeczeństwa W ybrzeża 
na rzecz powszechnego poko­
ju , na rzecz sojuszu polsko- 
radzieckiego, w a lk i z podżega 
czarni w o jennym i i  m iędzyna­
rodow ej solidarności k lasy  ro ­
botniczej. N a w ie lk im  placu 
p rzy  B ram ie  O liw sk ie j w  
Gdańsku zgrom adziło się po­
nad 100 tys. robo tn ików  sto­
czni, po rtów  i  fa b ry k , ryb a ­
ków i  chłopów z terenu całe­
go wojew ództw a gdańskiego, 
by postawą swą zademonstro­
wać pełną solidarność i  ca ł­
kow ite  poparcie dla p o lity k i 
Rządu RP zarówno wewnętrz 
ne j ja k  i  zagranicznej oraz 
dla w a łk i o pokój, prowadzo­
ne j konsekwentnie przez świa 
tó w y  obóz postępu i  dem okra­
c ji ze Zw iązkiem  Radzieckim  
na czele.

Na wiec p rz y b y ł gorąco w i­
ta n y  przewodniczący CRZZ 
tow . A leksander Zawadzki. 
P rz y b y li ponadto: wojewoda 
gdański Z ra łek, przewodniczą 
cy W RN tow. Duda - Dżie- 
w ierz, p ierw szy sekre tarz K W  
PZPR tow . Konopka oraz 
przedstaw icie le o rgan izac ji po 
litycznych , zawodowych, spo­
łecznych i  m łodzieżowych.

Po zagajeniu Zgromadzenia 
przez przewodniczącego W RN 
tow. Dudę - Dziew ierza, głos 
zabra ł tow . A leksander Za­
w adzki, k tó ry  pow iedzia ł m. 
in .:

M ija  dziś 10 la t od trag icz ­
nego dn ia  1 w rześnia 1939 r., 
k  ędy hordy h itle ro w sk ie  w dar 
ły  się w  granice naszego k ra ju .

B y li ludzie, k tó rzy  m ów ili: 
by liśm y  o w ie le  słabsi od 
Wroga i  m us ie liśm y ulec w 
n ie ró w ne j walce. Czy ta k i po­
gląd w y trz y m u je  k ry ty k ę  fa k ­
tów , dokum entów , h is to rii?  
Nie. W ojny i  k lęsk i w rześnio­
w e j można było  un iknąć.

N ie było  ta jem nicą, że H i-, 
tle ra  w jego dążeniu do w ła ­
dzy w sp ie ra li m a te ria ln ie  i 
m ora ln ie  bank ie rzy  niem ieccy, 
am erykańscy, angielscy, boleń 
derscy.

Czy b y ły  wówczas siły, k tó ­
re p rze c iw s taw ia ły  się niebez­
pieczeństwu agresji w o jenne j,

0 k tó re  można b y ło  oprzeć się 
w  obronie Polski? Takie  s iły
by ły .

Te s iły  reprezentow a ł w ó w ­
czas Zw iązek Socja listycznych 
R epub lik  Radzieckich, k tó ry  
konsekw entn ie  od c h w ili d o j­
ścia H itle ra  do w ładzy, prze­
strzegał cały św ia t przed nie­
bezpieczeństwem agresji w o­
jenne j, na w o ływ a ł do u tw o ­
rzen ia k o a lic ji na rodów  prze­
c iw  faszyzm ow i.

Jednak ówczesne k lasy rzą ­
dzące p row adziły  p o litykę  
sprzeczną z in te resam i narodu 
polskiego.

Rządy klas posiadających, 
spokrew nione duchowo ż re ­
żim em  h itle ro w s k im , us iłow a ­
ły  zaprowadzić w  Polsce re ­
żim  na w zór h itle ro w s k i, k ie ­
ru ją c  się w  swej po lityce nie­
nawiścią dfc ZSRR — za wszei 
ką cenę pragnęły . dogadać się 
z H itle rem , naw e t kosztem 
in teresów narodowych, nawet 
kosztem naruszenia naszej su­

w e rennośc i państwowej.

Jedynie słuszna lin ia  

po lityczna

Ta po lityka  rządów  przed- 
w rześniow ych rodz iła  wciąż ro 
snące niezadow olenie i opór 
k lasy robotn icze j i  mas lu do ­
wych. Kom unistyczna P a rtia  
P o lsk i i  z nią sprzym ierzone 
je dn o łito fro n tow e  ug rupow ania  
reprezentow a ły słuszną i  zgod 
ną z in te resam i narodu lin ię  
po lityczną.

„Im peria lis tjrezne , zaborcze 
roszczenia H itle ra  — głosiła 
odezwa 1-m a jow a K P P  w 
1938 r. — godzą bezpośrednio 
w  Polskę. Pragnie on zrabo­
wać Polsce Pomorze z G dy­
nią, Poznańskie, G órny Śląsk
1 tak  okro joną  Polskę — za­
m ienić w  swego was.ala. Groza 
położenia jest tym  większa, że 
w  dwóch podstawowjm h u g ru ­
powaniach k las  posiadających 
— sanacji i  endecji — H itle r  
m;» swych so juszn ików ’’.

Ta ocena w skazyw ała je d ­
nocześnie, że jedyn ie p o lityka  
postępu i dem okrac ji w ew ną trz  
k ra ju  i sojusz ze Zw iązk iem  
R adzieckim  w  polityce zagra­
nicznej — jest w  stanie ob ro ­
nić niepodległość naszego 
k ra ju .

K ie dy  przyszły  dn i w rześ­
niowe, p rys ła  ja k  bańka m y ­

dlana, szerzona pfzez pyszał- 
kow atych przyw ódców  —  le - 
genda o sile rządów  sanacyj­
nych.

Jedyna rea lna i  skuteczna 
pomoc d la  P o lsk i w  je j w o j­
nie z N iem cam i h itle ro w sk im ; 
przy jść  m ogła ty lk o  ze strony 
ZSRR, lecz tę -pomoc rządy 
sanacyjne w  swój zaciekłe j 
nienaw iści do k ra ju  socja liz­
mu, stale odrzucały.

Ż o łn ie rz  po lski, masy rob o t­
nicze i  ludowe, w a lczy ły  bo­
hatersko z przew ażającym i s i­
ła m i w ro ga . 180 żołnierzy po­
zbaw ionych w sze lk ie j pomocy 
z zewnątrz, b ro n iło  bohater­
sko W esterplatte, robotn icy 
G dyn i u tw o rz y li oddzia ły ęzer 
wonych kosyn ierów , ro b o tn i­
cy W arszawy dokazyw ali cu­
dów waleczności w  obronie 
stolicy, tysiące kom unistów  
osadzonych przez rządy sana­
cy jne  w  więzieniach i Bereźie 
K a rtu s k ie j, stanęły, po w y ­
zw olen iu się, na tychm iast do 
w a lk i w  obron ie n iepodleg ło­
ści.

Naród w yciągnął w n iosk i
W yzwolenie Polski przysz­

ło że W schodu, ze s tróńy n a tu ­
ralnego sprzym ierzeńca P o l­
ski, Z w ą z k u  Radzieckiego.

„N ie  będziem y . um ie ra li za 
G dańsk” , pisało się we f ra n ­
cuskiej prasie w  1939 r  A le  
żołnierz radziecki, którego po­
moc reakcja polska Odrzucała 
i  lekceważyła, w a lczy ł i g i­
ną ł w  walkach o W yzwolenie 
Gdańska i o przyw rócen ie go 
Polsce,

W dziesiątą rocznicę k lęsk i 
wrześniowej, polska klasa ro ­
botnicza, a z n ią  naród, po­
tw ie rdza w n ioski, ja k ie  w  ich 
im ien in  wyciągnęła PPR. le ­
w ica socjalistyczna i ludoWa 
oraz K ra jo w a  Rada N arodo­
wa.

Zrzucenie ja rzm a k a p ita li­
stycznego, władza ludowa, bra 
tersk i sojusz z k ra jem  zw ycię­
skiego socjalizm u — oto is to ­
ta tych w niosków , a zarazem 
podw a liny  naszej wo lności i 
niepodległości.

N igdy  w ięcej Polska nie bę- 
dz;e wasalem im peria lis tów .

N igdy  w ięcej najeźdźca im ­
pe ria lis tyczny nie będzie dep­
ta ł naszej ziem i po lsk ie j, bo 
złączeni w iecznym  sojuszem i 
p rzy jaźn ią  z b ra tn im  ZSRR i 
k ra ja m i dem okracji ludow ej — 
n igdy w ięcej nie _ zostaniemy 
sami i opuszczeni, ja k  w  t ra ­
gicznym  ro ku  1939.

Po w ysłuchaniu hym nu na­
rodowego i  „M iędzynarodów ­
k i“  wiec zakończono.

W  rocznicę napaści Hitlera na Polskę 
potężna manifestacja pokoju w Berlinie

4 0 0 .0 0 0  berlióczyków m anifestuje na rzecz przyjaźni z Polską 
BERLIN  (PAR). Około 400 tysięcy osób wzięło udział 

W potężnej manifestacji pokojowej, jaka odbyła się w 
Czwartek po południu na placu Augusta Debla w radziec­
kim sektorze Berlina w związku Z 10-ą rocznicą napaści
hitlerowskiej na Polskę.

Tysiące transp a re n tów  głosi 
ły  hasła po ko ju  i p rzy jaźn i 
m iędzy narodam i. Na w ie lu  z 
n ich  w id n ia ły  napisy: „P ra g ­
n iem y p rzy ja źn i z Nową P o l­
ską!“ , „P rag n iem y p rzy jaźn i z 
narodam i ZS R R !“ . „N ie  chcę 
m y być m ięsem  a rm a tn im !“ .

P rzem ów ienie 
W a lte ra  U lb r ic h ta

P ie rw szy z m ów ców, czło­
nek P rezyd iu m  N iem  eekiej 
Rady Lu do w e j —  W a lte r U l-  
b r ic h t —  w skazał na podłoże 
rozpętan ia d ru g ie j & o jn y  świa 
tow e j, zapoczątkowanej napa­
ścią na Polskę Jak  w ie lu  
N iem ców  —  stw ierdza U l­
b r ic h t ' —  da ło się wówczas o- 
szukać przez H itle ra  i  Goeb­
belsa. Jak  w ie lu  N iem ców  są­
dz iło  w  ro k u  1939, że przez 
zdobycie obcych terenów  zdo-

N. JO R K  (PAP). A m e ry k a ń ­
ska P artia  P racy w  stanie N. 
J o rk  w ystosow ała pismo do 
ko m is ji p raw n icze j Iz b y  Re­
prezen tantów  USA, domaga­
jące się pociągnięcia do odpo­
w iedzia lności sądowej prze­
wodniczącego try b u n a łu  orze­
kającego w  spraw ie 12 p rz y ­
wódców K om unis tyczne j P a r­
t i i  U S A  — sędziego M e d in y — 
za . jego stronniczą d z ia ła l­
ność, sprzeczną z przepisam i 
kon s ty tu c ji.

W  piśm ie wskazuje się, że 
M edina bezpodstawnie osadzi! 
w  w ięz ien iu  trzech oskarżo­
nych przyw ódców  K P  St. Z jed 
noczonych: W instona, Greena 
i H a ila , pozbaw ia jąc ich m oż­
liwości naradzania się z obro-

ła ją  stw orzyć d la  siebie lepsze 
i wygodniejsze w a ru n k i by tu ! 
Tę ka ta s tro fa lną  p o lity k ę  m i­
lio n y  lu dz i p rzyp ła c iło  życiem.

Z ko le i U lb r ic h t, wskazując 
na złow różbną dzia ła lność pod 
żegaczy w o jennych , oświadcza 
m. in .: „Podżegaczami w o jen ­
nym i są ci, k tó rz y  prowadzą 
oszczerczą propagandę prze­
c iw ko  Zw . R adzieckiem u i  Pol 
sce Ludow o-D em okra tyczne j. 
Podżegaczami są c i, k tó rz y  do 
m agają Się re w iz ji g ran icy  ha 
Odrze i Nysie. Podżegaczami 
są ci, k tó rzy  zaw arli pa k t a t­
la n ty c k i i  ci, k tó rzy  un iem ożli 
w ia ją  zaw arcie tra k ta tu  poko­
jowego z N iem cam i“ .

W k o n k lu z ji U lb r ic h t ośw iad 
czy ł —  każdy uczciw y N iem iec, 
k tó ry  p ragn ie  pokoju, w in ie n  
zawsze i  wszędzie w ystępow ać

ną. A u to rzy  pisma stw ierdza­
ją  ponadto, że M ed ina stosu­
je  ś ro d k i zastraszania, aby 
zmusić obronę do m ilczenia i 
zaniechania pro testów  prze­
c iw ko  ja sk ra w ym  pogw ałce­
n iom  procedury  sądowej i  sy­
stematycznie odrzuca wnioski 
obrony.

N. JO R K  (PAP). P ow sta ł tu  
N arodow y K o m ite t O brony 12 
zasiadających na ła w ie  oskar­
żonych przyw ódców  K P  S ta­
nów  ¿jednoczonych Do prezy 
d ium  K om ite tu  weszli: Pan i 
Róbeson, sędzia H a rris , p isarz 
H o w ard  Fast i w ie lu  innych 
w yb itnych  działaczy po litycz ­
nych. społecznych, zawodo­
w ych  i  k u ltu ra ln y c h ,

w  jego obronie, przeciw staw ia 
jąc się oszczerczej i oszukań­
czej propagandzie, rozpo­
wszechnianej przez im p e ria li­
stów.

Przem ów ienie 
L . K ruczkow skiego

Po p rzem ów ien iu  w ice b u r­
m istrza  B e rlin a  d ra  Gohra za­
b ra ł głos, w ita n y  oklaskam i, 
delegat p o lsk i tow . Leon 
K ruczko w sk i.

P rzypom inając, że przeciwko 
narodow i po lskiem u, sk ie row a­
ne by ło  pierwsze mordercze u - 
derzenie m ach iny w o jenne j fa 
szyzmu niem ieckiego, K ru c z ­
kow ski stw ierdza, że te rro r  h it  
le row sk i wzvnagał je dyn ie  w  
narodzie po lsk im  wóię w a lk i. 
M ów ca podkreśla, że m im o 
głębokiego pa trio tyzm u  naród 
po lsk i w o ln y  jest od wszelkich 
tendencji szow inistycznych. O- 
żyw ia go woła ko n s tru k tyw n e j 
pracy i  w a lk i o pokój we współ 
nym  fronc ie  ze w szys tk im i m i-' 
łu jąe ym i pokój narodam i.

S tw ierdza jąc, że w  narodzie 
n iem ieck im  po la tach ciężkich 
prób, załam ań i  bezwolnego 
poddawania się zbrodniczym  
siłom  zła i  k łam stw a  są n ie ­
w ą tp liw ie  poważne i stale ros­
nące siły, k tó re  prowadzą go 
ku  wspólne j walce o pokój 
p rzeciw ko im p eria lis tyczn ym  
podżegaczom wojennym . K rucz  
kow sk i podkreśla, że te zdro­
we s iły  m ają do spełnienia 

w ie lk ie  i h istoryczne zadanie, 
m ają do w ygran ia  decydującą 
w a lkę  o duszę narodu n iem iec­
kiego. Naród po lski — ko n k lu  
du je  m ówca — życzy narodow i 
n iem ieckiem u zw ycięstw a tych 
w łaśnie sił.

Po przem ów ien iu  de legatki 
czechosłowackiej, znakom ite j 
p isark i G lasarove j i przedstaw i 
cielą Zw iązku W olne j M ło ­
dzieży N iem ieck ie j, żebrani 
jednogłośnie u c h w a lili rezo lu­
cję, zaw iera jącą ja k  na jostrze j 
sze potępienie w sze lk ie j akc ji 
w o jenne j Rezolucja kończy się 
wezwaniem  do w a lk i o pokój u 
boku wszystk ich poko jow ych 
i dem okra tycznych s ił św 'ata, 
k tó rym  przewodzi Zw. Radziec 
ki. ■

P a rtia  P racy USA domaga się 
u ka ra n ia  sędziego M ed iny

Tow, Wilhelm Pieck 
do czytelników „ Trybuny Ludu(i
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Cieszę się bardzo z pozna­
nia po raz pierwszy stolicy 
Nowej Polski i witam naród 
polski w jego wspaniałym 
wysiłku odbudowy zniszczo 
nego przez bandy hitlerow­
skie miasta. , Oby torujące 
sobie drogę przyjazne sto­

sunki między ludem niemieo 
kim i  polskim stały się tak 
silne, żeby żadnemu wrogo­
wi pokoju nie udało Się ich 
zniszczyć. - Niech żyje pełen 
chwały naród polski i jego 
¿jednoczona Partia Robot- 
niesa.

W. Piech
*

Towarzysz W ilhe lm  Pieck 
u ro dz ił się w  1876 r. M ając 
19 la t, ja ko  te rm in a to r .s to la r­
sk i wstępuje do Socjid is tycz-’ 
r.ej P a r t i i Niemiec, gdzie stoi 
na lewym  skrzydle, zwalcza­
jąc rosnący w p a r ti i rew iz jo - 
nizm  i  nacjonalizm . W  czasie 
p ierwsze j w o jny św iatowej 
je s t jednym  z organ izatorów  
rew o lucy jne j, in te rnac jona li- 
stycznej g rupy „Spartacusa“ , 
a w r. 1918 sta je  się jednym  
z za łożycie li Kom unistycznej 
P a r t ii N iem iec i  członkiem  je j 
K om ite tu  Centralnego. Dziś 
jes t on przewodniczącym So­
c ja lis tyczne j P a r t ii Jedności, 
k tó ra  powstała w s tre fie  ra ­
dzieckie j ze zjednoczenia ko­
m unistów  i  socja listów .

Towarzysz PieCk od pó ł 
w ieku, s to i w  pierwszych sze­
regach w a lk i z niem iecką re ­
akcją  We -wszelkich je j odm ia­
nach, w a lk i z szowinizmem, 
m iiita ryzm em  i  hąkatyzm em  
im penaR zm if' ’ ''"hi^iiecltieg.a*': 
w a lk i z h itle row sk im ' bestia!-

*
*

stwem. Po przewrocie h itle ­
row skim  i  aresztowaniu E rne­
sta Thaelmanna zostaje w y ­
brany przewodniczącym KPD. 
Od 1933 r. głos jego nieustan­
nie podnosi się przeciwko; w o j 
'nie grożącej ze strony h it le ry ­
zmu, przeciwko ludobójczemu* 
złow rog iem u reżym ow i h itle ­
rowskiemu.

W ilhe lm  Pieck, symbol tego 
ep jes t najlepsze w narodzie 
niem ieckim , działacz, k tó ry  
życie s tra w ił w  bojach, n ie­
m ieckie j k lasy robotn icze j —  
dziś jako przywódca SED ł  
jeden z przewodniczących 
N iem ieckie j Rady Ludowej bu 
duje dem okratyczny, a n ty fa ­
szystowski us tró j we wschód-* 
n ich Niemczech. E lim inu jącta  
s iły , k tó re  b y ły  źródłem  gre_ 
s ji, ju nk ie rs tw o  i  k a p it{ js ty CZ 
nych popleczników j j t le r a ,  
buduje m ost porozur enj a z 
Polską Ludową. owarzysz 
W ilh e lm  Pieck pj_y b y ł do 
P o lsk i na czele ifclega-ü nie- 

‘■’m ieckie j na Koagres Bojowni­
ków  o Wolność i  Demokrację.

D zień  rozpoczęcia n a u k i 
w ie lk im  świętem m łodzieży

Inauguracja nowego ro ku  szkolnego
Ozien rozpoczęcia nowego roKu szkolnego stał się t 

całym kraju świętem młodzieży, dla które j podczas fei 
letnich wybudowano i odremontowano wiele nowych b. 
dynków szkolnych. Wielkim powodzeniem cieszyły s 
szkolne kiermasze książki. Centralna uroczystość inaug) 
racji • nowego roku szkolnego odbyła się w Warszawie ' 
szkole podstawowej przy ul. Białołęekiej 36, na które 
przemówienie do dziatwy wygłosił m inister oświaty tow 
Skrzeszewski. Przemówienie to podajemy na str. 3-ej

Dzień rozpoczęcia roku  
szkolnego W sto licy  prze­
k s z ta łc ił się. w  święto m łodzie 
ży. W  godzinach rannych licz 
ne g ru py  ubzniów podążały 
w raz z rodzicam i do gmachów 
szkolnych. M łodzież w  skupie 
n iu  w ysłucha ła  transm ito w a ­
nego przez rad io przem ówie­
nia m in is tra  ośw iaty d r S ta­
n is ław a Skrzeszewskiego. D y ­
rek to rzy  szkół, pedagodzy, 
przedstaw icie le kom ite tów  ro ­
dzicie lskich i  opiekuńczych, or 
gan izac ji po litycznych, społe­
cznych oraz wojska, przem a­
w ia li do, zebranych, podkreś­
la jąc w ie lk ie  znaczenie, ja k ie  
ma kształcenie m łodzieży dla 
dzie ła budowy P o lsk i Socja­
lis tyczne j. Szkoły o trzym a ły  
od o rg an izac ji społecznych i 
zawodowych oraz od poszcze­
gólnych in s ty tu c ji liczne, cen­
ne podarunki.

Po zebraniach m łodzież i 
goście zw iedz ili odremontowa 
ne, wzg lędnie now ow ybudo- 
wane budynki szkolne.

C entra lna ■ uroczystość roz ­
poczęcia roku szkolnego odby­
ła  się z udzia łem  m m is tra  oś­
w ia ty  , tow . Skrzeszewskiego 
w dniu 1 bm. w  Szkole Pod­
stawowej p rzy  ul. B ia ło łęc- 
k ie j 36 w  W arszawie. T łum  
dz ia tw y szkolnej otoczył wznie 
sioną przed wejściem do szko­
ły , p iękn ie udekorowaną m ów ­
nicę. Na honorowym  miejscu 
obok tow . m in is tra  Skrzeszew­
skiego zasiedli robotn icy, k tó ­
rzy  odbudowali p iękny, nowo­
cześnie wyposażony gmach 
szkolny. Zebranych p o w ita ł 
k ie row n ik  szkoły M. W itk o w ­
ski. W  k ró tk ic h  słowach przed 
s ta w ił dzieje szkoły, k tó ra  
zbombardowana w r . 1939 i 
wypalona doszczętnie w cza­
sie powstania, zosta ła odbu­
dowana przez Państwo Ludo­
we. Dziś mieszczą się w bu­
dynku p rzy  u l. B ia ło łęek ie j 3 
szkoły podstawowe. Gorącą o- 

j wacją p rz y w ita ły  dzieci wstę­
pującego na m ównicę m in is tra  
ośw ia ty  tow. Skrzeszewskie-' 
go,

W  zw iązku z rozpoczęciem na 
u k i szkoła o trzym a ła  liczne da­
ry . M in . Skrzeszewski w yasyg­
now a ł na pracow nię  przyrodn i 
czą i  ogródek szkolny 500 tys 
zł. M inister.-, k o m u n ik a c ji Ra- 
banow ski zapew n ił dzieciom 
bezpłatną, wycieczkę po P o l­
sce. W arszaw ski K o m ite t 
PZPR przekazał 50.000 zł na 
b ib lio tekę  szkolną. ZN P  prze­
znaczył na ozdobienie szkoły i 
pomoce naukow e 100.000 zł. D y  
re k to r Polskiego Radia zaofia­
ro w a ł bezpłatn ie pełne u rzą­
dzenie nadawczo -  głośnikowe. 
„F ilm  P o lsk i“  da row a ł nowo­
czesny apara t p ro je kcy jn y . 
Państwow e Z ak łady  W ydaw ­
n ic tw  ' SzkoIn jTch przekazały 
szkole podręcznik i i-w y d a w n i­
c tw a pedagogiczne dla. nauczy­
c ie li na sumę 400.000 zł, zaś 
Państwowe Z ak łady  Pomocy 
Szkolnych — pełne urządzenie 
pracow ni fizyczne j i robót ręcz 
nych na sumę 300.000 zł. Za­
rząd M ie js k i, w yposażył ca łko ­
w ic ie  2 k lasy w  sprzęty, a 
wszystkie k lasy w , s to ły  i sza­
fy . K o m ite t Opiekuńczy je d ­
nostki* w o jskow e j przekazał 
dzieciom  sprzęt sportowy.

Szkolny kierm asz V' ążki
w W arszawie

W zw iązku z inauguracją  no 
weao roku  szkolnego w trzech 
punktach sto licy w  godzinach 
popołudniowych rozpoczął się 
w ie lk i szkolny k ierm asz książ 
k i. W A l. S ta lina  i A l, U jazdów 
skdh  n iep rzerw anym  szere­
giem od u !  P iękne j aż do B e l­
wederu ustaw iono liczne sto i­
ska i k iosk i z ks iążkam i po­
szczególnych in s ty tu c ji w ydaw  
niczych, o rgan izacji społecz­
nych oraz placówek nauko­
wych. W śród barwnych- i este­
tycznych punktów , sprzedaży 
p rze w ija ły  się tłum y , m łodzieży 
szkolnej, począwszy od siedmio 
ia tkó’w. z dum ą kupu jących 
pierwsze podręczn ik i w  swym  
życiu, do licea lis tów  i  studen­
tów. N a jw iększym  powodze­
niem  cieszyły się stoiska PDT,
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Delegaci na Kongres Bojowników 
o wolność i  demokracją 

do czytelników „Xrybuny Ludu“
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Delegacja radziecka, która przybyła na Kongres pol­
skich bojowników o niepodległość i wolność, zasyła po­

zdrowienia czytelnikom „Trybuny Ludu“  i  przekazuje 
im  życzenia nowych osiągnięć w dziele budowy ludowo- 

demokratycznej Polski, w dziele walki o pokój między 
narodami.

W. Cholodkow A. Fiodorow N. Czykalenko
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W imieniu robotników i  narodu CSR przesyłam czy­
telnikom „Trybuny Ludu“  braterskie pozdrowienie. Lu ­
dowo-demokratyczna Czechosłowacja, tak jak  ludowo- 
demokratyczna Polska, kroczą drogą budowy socjalizmu, 
co jest początkiem nowej, sławnej epoki historycznej, 
w której oba narody będą żyć w szczęściu, dobrobycie 

wiecznym pokoju.
Poseł Jan Vodiezka

Cen. sekr. Czechosloicackiego Związku Bojowników  
o Wolność i Demokrację
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Robotnicy węgierscy i  bojownicy o wolność przesyłają 
bojowe pozdrowienie polskim robotnikom. Cieszymy się, 

że mażemy wziąć udział w Kongresie Związku Bojow- 
ników o Wolność i  Demokrację. Z te j okazji łączymy 

serdeczne pozdrowienia dla czytelników „Trybuny Ludu“ . 
Viszontaj Ilona
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Tylko Polska Ludowa mogła zapewnić 
powszechność nauczania

Z przemówienia ministra oświaty tow. dr Stanisława Skrzeszewskiego

Minister oświaty tou). dr 8 tanislaw Skrzeszewski wśród 
dziatwy szkolnej na Bródnie w Warszawie.

Foto AR

Centralna uroczystość rozpoczęcia roku szkolnego odby­
ła  się przy udziale ministra oświaty tow. Skrzeszew­
skiego w szkole podstawowej przy ul. Bialołęckiej 36 
w Warszawie. Gorącą owacją przywitały dzieci icstępu- 
jącego na mównicę tow. Skrzeszewskiego, który oświad­

czył m. in .:

w szkołach bezpłatność na„Od ju tra  rozpoczyna­
my normalną naukę, nor - 
malne lekcje szkolne. Od 
ju tra  zaczyna się ciężka, 
odpowiedzialna i szlachet­
na praca dla nauczyciela i 
ucznia.

Okres, w którym otwie­
ramy rok szkolny, jest o- 
kresem osobliwym. W bież. 
roku przypadają dwie 
ważne dla naszego narodu 
rocznice, m ija 10 lat od na 
jazdu hitlerowskich Nie­
miec na nasz kra j i minę­
ło 5 lat od chwili wydania 
Manifestu Polskiego Ko­
mitetu Wyzwolenia Naro­
dowego.

Przed wojną mieli do­
stęp do nauki tylko boga­
ci. Polska Ludowa realizu­
je konsekwentnie zasadę 
bezpłatności nauczania. W 
bieżącym roku szkolnym 
przeprowadzać będziemy

uczania dla uczniów — 
dzieci .ludzi pracujących, 
tym samym zwiększone bę 
dą na potrzeby szkoły fun­
dusze publiczne, t. zn. pań­
stwowe i samorządowe. 
Tylko Polska Ludowa mo­
że zdobyć się na taki czyn.

Taką nową Polskę Ludo 
wą musicie kochać jak 
skarb największy. Z całe­
go serca nienawidzieć mu­
sicie wrogów naszej nowej 
Ludowej Polski i tych 
wszystkich, którzy chcą 
nowej wojny. Taką Polskę 
wspaniałą, bogatą, potęż­
ną będziemy budować i bro 
nić.

Musicie być szczerymi 
przyjaciółmi Związku Ra­
dzieckiego, ostoi pokoju, 
demokracji, gwaranta na­
szej niepodległości oraz 
przyjaciółmi tych wszyst-

i kich ludzi w świecie, któ - 
rzy walczą o pokój, postęp 
i  lepsze ju tro  dla ludzi pra
cy.

Nie wystarcza chcieć. 
Robotnik, chłop i  pracow - 
nik nie tylko chce, ale rea­
lizuje tę ideę codziennie, co 
godzinę, co chwilę.

I  Wy macie wiele do zro 
hienia. Musicie się uczyć, 
uczyć, uczyć i  po tysiąc­
kroć uczyć! Musicie zdo­
być wiedzę rzetelną, nau - 
kową, w której nie ma 
miejsca na zabobony i 
przesądy. Musicie zdobyć 
wiedzę, która Wam pozwo­
li niezrozumiałe dotąd zja­
wiska wyjaśnić w sposób 
prawdziwy, t. zn. nauko - 
wy, musicie zdobyć wie­
dzę, która Wam w wieku 
dojrzałym pozwoli lepiej 
pracować i lepszą Polskę 
budować. W tym celu zo - 
stała powiększona na no­
wy rok ilość godzin na ję­
zyk polski i matematykę, 
jako na podstawę wyksztal 
cenią.

Życzę Wam, Młodzi Przy 
jaciele, Kierownikom Wa-

Młodzież
Przed k ilkom a  dn iam i za­

kończył się Św iatow y F estiw a l 
M łodzieży. 2 w rześnia rozpo­
czyna się także w Budapesz­
cie I I  Kongres ŚFMD. Te dwa 
wydarzenia m a ją  w y ją tkow e 
znaczenie nie ty lk o  dla św iato­
wego ruchu m łodzieży. Oba 
cne stanow ią rów nież n iezw yk­
le cenny w k ład  w  światowe 
dzieło w a lk i o pokój i  postęp. 
„O bron im y P o kó j!“  —  to  było 
naczelne hasło Festiw a lu . Za­
dania światowego ruchu m ło­
dzieży w walce z niebezpie­
czeństwem w o jny  sto ją  ró w ­
nież na pierw szym  m iejscu po­
rządku obrad Kongresu Fede­
ra c ji.

M łode roczn ik i stanow ią pod 
stawę każdej a rm ii. Im p e ria li­
styczne i  reakcyjne s iły  w y ła ­
żą ze skó ry , aby nie dopuścić 
do uśw iadom ienia m łodzieży, 
oszukują ją  i  p rzygo tow u ją  do 
ro l i mięsa arm atn iego. Jak 
uczy doświadczenie, podpala­
czom wojennym  często uda­
wało się ła tw ie j w  stosunku 
do m łodzieży, an iże li w  sto­
sunku do starszych. Tym cza­

sem m łodzież, z n a tu ry  sw o je j 
je s t po stron ie  postępu i  po­

ko ju .
wJ-netłeSytym -stopniu uwZgł^d'1
nia----- szczególne . . w łaściwości
Ttekodtegapw ijku ,, m łodzi-ładaie
przez swój z a p k łf  rozpęd, o- 
fia rność i  odwagę —  ąfeję-B ię 
oddanym iy cen nym i bo jow n ikĄ ^ 
«aj w ie lk ie j sprawy, p o ry w a -1 
jąc nawet swoim  przykładem  
starsze pokolenie.

D latego, je ś li w a lka  o trw a ­
ły  pokó j stanow i dz is ia j g łó w ­
n y  obowiązek całego obozu 
dem okracji, to  ro la  i  odpowie­
dzialność, ja k ą  w  ty m  obozie 

w  te j spraw ie niesie na 
swych barkach ruch m łodzie­
ży —  je s t o lbrzym ia . 11

r

wzmaga walkę
Władysław Matwin

o pokój
C złonek K o m ite tu  C en tra lnego  P Z P B  

P rzew odn iczący Z a rząd u  G łów nego Z M P
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Bojownicy o Wolność i naród francuski zasyłają ser­
deczne braterskie pozdrowienia wielkiemu dziennikowi 
„Trybuna Ludu“ , bojownikowi o wielką sprawę pokoju 
demokracji ludowej i  braterstwa między narodami.

Pik. Andre
członek Komitetu Wojskowego Ogólnokrajowego byłych 

Wolnych Strzelców i  partyzantów francuskich.

atego vr-ZSłożu6'iim swoim 
Św iatow y F es tiw a l M łodzieży 
w  Budapeszcie b y ł masowym 
zlotem  tys ięcy m łodych bo­
jow n ików , broniących pokoju.

N ieprzemożona siła 

F es tiw a l pokazał, po p ie rw ­
sze —  w ie lką  nieprzemożoną 
siłę tego młodego światowego 
zastępu. B ohateram i F estiw a­
lu  b y li prości, z w y k li m łodzi 
ludzie, k tó rz y  wszędzie na ca­
łym  świecie przesta ją  ju ż  być 
ślepym, posłusznym  narzę­
dziem w  rękach tych, co p rz y ­
go tow u ją  w o jny. Oni, ci z wyk».
lL jm io d z i ludzie  zawsze pra - 
gnę li pokoju, oni zawsze sta-, 
n o w ili o lb rzym ią  większość, 
ale daw n ie j —  nie um ie li sku­
tecznie walczyć o pokój. S tary 
u s tró j co dzień, co godzina 
p rzyg n ia ta ł ich swym  cięża­
rem , odbiera ł w ia rę  we własne 
s iły , p rzyzw ycza ja ł, że to  nie 
oni powołan i są do tego, aby 

¡decydować o w ie lk ich  spra­
wach państwowych, ja k  spra­
wa poko ju  ezy w o jny.

sy. Wszędzie na ca łym  s' 
cie, nie—ty łłn r-tam , gdzie s ta ry  
u s tró j został obał ony, ale rów ­
nież- w  kra jach kap itaMstycz» 
ny eh— - lud pracujący, a wraz 
z n im  jego m łodzież, podnosi 
głowę, staje do szeregów, 
aktyw n ie  broni .spraw y poko­
ju . Jeżeli przekonanie o swej 
decydującej ro l i p rzen ikn ie  do 

’ świadomości większości ludzi 
pracujących całego św iata, je»

. aeli—weaysey-. -ea i zrozum ieją, 
jże" ■ n  ich ~żyeia- lub śmierci

■biłietaeh reakcyjnych rządów, 
ale-4ła-utieyr Av-fabryce7"W Trta-
atteb^» wówczas nie trzeba się 
będzie lękać, że amerykańscy 
j  angielscy im p eria liśc i po tra - 
jf ią  podpalić św iat.

F es tiw a l pom ógł w ie lk im  
masom m łodzieży pojąć ten 
sekret zwycięstwa w  walce o 
pokó j i  dlatego b y ł on potęż­
nym  ciosem w ym ierzonym  w 
podżegaczy.

W zmocnienie m iędzynarodowej 
solidarności

F es tiw a l by ł, po drug ie —  
o lb rzym ią  m an ifestac ją  m ię­
dzynarodowej solidarności, je d ­
ności dzia łan ia  m łodego poko­
len ia  w  .walce z niebezpieczeń­
stwem wojennym  i  F estiw a l 
p rzyczyn ił się poważnie do u- 
mocnienia te j jedności.

Zebrało się tu ta j 10 tys. 
m łodzieży, z 84 k ra jó w  św iata 
na czele ze wspan ia łą  m łodzie­
żą ZSRR, Chin, P o lsk i i  inn. 
k ra jó w  dem okracji ludowej, 
15 tys. m łodzieży w ęg ie rsk ie j 
b ra ło  udz ia ł w  im prezach, 
250 tys. —  w  masowych m a­
n ifestacjach Festiw a lu .

W okó ł w ie lk ie j ide i pokoju 
F estiw a l sku p ił w  szerokim  
fronc ie  całą dem okratyczną 
m łodzież św iata, bez różn icy  
ras, narodowości, języka, w y ­
znania i  poglądów po litycz ­
nych. M łodzi uczestnicy F e s ti­
w a lu  w ym a w ia li słowo: „p o ­
k ó j“  w  różnych językach, ale 
to  by ło  jedno i  to samo słowo, 
jedna i  ta  sama sprawa, k tó ­
ra  zgrom adziła  ich w  Buda­
peszcie. W ie lk i z lo t pomógł- 
m łodzieży różnych k ra jó w  le ­
p ie j zaznajom ić się wzajem nie, 
zbliżyć się do siebie, lep ie j 
poznać swoich sojuszników i 
bohaterów, m ocnie j zn ienaw i­
dzić wspólnych w rogów , za­
cieśnić n ierozerw alny sojusz.

„M ło d z i ludzie wszystk ich 
k ra jów , walczący o pokój są 
b ra ćm i!“  —  to  hasło po Fe­
s tiw a lu  jeszcze donośniej roz­
brzm iewa poprzez granice, po­
przez m orza i  oceany.

Święto narodowej k u ltu ry
poszczególnych k ra jó w

F estiw a l by ł, po trzecie  — 
wspan ia łym  przeglądem  osią­
gnięć a rtys tycznych  i  sporto­
wych. P rzez 'dw a /tygod n ie  w y- 
¡tępowali tu  na jle ps i m łodzi

y  tańca i  pieśni, m is trzo ­
w ie k u l tu r y  fizyczne j. To 
w ie lk ie  niezapomniane święto 

¡¡narodowej l ju ltu ry  poszczegól- 
; nych k ra jó w  s łuży ło  sprawie 
: m iędzynarodowej solidarności 
m łodzieży. Ig rzyska  sportowe 
wszelkich rodzajów , k tó re  re ­
akcjoniści zazwyczaj w yko ­
rzy s tu ją  do otępienia m łodzie­
ży i  wprzęgania je j w  ry d ­
wan napastniczej w o jny, tu ta j 
w  na tu ra ln y  sposób s łuży ły  
'spraw ie pokoju. O lbrzym ią 
popularnością cieszyła się na 
F estiw a lu  poryw a jąca piosen­
ka węgierska, k tó re j słowa 
pow iadają, że z radości śmie-, 
chu i  wesela rodzi się pokój. 

¡Uczestn icy Festiw a lu  m o g li’1 
zapoznać się z ogrom nym  do­
robkiem  k u ltu ra ln y m  m łodzie­
ży radzieck ie j, a także z do­
robkiem  ‘ m łodzieży k ra jó w  
dem okracji ludowej. W idz ie li 
te o lbrzym ie m ożliwości roz­
wojowe, ja k ie  daje młodemu 
pokoleniu now y u s tró j spo­
łeczny. M łodzież k ra jó w  ka ­
p ita lis tycznych  okłam ywana 
przez sprzedajną prasę m ogła 
na własne oczy zobaczyć, no­
we, ludowe W ęgry . M ogła , ze 
wzruszającym  entuzjazm em  
po bra te rsku w itana , ocenić 
w  pe łn i w szystkie  praw a w o l­
nego ludu, bu jn y  ro z k w it ży ­
cia we wszystk ich dziedzinach 
jedność narodu pochłoniętego 
pracą nad wykonaniem  w ie l­
k ich planów.

Tysiące m łodych ludz i z ca­
łego św iata zobaczyło tu ta j,  
że życie ‘może być wspaniałe, 
że ty m  bardzie j w a rto  i  trzeba 
bronić go przed podpalacza­
m i.

D latego m łodzi ludzie skan­

dowali tu ta j:  „p o kó j“  i  m ie li 
na m yś li: życie wolne od w y­
zysku i  ty ra n ii,  tw órczą p ra ­
cę. budowniczych, dostatek, 
ku ltu rę , p rzy jaźń , radość, 
słońce i  zdrow ie —  dla 
wszystkich.

Niebezpieczeństwo w o jny l 
wym ierzone je s t przeciwko 
w szystkiem u tem u, co chce 
m ieć m łodzież. D latego m ło ­
dzież śm ierte lną nienawiścią 
darzy podżegaczy, dlatego 
pod sztandary w a lk i o pokój 
i  postęp zaciągają się coraz to 
nowe tysiące i  m ilio n y  m ło ­
dych bo jowników , a s iły  ich 
światowego zastępu —  ŚFMD 

rosną ja k  law ina

Osiągnięcia delegacji 
po lskie j

Licząca 650 osób delegacja 
m łodzieży po lsk ie j b y ła  tu ta j 
powszechnie uważana za je d ­
ną z p ierwszych po m łodzieży 
radzieckie j, je ś li chodzi o je j 
bojową postawę, in ic ja tyw ę  w 
akcjach wzajemnego zbliże­
nia, w ie lką  aktywność p o li­
tyczną, duże sukcesy a r ty ­
styczne i  sportowe. Nasze lu ­
dowe am atorskie zespoły p ie ­
śni i  tańca spo tyka ły  się 
z entuzjastycznym  przyjęciem  
w idow ni. N asi sportowcy 
p rzyw ieź li do k ra ju  3 zło te  
medale, w ie le srebrnych i  b rą ­
zowych. W szystk ie  te osią­
gnięcia zosta ły  zdobyte za ce­
nę dużej pracy. K iedy nasza 
delegacja fo rm ow a ła  się w  
k ra ju  połowę stanow iła  m ło ­
dzież niezorganizowana. K ie ­
dy delegacja w raca ła  do Pol­
sk i, ZM P-owcy s tanow ili już  
90 proc. je j składu: o lb rzym ia  
większość niezorg-anizowanych 
chłopców i  dziewcząt samo­

rzu tn ie  w s tąp iła  do związku.

Naszą delegację i  ca ły 
Związek M łodzieży Polsk ie j 
czeka obecnie, po Festiw a lu , 
w ie lka  praca. Trzeba, aby 
przeżycia naszej de legacji w  
Budapeszcie s ta ły  się udzia­
łem  ca łe j po lsk ie j m łodzieży, 
aby na apel Festiw a lu  odpo­
w iedz ia ła  ona wzmożeniem 
swych w ys iłków  w  fab rykach, 
na w si i  w  szkole, zacieśnie­
niem  jedności całego naszego 
młodego pokolenia, w  walce 
o pokój i  w  p racy d la  Polski.

Zadania I I  Kongresu.

Festiw a l w  Budapeszcie b y ł

poza w szystk im  świadectwem 
Wzrastającego au to ry te ru
Św iatowej Federacji M łodzie- 
y  Dem okratycznej, organiza- 
o rk i Festiw a lu . Dziś zbiera 

się je j I I  Kongres. Będzie 
on podsumowaniem w ielk iego 
dorobku demokratycznego ru ­
chu m łodych, we wszystk ich 
k ra ja ch  św iata. W ciągu 4 la t  
swego is tn ien ia  Federacja 
znacznie rozszerzyła zasięg 
swoich w p ływ ów . 60 m ilionów  
zorganizowanej m łodzieży sku 
p ia  się obecnie pod je j sztan­
daram i, wobec 30 m ilionów  w  
1945 roku . Federacja przepro­
w adz iła  szereg w ie lk ich  m ię­
dzynarodowych a k c ji w  walce 
z reakc ją  i  faszyzm em , w  w a l 
ce o pokó j i  postęp, o w ol 
ność i  niepodległość d la  naro­
dów uciskanych i  zależnych, o 
lepsze ju tro  d la  m łodzieży.

W raz  z rozw ojem  Federacji 
rośnie je j odpowiedzialność i  
zadania. W ytyczeniem  tych 
nowych zadań i  sposobami ich 
rea liza c ji na nowym  etapie 
potężniejącej św iatow ej ofen­
syw y s ił pokojowych zajm ie 
się I I  Kongres Federacji.

Młodzież wita nowy rok szkolny

szych Szkół i  Nauczycie­
lom, Waszym Rodzicom, 
Komitetom Rodzicielskim i 
Opiekunom, abyście w nad 
chodzącym roku szkolnym 
w radości i  zdrowiu rozwi­
ja li się, uczyli i  zdobywali 
rzetelną i  praktyczną -wie­
dzę; abyście wyrastali na 
dzielnych i  rozumnych, 
światłych i  odważnych o- 
brońców, budowniczych i 
pomnożycieli siły i  bo­
gactw Ludowej Polski“ .

Okrzykami na cześć mło 
dzieży, nauczycieli oraz 
Pierwszego Obywatela Pre 
zydenta Bieruta minister 
Skrzeszewski zakończył 
przemówienie.

W związku z rozpoczę­
ciem nauki szkoła otrzyma 
la liczne dary. Min. Skrze­
szewski wyasygnował na 
pracownię przyrodniczą i 
ogródek szkolny 500 tys. 
zł. Minister Komunikacji 
R.abanowski zapewnił dzie 
ciom bezpłatną wycieczkę 
po Polsce. Warszawski Ko­
mitet PZPR przekazał 
50.000 zł. na bibliotekę 
szkolną. ZNP przeznaczył 
na ozdobienie szkoły i  po­
moce naukowe 100.000 zł. 
Dyrektor Polskiego Radia 
zaofiarował bezpłatnie peł­
ne urządzenie nadawczo - 
głośnikowe. „F ilm  Polski“  
darował nowoczesny apa - 
rat projekcyjny. Państwo­
we Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych przekazały szko 
le podręczniki i  wydawni­
ctwa pedagogiczne dla na­
uczycieli na sumę 400.000 
zł., zaś Państwowe Zakła­
dy Pomocy Szkolnych —■ 
pełne urządzenie pracowni 
fizycznej i  robót ręcznych 
na sumę 300.000 zł. Za­
rząd Miejski wyposażył 
całkowicie 2 klasy w sprzg 
ty, a wszystkie klasy w 
stoły i szafy. Komitet O- 
piekuńczy jednostki woj - 
skowej przekazał dzieciom 
sprzęt sportowy.

Iwa p o k o j u  czy wojny. lu nujitójjsi miouzi
Ale oto nadeszły nowe cza- "muzycy, artyści, najlepsze ze- j

W dniu 1 września br. z okazji rozpoczynającego się notccgo roku szkolnego od 
była się wielką manifestacja młodzieży szkolnej

Na marginesie

O dziuraw ej 
sukience

Listonosz przynosi co­
dziennie do redakcji rozmai- 
fe przesyłki. L is ty , książki, 
druki, druczki płyną i  p ły­
ną. Jednak paczuszka, w 
której znaleźliśmy letnią su­
kienkę, była czymś tak no­
wym, że wywołała porusze­
nie. Ja na przykład zamie­
niłem się przy oglądaniu 
modelu w słup soli. Nie dla­
tego, że model przedstawiał 
Sodomę, — nie mam nic 
wspólnego z Lotem (tym  b i­
blijnym , komunikację samo­
lotową uwielbiam), ale . . ,  
co tu ukrywać! Sukienka 
miała siedem dziur.

Zdarzenie to jednak nie 
jest zabawne. Ob. Jarosz- 
czak, pracownica Centrali 
Spółdzielni Ogrodniczej po­
stanowiła nabyć w miesią­
cach letnich sukienkę. Mate­
ria ł nabyła w sklepie Cen­
tra li Tekstylnej. Koszty kup 
na i  uszycie sukienki wynio­
sły 7.3żż złote. Wreszcie 
nadszedł moment uroczysty. 
Ob. Jaroszczak w nowych 
szatach ukazała się światu. 
Po siedmiu godzinach zaba­
wa się skończyła. Materiał 
rozszedl się w szwach i poza 
szwami. Toteż, by nie obra­
zić moralności publicznej, 
właścicielka nie odważyła' 
się dłużej nosić te j sukien­
k i . . .

Byłoby niezmiernie cie­
kawe sprawdzić, jaka to fa ­
bryka dostarczyła Centrali 
Tekstylnej tego materiału. 
Byłoby niezmiernie korzy­
stne pouczyć ekspedycję tej 
fabryki, co jest brakiem 
produkcyjnym, a co nie. By­
łoby ze wszech miar wska­
zane, aby sklepy Centrali 
Tekstylnej zechciały spraw­
dzać materiały, przeznaczo­
ne do sprzedaży.

Bo przecież na 7.000 zło­
tych trzeba, bądź co bądź 
zapracować, proszę Centrali, u
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Polska, która żyje i rośnie — to cel niezmordowanych
wysiłków naszego narodu

Przemówienie tow. Premiera Józefa Cyrankiewicza na otwarciu Zjazdu Bojowników o wolność i demokrację
DOKOŃCZENIE ZE STR 1

k a c ji w o jskow ych, dobierany 
pod kątem  w idzen ia usług 1 lo ­
ja lnośc i ■wobec osoby kole jnego 
sanacyjnego dyk ta to ra , okazał 
się w  większości swej m ora ln ie  
zdepraw ow any i  zwycza jn ie 
tch ó rz liw y . G łęboko sięgała 
p row okac ja  h itle row ska , ideolo 
giczna zbieżność z faszyzmem 
—  pogarda dla  żołnierza, dla o- 
byw a te la , d la  społeczeństwa. 
Równocześnie sztab ówczesny 
n ie  posiadał żadnego p lanu 
strategicznego 'w o jn y  z N ie m ­
cam i, n ie  p rzyg o tow yw a ł się do 
n ie j absolutnie, choć is tn ia ło  
równocześnie 17 w a ria n tó w  pla

nów  zaczepi-ij kam pan ii a n ty ­
radzieckie j.

N aród po lsk i znalazł się 
w ięc w  obliczu na jazdu h it le ­
rowskiego w  stanie zupełnego 
n ieprzygotow an ia  D z ie liła  go 
od rządu i  jego p o lity k i ogrom  
na przepaść, aie b ra k ło  mu 
równocześnie fo rm  po litycz ­
nych jedności narodow e j na 
p la tfo rm ie  jedyn ie  m oż liw e j i 
n iezbędnej w  te j sy tua c ji — 
zjednoczenia w y s iłk ó w  w ię k ­
szości narodu —  rob o tn ików , 
chłopów, in te lig e n c ji na g ru n ­
cie an ty faszystow sk im  i  de­
m okra tycznym , -wałki z h it le ­
ryzm em  w  sojuszu i  oparciu 
o Zw iązek Radziecki. (O k la ­
ski).

Lud walczył, rząd stchórzył
D yp lom atyczna sytuacja  Pol 

ek i w  ty m  okresie przedsta­
w ia ła  się rozpaczliw ie . B y liś ­
m y kom p le tn ie  osam otnieni. 
Beck i jego k lik a  p rz y k la s k i­
w a li każdej poprzednie j agre­
s ji h itle ro w s k ie j, aż nasza grs 
n ica z N iem cam i i  ich sa te li­
tam i p rzed łużyła  się n iem al 
dw u k ro tn ie . Obłędna p o lityka  
sanacji by ła  w  tym  czasie 
skierow ana na torpedow an ie  
w sze lk ich  m ożliw ości stw orze­
n ia  an tyh itle row sk ieg o  sojuszu 
w  Europie. N iem a l w  przed­
dzień w o jn y  prasa sanacyjna 
I o fic ja ln e  czyn n ik i rządzące 
w yra ża ły  radość, że n ie  do­
szedł do sku tku  a n ty h it le ro w ­
sk i sojusz radziecko -  fra n cu ­
sko - b ry ty js k i.  Rząd sana­
c y jn y  sprzeciw ił się katego­
ryczn ie  propozycjom  radziec­
k im , zm ierza jącym  do zapew­
n ien ia  Polsce pomocy radziec­
k ie j na w ypadek agresji h it-

Antyfaszyści wy
Ze po n ie j m im o wszystko 

przyszło zw ycięstw o ostatecz­
ne, że sztandary po lskie obok 
radzieckich w  h itle ro w sk im  
B e rlin ie  i na g ran icy na Odrze 
i N ysie  znaczyły szlak drogi 
żołnierza polskiego — to je ­
dyn ie  i w y łączn ie  zasługa no­
w ych  s ił społecznych, k tó re  
p o d ję ły  w a lkę  o nową Polskę. 
(O klaski). P od ję ły  tę w a lkę  i 
p ro w a dz iły  ją  nieugięcie przez 
la ta  oku pa c ji n ie  ty lk o  prze­
c iw ko  najeźdźcy, a le  p rze c iw ­
ko  siłom  rodz im e j re a kc ji, k tó  
ra czyn iła  wszystko, by do w al 
k i nie dopuścić, by u trzym ać 
swój m onopol rządzenia na­
w et w  podziem iu i na em ig ra ­
c ji,  by zachować fu r tk ę  po­
w ro tu  raz jeszcze do rządów  
w  Polsce powojenne j.

le row s.de j. O drzucona została 
w tedy  jedyna  rea lna pomoc, 
k tó ra  m ogła zaważyć na lo ­
sach w o jn y  po lsk ie j.

Po trzech dn iach losy kam ­
pan ii w rześniow e j b y ły  prze­
sądzone. Równocześnie zawa­

l i ł  się ca ły  ap a ra t państw o­
wy. Ż o łn ie rz  i c y w il b i l się bo­
hatersko na każdym  p o bo jow i­
sku, w  każdym  m ieście, w  
W arszawie, na W esterp la tte , 
na H e lu, w  M od lin ie , pod K u t ­
nem. Sztab, dow ództw o naczei 
ne, genera iic ja  i rząd p rzepro­
w adzały tym czasową planową 
koncen trac ję  zaleszczycką — 
jedyną udaną koncen trac ję  te j 
w o jny, by po dwóch tygod­
niach w yew akucw ać się z w a l­
czącego k ra ju  i  pozostawić - 
wszystko i w szystk ich  na la ­
skę losu i wroga

T akie  b y ły  pokrótce źródle 
i dzie je k lęsk i w rześniow ej.

mli nową Polskę
W  okupow anej Polsce i  na 

ziemi radz ieck ie j rodz iła  się i 
p rzygotow yw ała  koncepcja no­
wej, dem okra tyczne j Polski 
Ludow ej. W y k u li ją , w  konsp i­
ra c ji tw ó rcy  PPR i K R N , jed - 
no lito fro n to w cy , le w ico w i pe- 
pesowcy, ra d y k a ln i ludowcy, 
Zw iązek P a tr io tó w  P o lsk ich— 
słowem p ra w d z iw i dem okraci, 
pa trioc i, an tyfaszyści. W ojna 

była  z faszyzm em  i  można ją  

by ło  w yg rać ty lk o  na p la t­
fo rm ie  w a lk i z faszyzmem nie 

m ieckim , w łosk im , a także i 

rodz im ym  po lsk im  faszyzmem 
M asy pracujące P o lsk i stanęły 

za tą  koncepcją i  w  dniach 
lipcow ych  roku  1944 zaczęły 

ją  rea lizow ać pod k ie run k iem  

klasy robotniczej

Bez radzieckiego zwycięstwa 
nie byłoby nowej Polski

Z w ycięstw o A rm ii Radziec­
k ie j u to row a ło  drogę w yzw o­
len ia  P o lsk i i  prze jęcia w  n ie j 
w ładzy przez klasę robotniczą 
w  sojuszu z m asami p ra cu ją ­
cym i. Bez tego zwycięstwa nie 
by łob y  n iepodleg łe j P olski, a 
bez w yzyskan ia  tego zw ycię­
stw a przez masy pracujące, 
przez u trw a le n ie  w ładzy ludo ­
w e j w  Polsce nie  by łoby  praw  
dz iw e j i  t rw a le j n iepodleg ło­
ści Polski. (O klaski).

Nowa odrodzona Polska L u ­
dowa. zrodzona z ducha rew o -

N
lu c ji społecznej, postępu i de­
m o k ra c ji weszła od razu na 
nowe to ry  p o lity k i m iędzyna­
rodow ej. N ie  w ys ług iw a n ie  się 
in teresom  obcych im p e ria liz -  
m ów, lecz in teres narodow y i

polska rac ja  stanu s ta ły  się 
w skaźn ik iem  naszej p o lity k i.  
Ten in te res narodow y i  go rz­
kie doświadczenia przeszłości 
uczy ły  zaś. że niepodległość, 
suwerenność, bezpieczeństwa ■ i 
gran ice P o lsk i dadzą 6 ię .u -  
trw a lić  ty lk o  w  oparc iu  o po­
tężne państw o socjalistyczne, 
k tó re  dąży do zachowania po­
ko ju  św iatow ego i  skutecznie 
przeciw staw ia  się zam achowi 
im p e ria lis tó w  i  podżegaczy w*o 
jennych. Polska odrodzona ana 
lazła się w  obozie poko ju  i  po­
stępu u boku Z w iązku  Radziec 
kiego i k ra jó w  de m okra c ji lu ­
dow ej, u  boku setek m ilio n ó w  
lu d z i całego św iata, w a lczą­
cych w spóln ie  o pokój i  po ­
stęp. •

Bojownicy o wolność wiedzą, 
czym jest faszyzm i kapitalizm

Szczególna i  czołowa ro la  
w  m o b ilizac ji do w a lk i o po­
k ó j, do pracy nad budową, s il­
ne j P o lsk i, przypada odbyw a­
ją cym  dziś swój Kongres B o­
jo w n ik o m  o W olność i  Dem o­
krac ję . B o jow n icy  o Wolność i 
D em okrację  w idzą i odczu­
w a ją  n ie  ty lk o  ludobó jczy fa ­

szyzm —  tę ostateczną kon ­
sekwencję kap ita lizm u , aie 
nauczyli się rozum ieć p rz y ­
czyny, źród ła , ko rzen ie  fa ­
szyzmu, tkw ią ce  głęboko w  ka 
p ita lizm ie  ja ko  skazanej na 
zagładę, pe łne j sprzeczności 
dezorganizacji życia zb io ro ­
wego i  zaprzeczenia p ra w  czło

w ieka, p ra w  jednostki, ja ko  
bezdusznej an ty lu d zk ie j, bez­
litosne j wobec cz łow ieka i  
człow ieczeństwa kap ita lis tycz ­
ne j m ach iny gospodarczej.

Bezduszna, obojętna wobec 
człow ieka m achina kap ita lizm u  
w  faszyzm ie i  w  jego wszel­
k ich  ob jaw ach — w  obozach 
koncen tracy jnych , k rem a to ­
riach, spala jących na popió ł 
m ilion y  człow ieczych istnień, 
odsłania ła swą an ty łudzką, a 
w konsekw encji ludobójczą 
treść.

A  poprzez ofensywę faszyz­
m u na Europę, na poszczegól­

ne k ra je , odsłan ia ło  się coraz 
ba rdz ie j niebezpieczeństwo 
grożące wolności wszystkich 
narodów.

W iedzieli o tym  dobrze p ro ­
le ta riaccy w ięźn iow ie  czasów 
sanacyjnych w  Polsce — w ięź ­
n iow ie  Berezy, w iedz ie li o 
tym  dobrze Dąbrowszczacy, 
w a lczący na^ ziem iach H isz­
p a n ii o wolność hiszpańską, a 
zarazem polską — o jedną nie  
podzielną wolność. W iedzia ł 
o ty m  dobrze nieustraszony 
generał wolności, k tó ry  n iós ł 
ją  znad Ebi-o i spod B arce lo­
ny, znad O k i sw o je j ukocha­

nej W iśle i sw o je j W arszaw ie 
— generał W a lte r-S w ie rczew - 
ski. (D ługo trw a łe , huczne okla  
ski). *

W iedzie li o tym  dobrze to ­
warzysze M ariana  Buczka, ró -  
bo tn icy-an ty faszyśc i, bron iący 
we w rześniu 1939 r. w ydane j 
przez sanację na lu p  H it le ro ­
w i W arszawy.

W iedzie li o tym  dobrze p a r­
tyzanci A L  i  G w a rd ii L u d o ­
wej.

La ta  w o jny , la ta  h itle ryzm u , 
la ta okupac ji rozszerzyły na 
ca ły naród po lski, na wszyst­
k ie  na rody E uropy trag iczną

wiedzę o im peria lizm ie . W h i­
tle row sk ich  obozach koncen­
tra cy jn ych  zna jdow a li się 
w ięźn iow ie  po lityczn i wszyst­
k ich narodów , walczących c 
wolność. Z n a jd o w a li się. przed­
staw iciele w szystk ich  w a rs tw  
społecznych tych  narodów  — 
robo tn icy , ch łop i, in te ligenc ja , 
zw iązani z narodem  pa trio tycz 
n i księża, nauczycie le i  ucz­
niowie, o fice row ie  i żołnierze 
' M iP ony. dosłow nie  m ilio n y  

zostało w  tych  obozach kon­
cen tracy jnych  w ym ordow a­
nych różnym i sposobami. H i t ­
le row sk ie  obozy koncen tracy j

Im p o n u ją c y  p rze b ie g
d n ia  ob ra d  K ong resu  B o jo w n ikó w

o w olność i
Sala obrad K ongresu B o jo w ­

n ikó w  o W olność i  D em okra­
ci?! w yg ląda wspaniałe. P o­
wyżej sto łu  prezydia lnego w id ­
n ie je  gołąb poko ju  na tle  k u ­
li  z iem skie j — sym bol w a lk i 
o pokój W ysoko — pod s tro ­
pem a u li — orzeł, spod którego 
sp ływ a w  dó ł flaga narodowa, 
Na je j tle  — p o rtre t P rezy­
denta Bolesława B ie ru ta . Po 
bokach p rezyd ium  — sztanda­
ry  16 państw, k tó rych  delega­
ci p rz y b y li na Kongres.

W okó ł sali na tab licach w y ­
pisana h is to ria  bohaterskich 
w a lk  o niepodległość, dem okra 
cję i postęp społeczny. D a le j— 
tablice, na k tó rych  upam iętn ić  
no pola b ite w  brygady D ą ­
brow skiego w  H iszpanii, b ite w  
w 1939 r., w a lk  z czasów o k u ­
pacji Obok w id n ie ją  nazwy 
h itle ro w sk ich  obozów śm ierci 
wreszcie nazwy w yzw o leń ­
czych b ite w  I  i  I I  A rm ii W o j­
ska Polskiego. Z ba lkonów  
sp ływ a ją  sztandary o rgan izacji 
Ruchu O poru i sztandary na ­
rodowe.

W śród ok rzykó w  na cześć 
Polski Ludow e j i  Prezydenta 
B ie ru ta  p rzyb yw a ją  na salę 
członkow ie Rady Państwa, Rzą 
du, przedstaw icie le  Sejm u, O d­
rodzonego W ojska Polskiego, 
p a rtii po litycznych  i organ iza­
c j i  społecznych.

Kongres otwarty!

G dy na try b u n ę  wstępuje 
d ługo le tn i w ięz ień niem ieckich 
obozów koncen tracy jnych , tow. 
P rem ier Józef C yrank iew icz— 
wybucha d ług o trw a ła  owacja,

W śród g łębok ie j ciszy pada­
ją  słowa P rem iera, gdy zaś 
m ówca stw ierdza, że ty lk o  
dz ięk i 'Z w iązko w i R adzieckie­
mu i jego genialnem u p rzy ­
wódcy, G enera lissim usow i S ta­
lin o w i rozgrom iona została nie 
m iecka m achina w o jenna — 
zebrani w sta ją  z m iejsc, w n o ­
sząc o k rz y k i na cześć Wodza 
postępu i  poko ju  — Józefa 
S ta lina . O k rz y k i te zam ien ia ją  
się w  żyw io łow ą m anifestację. 
Z ebran i skandu ją: „S ta lin . 
S ta lin “ .

-  W skup ien iu  i powadze je d ­
nom inu tow ą ciszą uczc ili u - 
czestnicy Z jazdu pamięć tych 
wszystkich, k tó rzy  po leg li w 
walce o wolność i  dem okrację

P rem ier ogłasza Kongres 
za o tw a rty .

Delegaci gorąco ok lasku ją  
zapowiedź odczytania lis tu , na 
desłanego przez Prezydenta 
B ie ru ta . Przez dłuższą c h w ilę  
trw a ją  skandowane o k rz y k i: 
„B ie - ru t !  B ie - ru t ! “ . P rem ier 
C yrank iew icz  odczytu je  tekst 
lis tu  (Treść lis tu  podajem y na 
str. 1).

Po p rzy jęc iu  porządku obrad
—  Kongres pow o łu je  p rezy­
d iu m  w  składzie 90 osób. Na 
czele lis ty  zgłoszonej przez 
W acława P ileck iego zna jdu ją  
się w yp rób ow a n i b o jo w n icy  o 
Wolność i  D em okrację : Józef 
C yrankiew icz, F ranciszek Jóź- 
w ia k  -  W ito ld  i  H e n ri Mahnes 
(honorow y przewodniczący 
F IA P P ). L is ta  obe jm u je  zapra­
w ionych  w  walce o w ie lk ie  ¡de 
a ły  ludzkości p rzedstaw ic ie li 
różnych odłam ów społeczeń­
stwa. W śród kandyda tów  m 
in. zna jdu je  się ks. p ra ła t Ema 
nuci G rin.

Kongres przyjmuje propono­

waną lis tę  w  głosowaniu i je d ­
nogłośnie zatw ierdza wniosek, 
p roponujący w yb ó r Józefa C y­
rankiew icza na przewodniczą­
cego prezydium .

Przemawia prezes F IA P P  
pik. Henri Mahnes

Kongres dokonu je  następnie 
w yboru  sekre ta ria tu , po czym  
przem aw ia honorow y prezes 
F IA P P  p łk . H e n ri Mahnes. go­
rąco w ita n y  przez delegatów.

Duże w rażenie w y w o łu je  — 
zawarte we wstępie przem ó­
w ienie pik. Mahnes — s tw ie r­
dzenie c a łk o w ite j niezgodność' 
reakcy jne j p o lity k i obecnegc 
rządu francuskiego z wo lą 
k tó ra  ożyw ia ła  cz łonków  R u­
chu Oporu. Obecni na sali b 
w ięźniow ie obozów h it le ro w ­
skich gorąco p rz y jm u ją  słowa 
honorowego przewodniczą-ceg* 
F IA P P , k tó ry  przypom ipa uro 
czystą przysięgę, składaną w 
tych obozach: „N ig d y  w ięcej 
nie dopuścić do w o jn y “ . Uczest 
n icy  Kongresu z caią mocą 
przyłączają się do przeszło 10 
m ilion ów  w ięźn iów  p o litycz ­
nych, k tó rzy  chcą pozostać 
w ie rn y m i te j przysiędze.

M ów ca w spom ina o naruszę 
n iu  uk ładów  w Ja łc ie  i Pocz­
dam ie przez oddanie R u h ry  
n iem ieck im  po tentatom ; p ro ­
wadzi to do odbudow y poten­
c ja łu  w o jennego N iem iec Z a­
chodnich i  s tanow i groźbę, 
szczególnie d la  F ra n c ji i  P a r­
ski* *

N ie  trzeba uczestnikom  K on 
gresu tłum aczyć francusk ich  
słów  p ik . Mahnes. woła jącego: 
„N ig d y  w ięcej Buchenw aldu , 
M authausen, O św ięcim  a! N ig  
dy  w ięcej O radouru . L id ie , 
zburzonej W arszaw y!
g rzm ot ok lasków  m ó w i o tym , 
ja k  bardzo zrozum iałe i  b l i­
sk ie  są te hasła dla wszyst­
k ich  b o jo w n ikó w  o wolność i 
dem okrację.

Przemawia delegat radziecki
Stojąc, de legaci ok lasku ją  

wchodzącego na m ów nicę W. 
A. C ho łodkow a . przewodniczą 
cego delegacji radz ieck ie j.

N iezachw iana s iła  b ije  ze 
słów  delegata radzieckiego, 
k tó ry  stw ie rdza , że św iado­
mość, iż  Z w iązek Radziecki 
sto i w ie rn ie  na straży pokoju 
i w o lności narodów  —  um ac­
n ia  te na rody w  ich  dążeniu 
do zapew nienia trw a łego  poko 
ju . D ługo po zejściu m ów cy z 
try b u n y  b rzm ią  o k rz y k i na 
cześć Z w ią zku  Radzieckiego 
i  Generalissim usa S ta lina .

O mobilizacje sił pokoju 
Przemówienie 

rektora Kulczyńskiego
P rzem ów ien ia  p rze ds taw iće  

la  Polskiego K o m ite tu  O broń­
ców P oko ju  rek to ra  K u lc z y ń ­
skiego w ys łuchano z niesłabną 
cą uwagą. Z arów no w tedy, 
k ie d y  m ówca scha rakte ryzo­
w a ł cyn iczny stosunek w ie l­
kiego k a p ita łu  do zagadnienia 
w o jn y  i  do zagadnienia wo jen 
nych zniszczeń, ja k  i  w tedy, 
k ie d y  stw ierdza, że „u rodzo ­
na w  k rw i lu du  rosyjskiego 
R ew olucja  P aździe rn ikow a — 
to osto ja poko ju  św iatow ego“  
— sala d łu g o trw a ły m i oklaska 
m i stw ie rdza g łębokie zrozu­
m ienie tych problem ów .

Z podobnym zainteresowa- |

niem  Kongres p rzy jm u je  sfor 
m u łow anip  przez m ówcę dw u 
generalnych środków  zarad­
czych, zdolnych zahamować 
m onopolistów . dążących do 
wojny* Są n im i: m ob ilizac ja  
m ate ria lnych  s il poko ju  j mo­
b ilizac ja  m ora lnych s il poko­
ju .

Lud francuski nigdy nie będzie 
walczył przeciw bohaterom 

Stalingradu
Serdecznymi, d ługo n ie m il­

knącym i ok laskam i p rz y jm u ją  
delegaci wstępującego na t r y ­
bunę przedstaw ić ela fra n c u ­
skich kom ba tan tów  p ik . Ou- 
zouliasa, k tó ry  składa K o n ­
gresow i życzenia pełnego suk­
cesu.

G dy mówca przypom ina jąc 
wspólną •walkę ludu francus­
kiego z ludem  po lsk im  o chleb. 
postęp i wolność oświadcza, 
że nazw iska Jarosław a D ą­
browskiego, W alerego W ró ­
blewskiego i generała W a lte ­
ra  -  Św ierczewskiego są znane 
i kochane przez naród f ra n ­
cuski, na saii wybucha en tuz­
jazm. E ntuz jazm  ponaw ia się, 
gdy płk. Ouzoulias z nacis­
k iem  podkreśla, p rzypom ina ­
jąc  dzie je  m in ion e j w o jny , że 
bohaterska A rm ia  Czerwona i 
naród radz ieck i rozg rom iły  h ' 
tle row sk le  ho rdy  1 przyn ios ły  
uciem iężonym  narodom  pokój, 
niepodległość i wolność.

Z uwagą słucha ją delegaci 
słów  m ów cy o usiłow aniach 
im p e ria lis tó w  przygotow ania 
nowej zaw ie ruchy w o jenne j i 
gorącym i, d ługo n iem ilkną cym i 
ok laskam i p rz y jm u ją  słow'a 
m ów cy: t

„O św iadczy liśm y i  ośw iad­
czamy, że lu d  francusk: n igdy 
nie będz'e p ro w a dz ił w o jn y  
przeciw ko sw oim  oswebodzi- 
cielom , p rzec 'w ko  bohaterom  
spod S ta lin g ra d u “ .

O klask i uznania towarzyszą* 
słowom  m ów cy, gdy opisuje 
potężny w zrost s ił poko ju  we 
F ra n c ji i  na ca łym  św iście, a 
wzniesione o k rz y k i „N iech ży 
je  p rzy jaźń  m iędzy ludem  
francu sk im  a Polską Ludo*wą 
i D em okra tyczną“  craz „N iech 
żyje b ra te rs tw o  ludów  w  w ie ł 
k le j walce o po kó j“  mocno 
podchw ytu ją  obecni na K o n ­
gresie.

P ozdrow ien ia  od czeskich 
kom batan tów

Następny m ówca sekretarz 
genera lny Czechosłowackiego 
Z w iązku  B o jo w n ik ó w  o W ol­
ność i  D em okrac ję  poseł Jan 
Vod:czka przekazu jąc w yrazy 
radości w  im ie n iu  czeskich i 
s łowackich uczestn ików  w a lk  
o wolność i niezależność z po­
łączenia po lsk ich  zw iązków  
kom batanck ich  podkreśla, że 
przyn iesie  to  wzm ocnienie s ił 
postępu i  poko ju .

M ów iąc o zadaniach o rgan i­
zacji kom batanck ich  — m ów ­
ca w skazuje m. in . na to, że- 
zawsze organizacje kom batan­
ckie stać będą po stron ie  po­
stępowych na rodów  i bo jo w n i 
ków  o pokó j i  dem okrację . Z 
uznaniem , w śród ok lasków  
uczestn ików  Kongresu, podkre 
śla m ówca zasługi jugos ło ­
w iańsk ich  b o jo w n ik ó w  o w o l­
ność, prześladow anych przez 
zdra jcę T ito  za to, że walczą 
przeciw ko w ciągan iu  Jugosła­
w ii do obozu im p e ria liz m u  i 
faszyzmu.

„Zjednoczeni w swych orga­

n izacjach w ścisłej łączności z 
F IA P P , dążyć będziemy do za­
bezpieczenia naszej wolności i 
niepodległości, do zapewnienia 
trw a łego  pokoju — kończy 
mówca i w_nosi w śród. ok las­
ków  c-krzyjci na cześć jedności 
o rgan izac ji . Ruchu O poru w 
M iędzynarodow ej Federacji, 
na cześć wolności narodów  w 
k ra jach  Europy i  na ca łym  
świecie.

Granica na Odrze ł Nysie
będzie granicą pokoju —
stwierdza W ilhelm  Pieck

Z uwagą słucha ją  delegaci 
słów  następnego m ówcy, W il­
helm a Piecka, przewodniczące 
go Socja listycznej P a r t ii Jed­
ności N iem iec (SED), k tó ry  w y  
raża g łęboki żal, że przem awia 
w  10 rocznicę napadu na P o l­
skę h itle ro w sk ich  ba rb a rzyń ­
ców*, dz ia ła jących rzekomo w 
im ie n iu  narodu niem ieckiego. 
Obecnie — stw ierdza m ówca— 
pow*stają nowe N iem cy, k tó re  
chcą żyć w  poko ju  i p rzy jaźn i 
z narodem  po lsk im .

P rzewodniczący SED obszer­
nie om awia ko lon izację  Z a­
chodnich N iem iec przez k a p i­
ta ł am erykański, pogorszenie 
stopy życiow ej mas p ra cu ją ­
cych w  s tre fie  anglosaskiej 
oraz w zrost bezrobocia i  cha ­
ra k te ryzu je  osiągnięcia gospo­
darcze i  k u ltu ra ln e  oraz wzrost 
s ił poko ju  i  jedności N iem iec 
wschodnie j strefy*. Są to  s iły— 
stw ie rdza — któ re  n ie  dopusz­
czą, by gran ica na Odrze i 
Nysie została w yko rzystana  ja 
ko  p re teks t do w o jn y  przez 
podżegaczy w o jennych . To są 
te siły, k tó re  granicę na Odrze 
i Nysie chcą uczyn ić granicą 
poko ju  m iędzy N iem cam i i Po-1 
ską na podstaw ie trw a łego  so* 
juszu gospodarczego i k u ltu ra l 

jie g o . Obecni na Kongresie 
p rz y jm u ją , oświadczenie W il­
he lm a P iecka d łu g o trw a ły m i 
oklaskam i.

Z uznaniem  p rz y jm u ją  obec­
n i słowa mów*cy, że nowe 
Niemcy* poczuw ają się do od­
pow iedzia lności za b a rb a rzyń ­
ską w*ojnę h itle ro w ską , za n ie ­
zm ierne c ie rp ien ia , w yrządzo­
ne narodom , k tó re  pad ły o fia ­
rą  agresji. Chcem y tę k rzyw dę  
nap raw ić  — oświadcza W il­
he lm  Pieck. P ozdraw iam y n a ­
ród now e j P o lsk i, je j P rezy­
denta, P rem iera, Rząd i  je j 
Polską Zjednoczoną P a rtię  Ro­
botniczą.

„N iech  żyje n iezłom na p rz y ­
jaźń m iędzy n iem ieck im  na ro ­
dem i nową P olską“  — wznosi 
ok rzyk  p rzedstaw ic ie l dem o­
kra tycznych  N iem ców.

Tow. gen. E. Ochab 
wita Kongres

w  imieniu Wojska Polskiego

Z ko le i na try b u n ę  w stę­
pu je  w ita n y  ow acy jn ie  przez 
zebranych I  w icem in is te r O - 
b ro ny  N arodow ej, gen. E dw ard  
Ochab, k tó ry  w ita  Kongres w  
im ien iu  Odrodzonego W ojska 
Polskiego. Sala ży*wo reagu je 
na słowa p rzedstaw ic ie la  W o j­
ska Polskiego. Ze szczegól­
nymi entuzjazm em  w ita ją  ze­
b ra n i oświadczenie gen. O cha­
ba, że ostateczne zwycięstwo, 
ja k ie  odn iós ł naród po lsk i w  
osta tn ie j w o jn ie , je s t zasługą 
K R N  i P K W N , k tó re  op a rły  
się o potężnego sojusznika — 
o Zw iązek Radziecki.

(Dokończenie na str. 5)
i

ne b y ły  system em  mszczenia 
całych narodów , s to jących na 
drodze n iem ieck iem u im peria  
¡izm ow i.

K re m a to ria  h itle ro w s k ie  by 
ly  przeznaczone nie  ty lk o  dia 
w ięźn iów  obozów, a le  dla

w szystk ich  u jarzm ionych lu ­
dów, gdyby  H it le r  zwyciężył. 
W idzie liśm y, • że obozy koncen 
tra cy jn e  to  sym bol przyszłe j 
E uropy  za d ru ta m i, że k re ­
m a to ria  czekają na ludy Eut 
ropy. czekają na wszystkich, 

\  k tó rzy  n ie  są h itle row cam i. (

Wyraz międzynarodowej solidarności 
kombatantów wolności

W idm o tak iego św iata n ie ­
w o li i  zagłady lu d ó w  rozb ite  
zostało po tężnym i uderzenia­
m i A rm ii Radzieckie j (d ługo­
trw a łe  ok lask i), a w y k u ta  w  
la tach w a lk i z faszyzm em  m ię  
dzynarodow a solidarność bo­
jo w n ik ó w  o wolność j  demo­
k ra c ję  s tanow i na jpew nie jszą 
zaporę p rzec iw ko  im p e ria liz ­
m ow i, k tó ry  depce praw a o sa 
m ostanow ien iu n a ro d ó w ' po 
to, aby zniweczyć m iędzyna­
rodow ą solidarność, a m iędzy­
narodow ą solidarność u s iłu je  
zerwać szow inizm em  po to, by 
potem zdeptać wolność naro­
dów.

W yrazem  ta k ie j Potężnej m ię 
dzynarodow ej solidarności bo 
jo w n ik ó w  o pokój i dem okra­
cję, je s t obecność na naszym 
K ongresie p rzeds taw ic ie li 
Z w ią zku  Radzieckiego z prze 
wodniczącym  delegacji Cho- 
łodkow em  na czele i z dw u ­
k ro tn y m  B ohaterem  Z w iązku  
Radzieckiego F iedorow em  i  
cz łonkiem  Zarządu F IA P P , 
Czykarenko, cz łonków  Zarzą­
du M iędzynarodow ej Federa­
cja. W yrazem  m iędzynarodo­
w ej solidarności bo jo w n ików  
o wolność i  dem okrację  jest 
obecność na naszym K ongre ­
sie de legacji R uchu Oporu

F ra n c ji, Czechosłowacji, B u ł­
g a rii, R u m un ii, H iszpan ii Re­
p u b likań sk ie j, po litycznych 
em ig ran tów  jugosłow iańskich , 
an ty tito w ców , dem okra tów  
w alczących o wolność G recji, 
p rzeds taw ic ie li B e lg ii, H o lan­
d ii, W ioch, D a n ii i  tow arzyszy 

austriack ich .

Jednym  z w yrazów  ta k ie j 
m iędzynarodow ej solidarności 
jest udzia ł w  naszym K ongre ­
sie p rzeds taw ic ie li n iem iec­
k ich  antyfaszystów  — nowych 
dem okra tycznych N iem iec, z 
przewodniczącym  prezyd ium  
N iem ieck ie j Rady Ludow ej, 
w yp róbow anym  bo jo w n ik iem  
an tyfaszystow skim , W ilh e l­
mem P ieckiem  na czele.

W  tru d n e j walce z n iem iec­
k im  rew iz jon izm em , z n ie ­
m iecką reakcją , idącą dziś na 
pasku anglo -  am erykańsk ie ­
go im p eria lizm u , rosną i  krzep 
ną s iły  dem okrac ji w  N iem ­
czech. W yrazem  rosnącej kon ­
sekw encji tych  s il jes t decy­
z ja  N iem ie ck ie j Rady L u do ­
w ej, aby 1 w rześnia —  rocz­
nica napaści h itle ro w s k ie j na 
Polskę, obchbdzony b y ł w  
Niemczech ja ko  m anifestac ja  
w o lj poko ju , ja ko  św iadectwo 
zdobyw ania i tam  przewagi 
nad s iłam i prącym i do w o jn y

Rośnie przewaga s ił pokoju i postępu
Na ca łym  św iecie znam ie­

niem  tego rocznicowego wrześ 
n ia  1949 ro ku  jest rosnąca 
przewaga s ił poko ju  j  postępu 
— w b re w  podżegaczom w o­
jennym , w b re w  im p e ria lis to m  
anglo -  am erykańskim , w b re w  
rea kcy jn e j po lityce  W atykanu 
(oklaski).

Jest tak , ja k  m ów i orędzie 
W szechrosyjsk ie j K on fe re n c ji 
Z w o len n ikó w  P oko ju  w  M osk­
w ie :

„W  jedności wol,* i  dz ia łan ia  
w szystk ich  narodów , walczą­
cych o pokó j, w id z im y  jeden 
z na jdoniośle jszych sposobów 
zniweczenia p la n ó w  podżega­
czy w o jennych . Na ca łym  świe 
cię zatacza dz is ia j coraz szer­
sze k rę g i lu d o w y  ruch  w , 0-  
bronie pokoju. N a rody  zdecy­
dowane są b ron ić  in te resów  
poko ju  i  n ie dopuszczą do no­
w e j k rw a w e j w o jn y “ .

... „M in ę ły  czasy, gdy im pe­
r ia lis to m  udaw ało  się oszuki­
wać masy* ludow e i  uk ryw ać  
przed n im i p rzygotow ania  do 
zbrodniczych w o jen . Obecnie 
na rody o r ie n tu ją  się w  is to ­
cie p lan ów  agresorów i  jasno 
w idzą, że podżegacze w o jenn i 
nie są panam i losów św iata, 
za ja k ic h  pragną uchodzić. N a ­
rody stanow ią obecnie siłę, 
k tó ra  p o tra f i pokrzyżować

zbrodnicze zam iary  im p e r ia li­
s tów  i  obron ić sprawę pc(ko- 
ju “ ...

„Podżegacze w o je n n i zoba­
czą przed sobą groźny f ro n t 
obrońców poko ju , k tó ry  może 
pow strzym ać zbrodniczą rękę 
wzniesioną nad ludzkością. Za 
dania tego fro n tu  poko ju  i  
wolności są b lisk ie  i  z rozum ia­
le sercu każdego prostego czło 
w ieka, niezależnie od przeko­
nań po litycznych , rasy, na ro ­
dowości lu b  wyznan ia. Do za­
dań tego fro n tu  na leży św ię ­
ta obrona niepodleg łości na ro ­
dowej, swobód dem okra tycz­
nych i  poko jow e j w spó łp racy 
w szystk ich  narodów . Do zadań 
tego f ro n tu  na leży w a lka  prze 
c iw ko  w sze lk im  próbom  ogra­
niczenia lu b  z likw id o w a n ia  
tych  pra- - narodów , prób, m a­
jących na celu u to row an ie  d ro  
gi now e j -wojnie św ia tow e j.

X je s t tak , ja k  m ów i wódz 
i sym bol św ia tow e j w a lk i o 
pokój i  postęp —* S ta lin  (hucz­
ne ok lask i, wszyscy w sta ją  i 
skandu ją : S ta lin ).

„Zbyt żywe są w  pamięci na 
rodów okropności niedawnej 
wojny i zbyt w ielkie siły spo­
łeczne, broniące pokoju, aby 
uczniowie Churchilla w  kun­
szcie agresji mogli je opano­
wać i skierować na tory nowej 
wojny".

Walka o pokój i postęp 
to najświętszy obowiązek

Te p ra w d y  i  te bolesne do ­
świadczenia la t  powrześnio- 
w ej w o jn y  — w n iosk i, nakazy 
słusznej polity*lci obozu p o l­
skie j de m okra c ji — rezu lta ty  
osta tłiich  5 la t te j p o lity k i,  a 
m ianow ic ie  rosnącą w  s iły , pe 
w ną sw o je j przyszłości, zw ią ­
zaną z potężnym i s iłam i po ­
stępu i  poko ju  Polskę —  sta­
w iam y dziś ja ko  w c ie lany  w 
życie cel w a lk i i pom nik  w a l­
k i o wolność tych  wszy*stkiich 
bo jo w n ików , k tó rz y  za sprawę 
wolności odda li życie w  r. 1905 
i w  powstaniach śląskiego i 
w ie lkopo lsk iego ludu , i na sto 
kach w a rszaw sk ie j cy tade li, i 
w  w ięz ien iach faszyzm u i  na 
polach H iszpan ii, na W ester­
p la tte  i  pod K u tnem , w  W ar­
szawie w  egzekucjach i  w  po­
w stan iu , w  obozach ko n cen tra ­
cy jnych , pod Len ino  i  na n ie ­
zliczonych polach b ite w , nad 
Odrą i pod Berlinem — tych

wszystkich, k tó rzy  swoim  ży ­
ciem  p rze b ija li . Polsce drogę 
do wolności. (O klaski. O k rzy ­
k i: Cześć ich pamięci. W szy­
scy obecni w sta ją  i zachowują 
przez c h w ilę  m ilczenie).

Ta Polska, k tó ra  w  dziesię­
ciolecie tam tego tragicznego i 
beznadziejnego września żyje 
i rośn ie  — to cel dalszych n ie ­
zm ordowanych w y s iłk ó w  na ro ­
du i  nowego rosnącego polskie 
go pokolenia. (O klaski).

Dalsza budowa s ilne j Polski, 
dalsza w a łka  o dem okrację, 
ja k  na jczynn ie jszy udz ia ł w  
m iędzynarodow ej walce z im ­
peria lizm em  i  podżegaczami 
w o jennym i, w  walce o postęp 
i-p o k ó j — oto nasz n a jśw ię t­
szy obowiązek. Z jazd połącze­
n io w y  b o jo w n ikó w  o wolność 
i  dem okrację, rozpoczęty w  
dziesiątą rocznicę h itle ro w sk ie  
go na jazdu na Polskę — og ła­
szam za o tw a rty . (O klaski).
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Itnpomjący przebieg pierwszego 
dnia olrad Kongresu Bojowników 

o wolność i demokrację
(DokańcSnie zc sir. If)

B u rz liw y m i oklaskam i w ita ­
ją  zebrani siiwa gen. Ocha­
ba, że Odrodzone W ojsko P o l­
sk ie  w raz ze swą kadrą o f i­
cerską, k tó re  większość sta­
now ią synowe rob o tn ików  i 
Chłopów, uczt się na dośw iad­
czeniach braterskiej A rm ii Ra 
dz ieck ie j —  najlepszej a rm ii 
św iata.

J u tro  należy do lu dz i p ra ­
cy, a nie do bankierów  ang lo­
saskich — stw ierdza gen. 
Ochab. Schodzącemu z t ry b u ­
ny, delegaci zgotowali ser­
deczną, d ługotrw a łą  owację.

Po wyborze K o m is ji K o n ­
gresowych, Kongres w y ło n ił 
delegacje, k tó re  złożą wieńce 
na grobach bohaterów  poleg­
ły c h  o wolność i  dem okracje  
Następnie ogłoszono przerwę.

W ałka o pokó j będzie w ygrana 

Przem ówienie
gen. Jóżwiaka-Witolda

Po p rze rw ie  w ita n y  serdecz­
n ie  d łu g o trw a łym i oklaskam i, 
wstępuje na trybun ę  długo­
le tn i b o jo w n ik  o n iepodleg­
łość i  dem okrację, b y ły  szef 
sztabu A L, gen. Jóźw iak - 
W ito ld , k tó ry  w yg łos ił re fe ra t 
ideologiczny.

Gen. W ito ld  om awia sytua­
cję po lityczną w  k ra ju  przed 
1339 r. ł  w  czasie Okupacji, 
k ie d y  zdradzieckie j po lityce  
sanacyjnych dygn ita rzy , naród 
przec iw staw ia ł swe najlepsze 
s iły , broniące dem okrac ji i 
niepodległości. P rzedstaw ia jąc 
następnie obecną sytuację  m ię 
ozy narodową, m ówca podkre ­
śla próby rea kc ji, dążącej do 
rozb ic ia  zwartości światowego, 
obozu postępu i poko ju . Szcze­
gólną uwagę zwraca mówca 
na sytuację w  Jugosław ii, gdzie 
k lik a  T ita  us iłu je  zgnębić ruch 
w o lnościow y i dem okratyczny. 
V/srod ogólnego entuzjazm u 
m ówca oświadcza, że wszyscy 
p ra w d z iw i dem okraci polsc5'. 
p rzesyła ją  narodow i jugos ło ­
w iańskiem u bra te rsk ie  pozdro 
w ien ia  i życzenia zwycięstwa 
w  walce o wolność swej o jczy 
zny zaprzeda wane j  przez T i­
to  am erykańskim  im p e ria li­
stom;

Burzę ok lasków  w yw o łu je  
oświadczenie m ówcy, że nie 
m a dziś ta k ie j s iły , k tó ra  by 
zepchnęła naród po lsk i z d ro ­
g i do socjalizm u. O m aw iając 
w ichrzen ia  rea kcy jn e j części 
k le ru  gen. W ito ld  stw ierdza, 
że część ta nie reprezentu je  
ogółu duchow ieństwa, wśród 
którego jest coraz w ięcej ks ię­
ży p raw dziw ych  p a trio tó w  i 
p rz y ja c ió ł ludu. O dpowiedzią 
mas pracujących na cudy lu ­
be lskie b y ł cud trasy W — Z, 
m ost Ś ląsko-D ąbrow ski i  M a ­
rienszta t — oświadcza gen. 
W ito ld  wśród d ług o trw a łych  
b u rz liw ych  ow acji.

N ie  ma w  Polsce podziału 
na w ierzących i niew ierzących 
— m ów i gen. Jóźw iak. Jest u 
nas podział na pasożytów i bo­
ha te rów  pracy. W szystkich 
p raw dz iw ych  'p a tr io tó w  łączy 
niezłom na wola budowania 
P o lsk i Socja listycznej.

Znów  zryw a ją  się d ługo­
trw a łe  entuzjastyćzne oklaski, 
k tó re  wzm acnia ją  się jeszcze, 
gdy gen. W ito ld  podkreśla, że 
nadzie ją wszystk ich gnębio­
nych i  uciskanych narodów, 
jest Zw iązek Radziecki.

Zakończenie re fe ra tu , w  k tć  
ry m  mówca w  im ien iu  p o l­
skich bo jo w n ików  o wolność i 
dem okrację  wyraża w iarę, że 
pod przew odnictw em  w ie lk ie ­
go wodza obozu wolności i  po­
stępu S ta lina  — w ygrana bę­
dzie w a lka  o pokój — prze­
kształca się w  żyw io łow ą m a­
nifestację . Dłuższą c h w ilę  trw a  
ją  o k rz y k i na cześć S ta lina 
Rozlega się śpiew M iędzyna­
rodów ki.

B. w ięźn iow ie  obozów 
w  walce o pokój

Przewodniczący P rem ier C y­
ran k ie w icz  o tw ie ra  dyskusję, 
w  k tó re j pierwszy zabiera głos 
Paw eł Dąbek. W im ien iu  100 
tysięcy członków  i 150 tys. pod 
opiecznych Polskiego Zw iązku 
b. W ięźniów  P olitycznych H it-  
le row skich  W ięzień Obozów 
K oncen tracy jnych  mówca k o ­
m u n iku je  o jednogłośnej u 
chw ale Z jazdu Z w ią zku  — w 
spraw ie w łączenia się do zjed­
noczonej organizacji.

M ówca składa zagranicznym  
delegacjom ,zapewnienie, że poi 
scy bo jow n icy  o wolność i  de-

m okrację  wysoko poniosą 
sztandar w  obronie pokoju.

Przewodniczący w ita  p rzy ­
byłego na obrady — bo jow n ika  
ruchu ludowego, m arszałka 
Sejm u W ładysław a K ow a lsk ie ­
go.

Następnym  mówcą jest je ­
den z n ie licznych pozostałych 
przy życiu obrońców W ester­
p la tte  ob. G aw lick i. Ze w z ru ­
szeniem wspom ina o tym , że 
bohaterska brygada pancerna 
Odrodzonego W ojska P o lsk ie­
go, k tó ra  szła od Lenino pod 
B erlin  nosiła im ię  bohaterów 
W esterplatte. )

Pójdziem y z ludem  i  z Rząd(*n 

Głos księdza - pa trio ty

Ks. Pasternaka przem aw ia­
jącego w  im ien iu  p rzyb y ły : 
na Kongres kap łanów  — b. 
w ięźn iów  i b o jo w n ikó w  o w o l­
ność — Kongres słucha z o- 
grom ną uwagą. W ypow l&dzi lu 
iz i walczących o pokó j i spra­
w ied liw ość — oświadcza ksiądz 
— b y ły b y  nie  pełne, gdyby za­
b ra k ło  głosu Polaka -  kapłana 

Delegaci1 ok laskam i w ita ją  
stw ierdzenia, że z is to ty  ka to ­
licyzm u w yp ływ a , iż każdy 
kapłan ma obowiązek praco­
wać z ludem  i d la  ludu. Na sal; 
zryw a się owacja, gdy mówca 
dek la ru je , że żadna siła nie 
postaw i większości księży po l­
skich poza nawiasem  nu rtu  
dom inującego w  społeczeństwie 
pols-kim.

Delegaci z zadowoleniem 
p rz y jm u ją  oświadczenie, z k tó  
rego w yn ika , że coraz w ięcej 
jest kap łanów  rozum iejących 
realne korzyści d la  P o lsk i i 
Kościoła płynące z wza jem nej 
współpracy.

W śród ogólnej ow acji ks. Pa 
sternak nazywa przyłączenie 
Z iem  Zachodnich — faktem  
n ieodw o ła lnym  i domaga się 
naznaczenia stałych duszpaste 
rzy dla tych ziem. E n tu z ja ­
stycznie przy ję ta  zostaje przez 
Kongres dek la rac ja  ks Pas­
ternaka: ,,P ójdziem y razem z 
ludem  i z Rządem“ — Niech 
wszyscy w iedzą, że nas nie 
b ra ku je  i będzie przybyw ać 
coraz w ięce j! Kś. Pasternak 
kończy swe z górą pó łgodzin­
ne przem ów ien ie apelem o 
„konso lidację  wszystkich po l­
skich serc“ .

G rupa księży — uczestni­
ków  Kongresu opuszcza salę, 
udając się na audiencję do 
Prezydenta RP.

Następny mówca, m jr. P il-  
zło p rzeds taw ien i Kościusz­
kow ców  podkreśla, że Odrodzo 
ne W ojsko Polskie  wysoko ce­
n i tradyc je  wspólne j w a lk i i 
szeroko czerpie z doświadczeń 
b ra te rs tw a  b ro n i z na jw spa­
nialszą a rm ’ą św iata — A rm ią  
Radziecką.

Pozdrow ienia od p rzy jac ió ł 

w ęg ie rsk ich  i hiszpańskich

G orącym i, d ługo n ie m ilk n ą ­
cym i ok laskam i p rzy jm u ją  de 
legatkę węgierską tow. Kovacs, 
k tó ra  w im ien iu  W ęgierskiego 
Zw iązku B o jow n ikó w  o W ol­
ność, przekazuje bojowe po­
zdrow ien ia  Z jazdow i.

W im ie n iu  W eteranów 
W alk  z 1905, roku przem aw ia 
jeden z na jstarszych rew o lu ­
c jon is tów  po lsk ich , Franciszek 
Łęczycki. Zasłużony działacz 
robo tn iczy, zgłasza w  im ie ­
niu  w eteranów  fckees do orga­
nizującego się Zw iązku.

D ługo n iem ilknącym i owac­
ja m i p rz y jm u ją  uczestmcy 
Kongresu przedstaw icie la  wal 
czącej H iszpan ii Razola-

D z ięku jąc za pomoc dla ludu 
hiszpańskiego, ob. Razola o- 
św ’adcza: „W  dn iu , k iedy  Hisz 
pania w yzw o li się spod ucisku 
Franco i jego bandy — poda 
rękę Polsce Lu do w e j, aby ra ­
zem kroczyć ku  socja lizm ow i '.

Jugosłow iańscy kom batanci 
p rzeciw  k lice  faszysty T ito

Serdecznie w ita n y  na t r y ­
bunę wchodzi p rzedstaw ic ie l 
jugos łow iańsk ie j em ig rac ji po 
lityczn e j, walczącej z faszy­
stow skim  reżim em  T ita  — Sa- 
ranovic.

Pozdraw ia on Kongres w  
im ien iu  jugos łow iańsk ich  bo ­
jo w n ik ó w  z faszyzmem ; tych 
wszystkich, k tó rzy  walczą o 
suwerenność i dem okrację  na 
rodu jugosłow iańskiego.

Po odczytan iu kom un ika tów  
zjazdowych przewodniczący 
zarządza p rze rw ę do godz. 9 
dn ia  2 w rześnia br.

Postępowcy całego świata oświadczają:

— Jesteśmy ze Związkiem Radzieckim! 
Jesteśmy przeciw wojnie

Przem ówienie delegata ZSRR W . Chołodkowa
W pierwszym dniu obrad Kongresu Połączeniowego 

przemawiał przewodniczący delegacji radzieckiej Chołod- 
kow. Przemówienie to wielokrotnie przerywane przez ze­
branych burzliwymi oklaskami podajemy poniżej.

D rodzy p rzy jac ie le ! Delegaci 
na Kongres Z jednoczeniowy 
P olskich B o jo w n ikó w  o W o l­
ność i D em okrację !

N iech m i w o lno  będzie po­
w ita ć  Was w  im ie n iu  delega­
c ji radz ieck ie j i życzyć Wam 
owocnej pracy.

Znam ienne d la  obecnego 
Kongresu po lsk ich  organiza­
c ji b o jo w n ikó w  o wolność i de 
m okrac ję  jest to. że zbiega się 
z 10-tą rocznicą h itle ro w s k ie ­
go na jazdu na Polskę. W w y ­
n ik u  tego najazdu naród po l­
ski, podobnie ja k  narody 
Z w iązku  Radzieckiego, po­
niósł niezliczone s tra ty . N a- 
naród po lsk i w  najcięższym  o- 
kresie okupac ji faszystow skie j 
p row adz ił ak tyw ną  w a lkę  
przeciw ko -faszyzmowi w raz ze 
w szys tk im i postępow ym i s iła ­
m i św iata. ram 'ę  w  ram ię z 
a rm ą  radziecką — arm .ą w yz 
w o lic ie lką . N arody Zw iązku 
Radzieckiego n igdy  nie  zapom 
ną boha te rsk ie j w a lk i po l-

Chlopi polscy 
jadą do B u łgarii

Dnia 9 w rześnia 1949 roku 
wyjedzie do B u łg a r ii wyciecz­
ka chłopów  po lsk ich . W skład 
g rupy w ycieczkow ej wchodzi 
50-ciu chłopów , członków 
PZPR, SL, P S L i  b e zp a rty j­
nych z ca łe j P o lsk i, w y b ra ­
nych na w a lnych  zebraniach 
spółdzie ln i p ro d u kcy jn ych  i 
kom ite tów  założ.ycielsk:ch.

Chłop i polscy zapoznają się 
z fo rm am i pracy zespołowej 
na wsi b u łg a rsk ie j i wezmą 
udzia ł w  bu łg a rsk im  święcie 
narodow ym  w  d n iu  9 września 
br.

5 0 .0 0 0  domów  
zatopiła powódź 

w Tokio
M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi z Tokio , że nad 
m iastem  przeszedł o lb rzym i 
ta jfu n  z szybkością 300 m il 
angie lskich na godzinę.

skich pa trio tów , k tó rz y  da li 
ogrom ny w k ła d  w  dzie ło  zwy 
cięstwa nad h itle ro w s k im i 
N iem cam i.

N aród radzieck i śledzi uważ 
n ie  odbudowę now e j P o lsk i i 
w raz ze w szys tk im i postępowy 
m i ludźm i na św ięcie cieszy 
się w span ia łym i osiągnięciam i 
narodu polskiego, budującego 
socjalizm .

kongres Wasz, dokonujący 
połączenia 11- tu  po lsk ich  o r­
ganizacji dem okra tycznych, 
k tó re  w a lczy ły  ze znienaw idzo 
ną reakcją  i faszyzmem, jest 
w span ia łym  potw ierdzen iem  
ich gotowości do prowadzenia 
dalszej w a lk ; p rzeciw ko spad 
kob iercom  faszyzm u, p rze c iw ­
ko podżegaczom do now e j woj 
ny.

Kongresy Z w o len n ikó w  Po­
ko ju , k tó re  odbyw a ły  się n ie ­
dawno. w ykaza ły  ponad wszel 
ką w ą tp liw ość, ja k  w ie lk ie  
jes t dążenie postępowych lu ­
dz i na ca łym  św iecie do zde­
m askowania podżegaczy wo 
jennych — ja k  w ie lk ie  jest 
p ragn ien ie  zachowania poko­
ju . W walce o zachowanie po­
ko ju  za jm u ją  przodujące m  ej 
sce narody Zw iązku Radziec­
kiego pod przew odnictw em  
swego genialnego wodza — 
•Józefa S ta lina  (bu rz liw e  okiu 
ski). Im ię  S ta lina w ym a w  ane 
jest na w szystkich krańcach 
św ia ta  z w ie lką  m iłością . 
Jest ono symbolem p ra w d z i­
w e j p rzy jaźn i m iędzy naroda 
m i, jes t hasłem d łu g o trw a łe ­
go poko ju  i bezpieczeństwa 
św iatowego (oklaski). N a rody 
św iata kochają Zw iązek R a­
dziecki za to, że jes t on k ra ­
jem  socjalizm u, że napawa na 
jiz ie ją  na lepszą przyszłość 
wszystkie m iłu jące  pokój na­
rody. K ocha ją  go za to. że w  
nim  ży je  i pracu je  tow. S ta lin , 
(huczne oklaski).

Kongres Wasz, K ongres po l­
skich pa trio tów , jest jeszcze

jednym  dowodem, że w  p a ń ­
stwach nowej de m okra c ji lu ­
dow ej ro z w ija  się i  krzepnie 
fro n t w a lk i z n ien aw iść  ą czło 
w ieka  do człow ieka, z neofa­

szystowskim i tendenc jam i z 
za oceanu. N arody Z w ią zku  
Radzieckiego w iedzą, że naród 
po lski -znajduje się rów n ież  w  
aw angardzie obozu dem okra ­
tycznego i  w spóln ie  ze w szyst­
k im i państw am i dem okra tycz 
nym i budu je  swoje w o lne  pań 
stwo socjalistyczne. P rzy jaźń  
naćodów polskiego i radziec­
kiego scementowana jest 
k rw ią , przelaną we wspólne j 
walce ze zn ienaw idzonym  fa ­
szyzmem i dlatego je s t to  p rzy 
jaźń  nienaruszalna, (oklaski).

Tak m y, ja k  i W y, jesteśmy 
św iadkam i, ja k  z pop io łów  i 
ru in  powstaje i  ja k  krzepnie 
państwo polskie, budowane rę 
kam i po lsk ich  mas p ra cu ją ­
cych, ja k  odbudow uje  się jego 
w spaniała sto lica —  W arsza­
wa. S iły  re a k c ji, zna jdu jące 
się w  końcow ym  stad ium  ago­
n ii. p róbu ją  nas zastraszyć no 
vvą w o jną  atom ową. P róbu ją  
zastraszyć ludzkość, nape ł­
n ia jąc św ia t h is te rycznym i 
k rzykam i o now e j w o jn 'e . 
Chcą w  ten sposób sparaliżo­
wać wolę narodów . Lecz pod 
żegacze w o jenn i zapom inają, 
że sa na św iecie  postępowe 
s iły  pokoju, s iły  obozu dem o­
kratycznego, k tó re  n ie  pozwo­
lą na rozpętanie now e j w o jny. 
Reakcjoniści zapom inają, że 
jest na świecie Zw iązek Ra­
dziecki. k tó ry  w raz z‘  k ra ja m i 
dem okrac ji lu do w e j stanow i 
awangardę w . walce o trw a ły  
pokó’ i bezpieczeństwo m iędzy 
narodowe.

N arody św iata wiedzą, że 
Zw iązek Radziecki stoi w ie r ­
nie na straży poko ju  i  w o lno ­
ści narodów. P ozd raw ia jąc ser 
decznie naszych p rzy jac ió ł, bra 
c i-P o laków , by łych  w ięźn iów  
po litycznych i  b o jo w n ik ó w  
przeciw ko faszyzm ow i, jesteś­
m y przekonani, że zjednoezj^w 
szy się w  jedną potężną orga-

w  dzieło budow y nowej Polski, 
w  dzie ło w a lk i o pokój.

F ro n t zw o lenn ików  pokoju 
będzie się w zm acn ia ł z dn ia  na 
dzień. Ludz ie  postępowi, bo­
jo w n icy  o pokój, n ie  lę ka ją  się 
w o jn jp  Bacznie i czu jn ie  śle­
dzą on i podstępną działa lność 
podżegaczy yro jennych. Pew ni 
są swych sił, gdyż s iły  te są 
niezm ierzone i  m a ją  poparcie 
w szystkich św ia tłych  ludzi na 
świecie.

Tow. S ta lin  pow iedzia ł: 
„Z b y t żywe są w  pam ięci na­
rodów  okropności n iedaw nej 
w o jn y  i 'zbyt w ie lk ie  s iły  spo­
łeczne broniące poko ju , aby 
uczn iow ie C h u rc h illa  w  k u n ­
szcie agresji m og li je  opano­
wać i  skie row ać na to ry  now e j 
w o jn y “ .

Dziś, -w ita jąc Wasz Kongres, 
Kongres B o jo w n ik ó w  o W o l­
ność i  D em okrację  w yrażam y 
przekonanie, że pa trioc i polscy, 
podobnie, ja k  w  okresie cięż­
k ie j p ró by  — we w spólne j w a l 
ce p rzec iw  faszyzm ow i, oświad 
ezą z całą siłą w raz z postępo­
w y m i lu dźm i całego św ia ta : 
„Jesteśm y razem ze Z w ią z ­
k iem  R adzieckim ! Jesteśmy 
przec iw  w o jn ie !“ .

Na zakończenie pozwólcie po 
w ita ć  Kongres po lskich p a tr io ­
tów  w  im ien iu  w ie lo m ilio n o ­
w e j rzeszy narodów  Z w iązku  
Radzieckiego i  życzyć m u po­
m yślne j i owocnej pracy.

Niech ży je  Polska R epublika 
Ludowo -  Dem okratyczna! (O- 
k laski).

Niech ży je  niewzruszona 
przy jaźń narodów  s łow iań­
skich i s ił postępowych na ca­
łym  św iecie! (O klaski).

Niech ży je  Polska Z jed no ­
czona P a rtia  Robotnicza, awan 
garda budow niczych P o lsk i So 
c ja lis tyczne j! (O klaski).

Niech ży je  P rezydent Rze­
czypospolite j P o lsk ie j Bole 
sław  B ie ru t! (O klaski).

N iech ży je  wódz i nauczyciel 
mas p racu jących 'ca łeg o  św ia ­
ta — W ie lk i S ta lin ! (D ługo­
trw a łe  owacje).nizację, wniesiecie swój w k ład

ZSRR jeszcze raz udowodnił 
zdradę jugosłowiańskich trockistów

Potężne echa noty radzieckiej w prasie światowej
Nota radziecka do rządu Jugosławii jeszcze raz zrywająca 

maskę z oblicza jugosłowiańskich zdrajców i oszczerców wy­
wołała wielkie wrażenie na całym świecie. Prasa światowa, 
nawet część wrogo do ZSRR nastawionej prasy państw kapi­
talistycznych, podkreśla, że nota rządu ZSRR w sposób nie 
pozostawiający żadnych wątpliwości udowodniła, że rząd ju­
gosłowiański zdradził naród i w tajnych rokowaniach zrzekł 
się Karynti: Słoweńskiej,

L O N D Y N  (PAP). W edług 
ostatn ich doniesień, ta jfu n , 
k tó ry  przeszedł nad Japonią 
środkową, w y w o ła ł groźną ' po 
wódź. W  T ok io  przeszło 50 tys. 
dom ów zna jdu je  się pod w o­
dą, w  Jokoham ie — b lisko  20 
tys.

Na ca łym  obszarze, d o tkn ię ­
ty m  powodzią, ponad 100 tys. 
osób pozbaw ionych zostało da­
chu nad głową. W pobliżu 
w ybrzeży zatonęły w  czasie 
ta jfu n u  4 s ta tk i. Los załogi 
nie je s t znany. L iczba o fia r 
śm ie rte lnych  stosunkowo nie 
jest wysoka.

Dalsze postępy 
chińskiej A rm ii 

Ludowej
LO N D Y N  (P A P ) —  A gen­

cja Reutera donosi z Hong- 
Kongu, że w swej ofensywie 
w prowincji Kwantung', w kie 
runku Kantonu wojska ludowe 
czynią dalsze postępy. P rzy ­
gotowania do ewakuacji K a n ­
tonu przez urzędy kuomintan- 
gowskie są w pełnym toku. 
Rozgłośnia kuomintangowska 
w Kantonie zawiesiła w dniu

W  kra ja ch  dem okrac ji lu d o ­
w e j w szystkie  dz ien n ik i żarnie 
ścily notę radziecką na p ie r- 
wszjrch stronach. Prasa cze- 
choslo-wacka, węgierska, r u ­
m uńska, bu łgarska i  albańska 
w  licznych a rtyku łach  i  ko ­
m entarzach podkreśla, że nota 
radziecka raz jeszcze demasku 
je  jugosłow iańskich  t ro c k is tó w  
ja ko  kłam ców, oszczerców i  o- 
szustów.

W państwach k a p ita lis ty c z ­
nych nocie radzieckie j prasa 
poświęca w iele uwagi.

Londyńsk i „M ancheste r 
G ua rd ian “  podkreśla, że nota 
radziecka zbija najsłabszy a r­
gum ent poprzedniej no ty  ju g o ­
s łow iańskie j, zamieszczając 
lis t S ta lina  do Rennera. L is t 
ten m ia ł zdaniem rządu ju g o ­
słowiańskiego dowieść, że rząd I

radziecki zagw arantow ał g ra ­
nice A u s tr ii z 1938 r. Tekst l i ­
stu ogłoszony w  nocie radziec­
k ie j dowodzi, że in te rp re ta c ja  
jugosłow iańska jes t błędna.

Paryska „H u m a n ité " w  a r ty ­
ku le  pt. „Zdem askow ani p ro ­
w oka to rzy “  pisze: „N o ta  w y ja ­
śnia każdemu naw et n a jm n ie j 
o rien tu jącem u się w  po lityce  
cz łow iekow i is to tny  cha rak te r 
rządu jugosłow iańskiego, bę­
dącego w rog iem  Zw . Radziec­
k ie g o  i agentem zagranicznych 
kó ł im peria lis tycznych .

Rzym ska „U n ita “  stw ierdza, 
że „Z w . Radziecki zawsze b ro ­
n ił praw a narodów  do samosta 
ncw ien ia  i w ys tą p ił swego cza 
su przeciwko am erykańskim  
planom , zm ierza jącym  do oder 
w ania S ycy lii od W łoch“ .

S ztokholm ski „N y  Dag" zao-

p a tru je  notę radziecką w . ty ­
tu ł:  „K lik a  T ito  ja w ną  agentu­
rą  im p e ria liz m u “ .

Kopenhaskie d z ien n ik i pod­
k reś la ją , że celem no ty  rządu 
radzieckiego n ie  jest b y n a j­
m n ie j „p rzekonan ie “  rządu ju  
gosłowiańskiego, lecz p o in fo r­
m owanie lu d ó w  Jugos ław ii o 
rzeczyw iste j sy tuac ji ich k ra ­
ju  i zdemaskowanie cha rak te ­
ru  obecnego rządu jugosłow iań 
skiego. D z ienn ik „L a n d  o f 
F o lk “  zamieszcza streszczenie 
no ty pod cha rak te rys tycznym  
ty tu łe m : „L u d  radzieck i gardzi 
dezerteram i typu  T ito “ .

Haskie rad io  w  audycjach po 
święconych nocie radz ieck ie j 
podkreś liło  te ustępy no ty, k tó  
re s tw ie rdza ją , że rząd ju g o ­
s łow iański zdradził na ród i 
zrzekł się w  w y n ik u  ta jnych  
rokow ań z W. B ry ta n ią  rosz­
czeń w  stosunku do A u s tr ii w  
spraw ie K a ry n t ii S łoweńskie j. 
Postępowe dz ien n ik i ho lender­
skie podkreśla ją , że rząd ju go ­
s łow iański sta ł się rządem  fa ­
szystowskim , w yko nu jącym  po 
lecenia im p eria lis tó w .

Również z w ie lu  innych  k ra ­
jó w  donoszą o w ie lk im  w raże­
n iu , ja k ie  w yw o ła ła  tam  nota 
radziecka.

W yro k i śmierci zapadły
1 bm. swą działalność.

W  p ro w in c ji F uk ien  na w y - w procesie bandy WiN w Olsztynie
nio rozprawa przeciwko członkom nielegalnej organiza 
WiN, Duchowym przywódcą, bandy był ksiądz ,lanu 
który przyjmował od oskarżonych przysięgę na wierni 
Andersowi. Przewód sądowy wykazał w całej pełni w 
oskarżonych i wydał wyrok, mocą którego trzej głóv 
oskarżeni, w tym  ksiądz Janusz, skazani zostali na ki 
śmierci. Pozostałych oskarżonych skazano na kary d

brzeżu Form ozy wojska ludo­
we posuwają się w  k ie runku 
ważnego p o rtu  Arnoy i  znąjdu 
ją  się o 50 km od tego m iasta.

Związkowcy hinduscy 
zwołują konferencję  
obrońców p o k o ju
M O S K W A . (PAP). Agencja 

TASS donosi z D e lh i, że ogól­
no -  h ind usk i kongres zw iąz­
ków  zaw odowych pow o ła ł do 
życia ko m ite t p rzygo tow aw ­
czy — m ający zająć się zw o­
łan iem  kon fe ren c ji obrońców 
poko ju  w  Ind iach.

M O S K W A . (PAP). Agencja 
TASS donosi z D e lh i o w zro ­
ście te rro ru  po licy jnego prze­
c iw ko  kom u n :stom i dz ia ła ­
czom innych  organ izac ji po­
stępowych.

W re jonach V ishnaupur' i  
D ża ipu r (Bengalia zachodnia) 
ogłoszono stan w y ją tk o w y . We 
wszystk ich wsiach tych re jo ­
nów po lic ja  dokonu je  maso­
wych ob ław  i re w iz ji. Doszło 
do k rw a w ych  zajść m iędzy po 
lic  ją a m a ło ro ln ym i ch łopa­
m i. A resztowano ponad 109 
osób. pode jrzanych o „sym pa­
tyzow an ie “  z kom unistam i.

L icznych  aresziowań doko ­
nano osta tn io rów nież w Bom 
ba ju  j K a lkuc ie .

goletmego więzienia.
31 ub. m. przed R ejonow ym  

Sądem W ojskow ym  w  O lsz ty ­
nie. p rzy  szczelnie w ype łn ione j 
sali, zapadł w y ro k  w  procesie 
przeciw ko członkom  n ie lega l­
ne j o rgan izac ji W iN , d z ia ła ją ­
cej w O lsztynie.\

Sąd skazał na karę  śm ie rc i: 
księdza S tan is ław a Janusza, 
S tan is ław a K ow a lczyka  vel 
W acława P ie trzaka i  Jana N o ­
waka Pozostali oskarżeni ska­
zani zosta li na karę w ięz ien ia : 
S tan is ław  R a jk ie w icz  na 12 
la t, A lb in  Ryszkiew icz na - 8 
la t, K az im ie rz  K om uńsk i na 4 
lata, Franciszek D ubański na 
3 la ta  M ich a ł S kub iko w sk i na 
3 la ta  i H u be rt K ołacz na 2 
lata.

O skarżony K ow a lczyk  vel 
P ie trzak W acław, b. członek 
A K , w  k tó re j p e łn ił fu n kc ję  
kom endanta p laców k i pod ps. 
„O rze ł“ , po w yzw o le n iu  s fo r­
m ow a ł oddzia ł dyw e rsy jn y , 
k tó ry  organ izow ał napady ra ­
bunkowe na gospodarstwa

witej sk ie  i  dokonyw a ł m ordów  
na chłopach o przekonaniach 
lew icow ych na terenie pow. 
Sokołów  Podlaski.

La tem  1945 roku  po rozbię iu 
g rupy  K ow a lczyka  przez W o j­
sko Polskie, oskarżony zakopał 
większą ilość b ron i i uc iek ł do 
O lsztyna, gdzie za pieniądze po 
chodzące z „k o n try b u c ji" ,  n a ­
k ładanych przez bandę na lud 
ność w ie jską , o tw o rz y ł sklep 
spożywczy. Gdy dowództwo 
band leśnych domagało się od 
niego zw ro tu  pien iędzy i  b ro ­
n i, K ow a lczyk udał się dó spo­
w iedzi do ks. Janusza — w ika  
riusza p a ra fii Serca Jezusowe­
go w  O lsztynie — by poradzić 
się, co ma rob ić. Ks. Janus? 
w y ja ś n ił mu. że przysięga zło­
żona organ izacji, obow iązu je 
nadal i w  następstw ie w raz z 
K ow a lczyk iem  p rzys tąp ił dc 
tw orzenia w  O lsztyn ie  n ie le ­
ga lnej organ izacji W iN . Na p y ­
tan ie Sądu. dlaczego nie  u ja w ­
n i ł się, oskarżony K ow a lczyk

zeznał, że ks. Janusz zabron ił 
mu tego.

Jako a k ty w n y  członek ban­
dy, ks. Janusz za jm ow a ł się 
w erbow an iem  nowych człon­
ków, k tó rych  zaprzyeięgał na 
w ierność Andersow i.

O skarżony R a jk ie w icz  S ta­
n is ław  u trz y m y w a ł śc is ły  kon ­
ta k t z K ow a lczyk iem , b ra ł u -  
dz ia ł w  zebraniach kon sp ira ­
cy jnych, w  czasie k tó rych  uzga 
dniane b y ły  m etody p racy ban 
dy oraz w e rbow a ł nowych 
członków. P rzyzna jąc się do 
staw ianych m u zarzutów , osk. 
R a jk ie w icz  w y ja śn ił, że w stą ­
p ił do o rgan izac ji, gdy przeko­
na ł się, że ksiądz jest rów nież 
Jej członkiem .

O skarżeni: D ubańsk i F ra n c i­
szek, S kub iko w sk i M ich a ł i K o 
m uńsk i K az im ie rz  pozostawali 
w  śc is łym  kon takc ie  z dowódcą 
bandy W iN  S kub ikow sk i o- 
trzym a ł zadanie samodzielne­
go w erbow an ia  członków, zaś 
D ubański za jm ow a ł się w y ra ­
b ian iem  fa łszyw ych  le g itym a­
c ji. K om uńsk i system atycznie 
udz ie la ł swego m ieszkania do 
celów organ izacyjnych.

P ro ku ra to r m jr  M ate ja , k tó ­
ry  wskazał na w y b itn ie  w rogi 
stosunek oskarżonych do P o l­
ski Ludow ej, podkreś lił, że ks. 
Janusz w yko rzys tyw a ł su tan­
nę i kon fes jona ł d la  dz ia ła lno­
ści p rzeciw  Polsce Ludow e j.

W  całym kraju  
dzieci rozpoczęły naukę

Dzień rozpoczęcia na u k i u -  
czczono w  szkołach okręgu po­
znańskiego akadem iam i, na 
k tó rych  oprócz m iodz.eży i 
nauczycie li, obecni b y li cz łon­
kow ie  kom ite tó w  rodzic ie lsk ich 
i  opiekuńczych, w ładz, w o jska

organ izac ji spo łeczno-poliiycz 
nych. W  wygłoszonych poga­
dankach prelegenci c y fra m i i 
k o n k re tn ym i p rzyk ła d a m i w y ­
kaza li w ie lk i dorobek Polski 
Ludow e j w  dziedzin ie ośw ia ty . 
W w oj. poznańskim  zw iększo­
no ilość szkół podstaw owych 
do 2.810 z liczbą ok. 350 ty ­
sięcy dzieci. Na pomoce nau­
kow e w  szkołach podstaw o­
wych, Państwo Ludow e w y ­
asygnowało w  ro ku  bieżącym  
35 m ilio n ó w  zł.

Na uroczystość w  państw o­
wych koedukacyjnych szko­
łach spółdzielczych przyby ła  
m łodzież z Czechosłowacji, od­
byw ająca p ra k ty k ę  szkolną w  
Poznaniu.

W  w iększych szkołach Po­
znania zorganizowano w ys ta ­
w y  książek ze ' szczególnym 
uw zględn ien iem  li te ra tu ry  le -  
nm ow sko-m arks is tow sk ie j.

W  tysiącach szkół Dolnego 
Śląska odby ły  się dn ia  1 w rze ­
śnia uroczystości związane z 
inaugurac ją  nowego roku  
szkolnego. Szczególnie u roczy­
sty cha rak te r m ia ła  akadem ia 
w  ogólnokształcącej szkole To 
w arzystw a P rzy ja c ió ł Dzieci 
we W roc ław iu . W zię li w  n ie j 
udz ia ł liczm e zebran i rodzice 
i przedstaw icie le  k ó ł rodz ic ie l­
skich i  opiekuńczych oraz 
przedstaw icie le  p a r ti i po litycz 
nych, o rgan izacji m łodzieżo­
w ych  i  przedstaw ic ie lk i L ig i K o 
biet.

Do na uk i w  łódzkich szko­
łach podstawowych, ' średnich 
i zawodowych, p rzystąp iło  w 
now ym  roku  szkolnym  90 tys 
m łodzieży.

W  godzinach popo łudn io ­
wych w  kinach, tea trach i 
św ietlicach łódzkich oraz na 
boiskach sportow ych , odby ty  
się im prezy artys tyczne  i spor­
towe. zorganizowane specja lnie 
d la  m łodzieży szkolnej.

W  w ie lu  m iastach pom or­
skich uroczystości rozpoczęcia 
roku  szkolnego połączone b y ­

ły  z o tw arc iem  nowozbudow a- 
nych lu b  odbudowanych szkół
i przedszkoli.

w' godzinach popo łudn io- 
wycn oddy iy  s*ą w  szczecinie 
liczne nnt-rezy spor .owe, zo r­
ganizowano w Kuku punK- 
tacn m iasta kierm asze z iraiąz- 
Kami szkom ym i oraz io .e rię  
Książkową, a we wszystK icft 
Kmacn w yśw ie tlone zostaiy 
i i lm y  dia  m łodzieży. Podoone 
uroczystości odoy ły  się we 
wszystk ich szkołach na te re ­
nie  w o j. szczc nnskiego.

Rozpoczęcie roku  szkomego 
na Śląsku poprzedziły capswzy 
ki, organizowane we wszyst­
k ich  rn.astach i wsiach w o je ­
wództwa. Wśród blasku p ło ­
nących pochodni przeciągały 
przy  dźw iękach ork.es-.ry sze­
reg i m łodzieży ze sp.ewem 
przez ulice, niosąc transpa­
ren ty , głoszące hasia w a łk i o 
postęp i  pokój. 1 września 
w szystkie  szkoły p rzyb ra ły  od 
św ię tny  i  u roczysty wyg ląd. 
Sale szkolne zostały odnow io ­
ne. W  godzinach rannych  we 
w szystkich szkołach w o je ­
wództw a od by ły  się akadem ie, 
na k tó ry c h  m łodzież w raz z 
liczn ie  p rzyb y łym i na uroczy­
stości rodzicam i, w ys łucha ła  
transm itow anego przez rad io , 
przem ów ien ia min. tow . Skrze 
szewskiego. M łodzież en tu z ja ­
stycznie w ita ła  p rzyby łe  p ra ­
w ie do każdej szkoły delega­
cje hu tn ikó w , gó rn ików  i  ro ­
bo tn ików  z zakładów  przem y­
słowych Śląska.

W godzinach popo łudn io­
wych m łodzież wzię ła  grem ia l 
ny udz ia ł w  urządzanych na 
boiskach szkolnych i sporto­
w ych zawodach i grach spor­
towych. O rk ie s try  robotnicze 
daty d la  m łodzieży szereg kon 
eertów , .zorganizowanych . na 
w o lnym  pow ie trzu. G odziny 
w ieczorne m łodzież spędzła  
na w ieczorn icach, p rzy  o g n i­
skach i na zabawach ludo ­
wych.

Uroczyście i  radośnie p o w i­
ta ła m łodzież b ia łostocka po­
czątek ro k u  szkolnego.

Na akademie, k tó re  odbyty  
się we wszystk ich szkołach, 
p rz y b y li serdecznie w ita n i 
przez m łodzież robo tn icy  fa ­
b ry k  bia łostockich.

Oskarżeni przyznali się do winy
,  Siódmy dzień procesu w Bydgoszczy
W dalszym ciągu rozprawy przeciwko członkom 

AK-owskiej grupy „Cecylia”  sąd udzielił głosu obrońcom. 
Oskarżeni w ostatnim słowie przyznali się do winy.

W  obronie oskarżonego M il-  
w ida przem aw ia ł adw. M itk ie -  
Wicz, s tara jąc się przerzucić 
g łów ny ciężar w in y  na rząd 
londyńsk i, k tó rem u podlegała 
w  okresie okupac ji A rm ia  K ra  
jow a.

Podobną lin ię  obrony p rzy ­
ją ł adw. W ylęga, obrońca o- 
skarżonego Łozińskiego. Stara 
się on rów n ież tłum aczyć oskar 
żonego w yko nyw a n iem  rozka ­
zu kom endy A K .

A dw . L ity ń s k i, obrońca o- 
skarżonego Subortow icza, pro 
si Sąd o p rzy jęc ie  ja ko  oko licz 
ności łagodzącej, fa k tu  p rzy ­
znania się do w in y  i  skruchy 
oskarżonego.

O brońcy proszą o n ie  w y m ię  
rzan ie oskarżonym  na jw yższe­
go w y m ia ru  Kary.

Następnie Sąd w ys łucha ł o-

statniego słowa oskarżonych.
O skarżony M ilw id  ośw iadczył, 

że czyny przez siebie pope łn io­
ne uważa za hańbiące, a p rze ­
stępstw  tych  dokona ł pozosta­
jąc  pod w p ływ e m  akow skie j 
propagandy. O skarżony prosi 
o sp ra w ie d liw y  w yro k .

O skarżony S ubortow icz p rzy  
znaje, że swoją haniebną dzia 
ła lnością  zasłużył na karę. U -  
trzym u je , że zrozum iaw szy 
swoje b łęd y  odsunął się od p ra  
cy konsp iracy jne j. P ros i o  ła ­
godny w y m ia r ka ry .

O skarżony Łoz ińsk i ośw iad­
czy ł: „P ope łn iłem  szereg p rze­
stępstw, w yp e łn ia jąc  rozkazy 
przyw ódców . Ż a łu ję  tego. P ro ­
szę o sp ra w ie d liw y  w y ro k " .

Ogłoszenie w y ro k u  nastąpi w  
d n iu  3 bm.

3.IX  rozpocznie się referendum  
w sprawie pokoju we Francji

P A R Y Ż. (PAP). F rancuski 
K o m ite t Św iatow ego K ongre­
su Z w o len n ikó w  P oko ju  ogło­
s ił kom u n ika t, w zyw a ją cy  na­
ród francu sk i do udzia łu  w  gło 
sowaniu w  spraw ie  pokoju, 
k tó re  rozpocznie się we F ra n ­
c ji 3 września i  zakończy się 
2 października, t. j.  w  M 'ędzy 
narodow ym  D n iu  Pokoju.

Komitet podaje, iż głosowa­
nie będzie przeprowadzone we
wszystk ich m iejscowościach i  
przedsiębiorstwach. Francuzi, 
w ypow iada jący się za poko­
jem . będą podp isyw a li specjał 
ne k a r t k i j  zaw iera jące tekst 
uzasadnia jący dlaczego tak  po 
stępują.

Włoska Konfederacja Pracy 
pozdrawia I I  Kongres SFMD

R Z Y M  (PAP) —  K om ite t 
m łodzieżowy Powszechnej Kon 
federac ji P racy W ioch w ys to ­
sował depeszę po w ita lną  do 
rozpoczynającego się w  B uda­
peszcie I I  Św iatowego K on g re ­
su M łodzieży D em okratycznej

W  depeszy podkreśla się, iż 
w ita ją c  I I  Kongres M łodzieży 
Dem okratycznej, K o m ite t W łos

k ie j K on fede rac ji P racy w y ra ­
ża wolę m ilio n ó w  m łodych ro 
bo tn ikó w  W łoch, walczących o 
pokój p rzeciw ko w yzysk iw a ­
czom ka p ita lis tycznym  i pod­
żegaczom w o jennym .

K o m ite t stw ierdza, iż m ło ­
dzież w łoska weźmie czynny u - 
dz ia ł w  obchodzie M iędzyna­
rodowego D n ia  P oko ju  — 2 
października.

Wzmożona penetracja 
USA w państwie Izrael

T E L  A V IV  (P A P ) —  P ra ­
sa państwa Iz rae l coraz w ię­
cej m iejsca poświęca wzmożo­
nej pene trac ji St. Zjednoczo­
nych.

D ziennik „K o l H aam " w po­
łow iczn ie skonfiskowanym  a r ­
tyku le  stw ierdza, że p lan St. 
Zjednoczonych zm ierza do ca ł­
kow itego uzależnienia państwa 
Iz rae l od rządu St. Z jedno­
czonych i  to  zarówno pod 
względem gospodarczym, ja k  
po litycznym  i  -wojskowym. 
Zdaniem „K o l Haam “  St. Zjed 
noczone dążą do oderwania od 
państwa Iz ra e l p ro w in c ji Ne- 
gew Południowy i  p rzekszta ł­
cenia je j w  am erykańską ba­
zę strategiczną.

D zienn ik „ A l  H a m is z m a r",

pisze, że plan pene trac ji ame­
rykań sk ie j — tzw . „p la n  P o t­
te ra ", m im o że przed m iesią­
cem b y ł g o rliw ie  dementowa­
ny przez rzeczników rządu Iz­
raela, wchodzi ju ż  w stadium  
rea lizac ji. W edług in fo rm a c ji 
dziennika „ I ia c o fe “ , organu 
k le ryka lnych  s tronn ic tw  „M iz - 
rach i“  i  „H apoe l H am izrach i" 
uleganie p re s ji am erykańskie j 
przez rząd państwa Izrae l spo 
wodowało ju ż  pewne sym pto­
m y rozdźw ięku w tonie gab i­
netu izraelskiego.

Od głosów ca łe j prasy od­
b ija  się stanowisko prorządo- 
wego „D a w aru “ , k tó ry  stara 
się sugerować czyte ln ikom  
izrae lsk im , iż  nacisk am ery­
kański ...w ogóle nie istn ie je .
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K o n k u rs  najwyższej ja ko śc i 
w zbudz ił w ie lk ie  zainteresowanie

O gólnopo lsk i kon ku rs  na 15 
na jlepszych zespołów tkack ich , 
p ro du ku ją cych  to w a r n a jw y ż ­
szej jakości, w zb u d z ił wśród 
ro b o tn ik ó w  Łódzk ich  Z a k ła ­
dów  Przem ysłu  Baw ełnianego 
n ie zw yk le  żywe zainteresowa­
nie.

W  P ZP B  N r  4 u tw orzono  5 
ta k ic h  zespołów, w  skład k tó ­
ry c h  weszło 15 osób obsługu­
jących  po 16 i  po 32 krosna. 
K ie ro w n ik a m i tych  zespołów 
są same kob ie ty : Helena 
Szczerbicka, Helena Rozpara, 
Jan ina K urzyńska , W alentyna 
K w aśn iew ska  i  W eron ika  N o­
w ak.

N a jw iększe  zainteresowanie ków.

w zbudz ił kon ku rs  w śród za­
łog i P Z P B  N r  8, gdzie p rz y ­
s tąp iło  do niego 6 zespołów 
4-osobowych. W  skład tych  ze 
społów  wchodzą sami „cz te ro - 
w a rszta tow cy” , na czele k tó ­
rych s tanę li znani p rzo do w n i­
cy p racy: B ron is ła w  Gebauer, 
J ózef Rom anowicz, M aria  
W ardzińska, Helena Malesa. 
S tefan B aw o lak  i  Helena Pol.

K on ku rs  zespołów n a jw y ż ­
szej jakości p rzyczyn i się do 
znacznego podniesienia jakości 
p rodukow anych tka n in  b a w e ł­
n ianych, z d ru g ie j zaś strony 
uczestnicy jego m ają szanse 
poważnego zw iększenia zarób-

Hutnicy inicjują nową formę 
współzawodnictwa

Zwiększam y p ro d u kc ję  sta li
(OD W ŁASNEG O  K O R E S P O N D E N TA  „T R Y B U N Y  L U D U “)

M łodzież dolnośląska walczy 
o zw iększenie p ro d u k c ji

W  P Z P B  N r  1 w  B ie la w ie  
od by ła  się p ierwsza w  Polsce 
kon fe ren c ja  branżowa m łodzie 
żowego a k ty w u  z p rzem ysłu  
w łók ienn iczego Dolnego Ś lą­
ska.

N a kon fe renc ję  p rzyb y ło  300 
p rzo do w n ików  pracy, k ie ro w ­
n ik ó w  m łodzieżow ych brygad 
p ro d u kcy jn ych  i  p rzew odn i­
czących zarządów zakłado­
w ych  ZM P . W  w y n ik u  obrad 
opracowano ra m o w y  p lan  po 
p u la ry z a c ji i  um asow ienia 
w spó łzaw odn ic tw a p racy  w śród 
m łodzieży p racu jące j w  prze­
m yśle  w łók ienn iczym , masowe 
organ izow an ie  zespołów p ro ­
d u kcy jn ych  oraz w zorow ych  
b rygad  p rodukcy jnych .

N lłodzież dolnośląska dążyć 
będzie w  ram ach współzawod­
n ic tw a  p ra cy  n ie  ty lk o  do 
zwiększenia p ro d u kc ji, ale 
przede w szys tk im  do podnie- 

■ s ienią jakości w yrobów . P ie rw  
sza 12-osobowa w zorow a b ry ­
gada p racy  u tw orzona zosta­
ła  w  P aństw ow ych Zakładach 
Przem ysłu. D z iew iarsk iego w  
Lęgn i cy.

W  czasie ożyw ione j dysku ­
s ji a k tyw iśc i zapoznali się z 
osiągnięciam i w  dziedzin ie ra ­
c jo n a liza c ji i  system u oszczęd­
nościowego poszczególnych za­
k ła d ó w  w łók ienn iczych  D o l­
nego Śląska. Ponadto poszcze­
gó ln i p rzodow nicy pracy zg ło­
s il i w  czasie ko n fe re n c ji zobo­
w iązania podwyższenia no rm y 
i polepszenia jakości p ro d u k ­
cji.

W  przem yśle w łók ienn iczym  
na D o lnym  Ś ląsku czynnych 
jes t obecnie 700 m łodzieżo­
w ych  b rygad  p rodukcy jnych , 
obe jm ujących b lisko  20 “tys. 
m łodzieży. A k ty w  robotn iczy 
pos tanow ił na kon fe renc ji 
zw iększyć w  ciągu września 
br. ilość b rygad  do 1.200.

Na zakończenie obrad w łó k ­
niarze Dolnego Śląska wezwa­
l i  do w spó łzaw odn ictw a w  dzie 
dż in ie  zw iększania i  ulepsza­
n ia  p ro d u k c ji m łodzież g ó rn i-  j 
czą całego k ra ju  oraz w łó k ­
n ia rzy  'województwa łó dzk ie ­
go.

Piece martenowskie na hut ach podejmują noicy system 
współzawodnictwa pracy roto-Liberak

Brygada to w. Michała Sku- 
łióstkiego, obsługująca V  piec 
martenowski w stalowni huty 
„Bankowej“ w Dąbrowie Gór 
niczej wezwała dnia 29 sier­
pnia br. pozostałe dwie zmia­
ny V pieca do współzawod­
nictwa.

Współzawodnictwo pomię­
dzy brygadami obsługującymi 
ten sa-m piec martenowski. jest 
innowacją w naszym przemyśle 
hutniczym. W  odróżnieniu od 
dotychczasowego polega na 
punktowaniu za poszczególne 
operacje, związane z obsługą 
pieca. W  dawnym systemie 
współzawodnictwa obliczano 
wynik końcowy na podstawie 
pracy całej załogi pieca, to 
jest trzech zmian.

Zm ien ia  się oblicze wsi rzeszowsk ie j

100 milionów ja j w siedem miesięcy
(KORESPONDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “)

Zokup 100-milionowego jajka i wykonanie przez rzeszow­
ską spółdzielczość mieczarsko - ja je zamka, rocznego planu 
skupu jaj w okresie 7 miesięcy i 10 dni, jest osiągnięciem wsi 
nie tylko w skali tego województwa ale i w skali krajowej.

W spółzaw odnictw o k ó ł TP P R  
w  p racy  społecznej

W  październ iku , M iesiącu 
P rzy ja źn i Polsko -  Radziec­
k ie j poszczególne zarządy wo 
jew ódzk ie  i  pow ia tow e TPPR 
p rzystąp ią  do wspóizaw odnic 
tw a  w  dziedzin ie p racy  spo­
łecznej.

We W ro c ła w iu  odbyła  się 
w  zw iązku  z ty m  odprawa 
p rze ds taw ic ie li zarządów po­
w ia to w ych  TPPR z udzia łem  
cz łonka Zarządu G łównego 
TPPR, posła tow . Ju rkow sk ie

go. P odpisu jąc um owę o w spół 
zaw odn ic tw ie  w  M iesiącu 
P rzy ja źn i Polsko -  Radziec­
k ie j poszczególne zarządy po 
w ia tow e zobow iąza ły się do 
zw iększenia liczby  tzw . „k ą ­
c ikó w  p rz y ja ź n i“  w  z a * ła - 
dach pracy i  św ie tlicach  oraz 
rozszerzenia a k c ji odczytów  i  
p re le kc ji.

Zarząd w o jew ód zk i TPPR 
we _ W roc ła w iu  w spółzaw odni 
czyć będzie ze Szczecinem.

Z  » » A s i u  
m  K IL K U  W IÊ M S Z A I
S T A C JA  B U N K R O W A  

B E D Z IE  G O T O W A  
P R Z E D  T E R M IN E M  

W  Ś w inou jściu  pow staje  nowa  
stacja b u n k ro w a , w k tó re j s tatk i 
prze p ły w a jąc e  w  pob liżu  polskie  
go w y brzeża  za opa tryw ane  będą 
w  w ęg ie l bez z a w ija n ia  do odda­
lonego Szczecina. W  c h w ili obec­
n e j w ykonano ju ż  25 proc. zap la ­
now anych  robót.. R obo tn icy  „ H y -  
d ro tre stu “  zobow iąza li się w y k o n ' 
czyć w szystkie  prace p rz e d te rm i­
now o do końca listopada b r.

C IE K A W E  O D K R Y C IE  
W G D A Ń S K U

Ekipa p re h is to ry k ó w  U n iw ers y ­
te tu  Łódzkiego n a tk n ę ła  się p rzy  
badaniu  starego podgrodzia gdań 
skiego nad brzeg iem  R ad un i na 
nieźle  zachowane szczątki zam ku  
słow iańskiego oraz daw n ych  zabu 
dowań m ie js k ic h .

N A J Ł A D N IE J S Z E  P IS K L Ę T A  
W y lę g a rn ie  w o j. ludzkiego do­

s tarczy ły  w  bież. ro k u  116.500 p i­
skląt, w y k o n u ją c  pjan w  103 p ro ­
centach N a jp ię k n ie js ze  p isk lę ta  
w yhodow ano w  zakładzie  w ie lu ń ­
skim .

C O R A Z W IĘ C E J  S Z K Ó Ł  
W  P O W . G D A Ń S K IM  

(K oręsp. w ł.)  W7 pow iesie  gdań­

skim  dzięk i d o p ły w o w i absolw en  
tów  z liceów  pedagogicznych  
sieć szkół w  ro k u  szko lnym  
1949/50 została znacznie rozszerzo  
na. N ie  m a żadnej m iejscowości 
w  pow iecie , z k tó re j dziecko m ia  
łoby do szkoły d a le j n iż  3 k m .

Uk)

O D B U D O W A  K A T E D R Y  
P O Z N A Ń S K IE J

Pow ażn ie  zniszczona przez N iem  
ców w  r 1945 k a te d ra  poznańska  
jes t obecnie odbudow yw ana. P rzy  
pracach konserw ato rsk ich  odna­
leziono szereg u k ry ty c h  i n iezna­
nych  frag m e n tó w  gotyckich z w . 
X I I I ,  w ed ług  k tó ry c h  p rzep ro w a­
dza się rek o n s tru k c ję  całości k a ­
te d ry .

O L E JE , A L K O H O L  
I  P O Ń C Z O C H Y  

Z  W Ę G L A  B R U N A T N E G O  
W  n ied ług im  czasie urucho m io ­

na zostanie w  Żarach  w  w o je w . 
śląskim  fa b ry k a  p rzetw órcza  w ę ­
gla brunatnego. F a b ry k a , k tó ra  
jes t p ierw szym  tego ro dza ju  za­
k ładem  w  Polsce produkow ać bę­
dzie z w ęgla  oleje ciężkie  i le k ­
k ie , smolę, w oski, allcoho.l, a w  
dalszej fazie  pończochy i  a r ty k u ­
ły  g a la n te ry jn e .

Sukces jest w y n ik ie m  daleko 
idących przeobrażeń społecz­
nych i  gospodarczych, ja k ie  do 
kona ły się na tym  teren ie — o 
zdecydowanej przewadze go­
spodarstw  m ało i  ś redn io ro l­
nych. W  ostre j walce k lasowej 
od w p ły w u  na spraw y gospo­
darcze odsunięci zosta li bo­
gacze w ie jscy, w  obronie 
swych ciasnych in te resów  ha­
m u jący rozw ó j zdrow e j spół­
dzielczości. Dziś 95 proc. do ­
stawców do spó łdz ie ln i m ie ­
czarsko -  ja jcza rsk ich  —  to bie 
dota w ie jska  i  ś redn io ro ln i. Oni 
to w łaśn ie  w  ram ach czynu 
1-m ajowego, w  trosce o pełne 
zaopatrzenie św iata pracy, po­
s tan ow ili p lan  w  dziedzin ie  do ­
s taw y ja j w ykonać przed te r ­
m inem.

Dzięki wyeliminowaniu
kapitalistów wiejskich

W  coraz bardzie j m asowym  
w iązan iu się ch łopów  ze spół­
dz ie ln iam i decydującą ro lę  ode 
g ra ł zreorganizowany apara t 
spółdzielczości. P ra k ty k a  w yka  
zała, że dz ia ła jąc na w s i po­
przez gm inne spółdzie ln ie jest 
on ba rdz ie j opera tyw ny, ła t ­
w ie j i le p ie j t ra f ia  do chłopa, 
konsekw entn ie  e lim in u ją c  z 
.handlu e lem enty k a p ita li­
styczne.

U w a ln ia jąc  się od d y w e rs y j­
nych w p ły w ó w  w ie jsk ich  ka ­
p ita lis tó w , biedota w ie jska  Zie 
m i Rzeszowskiej stanęła gre­
m ia ln ie  do współzaw odnictw a, 
walcząc o podniesienie pozio­
mu swych gospodarstw. D o­
starczenie 100-m ilionowego ja j 
ka n ie  jes t zresztą p ierw szym  
sukcesem w  te j dziedzinie. W 
1947 r. —  30-m ilionow e ja jko , 
przeznaczone na eksport, po­
chodziło z małego gospodar­
stwa ro lnego w  Ja w o rn iku  
Polskim , w  48 r. m a łoro lna 
ch łopka z A lb ig o w e j o trzym a­
ła  nagrodę za staranną ho ­
dow lę  k u r, obecnie prem ię  za 
100-m ilionowe ja jk o  o trzym u je  
m ałoro lna Sow ińska ze S trze- 
szyna.

Chłop i, a przede w szystk im  
gospodynie, w ie jsk ie  tego te re ­
nu, coraz lep ie j oceniają ro lę  
skupu prowadzonego przez spół

Rekord chłopów rzeszowskich

dzielczość, skupu k tó ry  e l i­
m inu jąc  paskarskiego pośred­
nika, zapewnia s ta ły  odb ió r i 
rzetelną cenę. Jeśli w  r. 47 
Rzeszowskie dostarczyło 49 
m iln . sztuk ja j,  w  48 ro ku  — 
63 m ilio n y , to w  ro ku  bieżą­
cym  do dn ia  10 s ie rpn ia O k rę ­
gowa Spó łdz ie ln ia  M leczarsko- 
Jajczarska skup iła  na 5 m iesię­
cy przed zakreślonym  planem, 
100 m ilio n ó w  ja j.  Do końca br. 
zaś zobow iązuje się dostarczyć 
dalszych 30 m iln . ponad pian.

Proporce i  nagrody
dla p lacówek spółdzielczych
i  chłopskich przodow n ików
W  obecności liczn ie  zebra­

nych w ie jsk ich  p roducentów  z 
całego w ojew ództw a, odbyła się 
w  Rzeszowie w  sali T eatru  
M ie jsk iego uroczystość wręcze­
nia proporca przechodniego 
C en tra li S pó łdz ie ln i M ieczar­
sko -  Ja jcżarsk ie j i nagród p ie ­
niężnych p rzodu jącym  p racow ­
n ikom  spółdzie ln i oraz szcze­
góln ie zasłużonym w ie js k im  
dostawcom  ja j.  Po p rzem ów ie­
niach . p rzeds taw ic ie li w ładz 
cen tra lnych, sekre tarz Zarządu 
G łównego Z. Z. Prac. !S pó ł- 
dzielcz. ob. B ilew icz  w ręczy ł 
proporzec przechodni d la  ok rę ­
gu rzeszowskiego i  d la  przodu­
jące j zb io rn icy  ja j w  Rzeszo­
wie. Proporzec odebra li p rzo ­
dow n icy p racy b ranży ja jc z a r-  
skie j Peszko i  Szopa.

10 na jlepszych dostawców — " 
wśród n ich  6 kob ie t —  o trz y ­
m ało p rem ie  po 7 tys. zł. Po­
nadto CSM J w yznaczyła  d la  o- 
k ręgu  rzeszowskiego 2 m iln . zł 
p re m ii do rozdzia łu  pom iędzy 
okręgowe spółdzie ln ie m leczar­
skie, gm inne spółdzie ln ie SCh 
oraz eksportow e zb iorn ice ja j.

Dostawcy są zadowoleni
Podczas uroczystości, sala 

rzeszowskiego tea tru  w yp e łn io ­
na jest po brzegi ch łopsk im i 
dostawcam i, k tó rz y  p rz y b y li z 
na jod leg le jszych naw e t pow ia ­
tów  w o jew ództw a.

C hm ie low iec S tefan ia p rzy je  
chała z K o lbuszow e j Górnej. 
Jest to m a łoro lna , cz łonk in i 
K o ła  Gospodyń W ie jsk ich , po­
siada 20 k u r  —  codziennie 15 
do 20 ja j odnosi do p u nk tu

skupu. Ob. C hm ielow iec pocho­
dzi z pow ia tu , w  k tó ry m  na 
Osiowej Górze usiłow ano n ie ­
dawno sprowokować „cud “  w  
założeniu swym  i celach podob 
ny  do „cu d u “  lubelskiego. 
„N ie  była.m tam  —  stw ierdza 
Chiruelowcowa —  m nie  cuda 
nie baw ią, d la  m nie  jest ważna 
praca i m oje gospodarstwo, że­
by je  poprowadzić lep ie j i  że­
by nam  dawało w ięce j“ . Z  d u ­
mą pokazu je nam  otrzym aną 
premię.

Późniak W aw rzyn iec jest ma 
ło ro ln ym  chłopem  z Jasionki, 
codziennie odstaw ia 2/3 m leka, 
od swej k ro w y  do spółdzielni. 
Żona dostarcza ja jk a  do p u n k ­
tu skupu. Oboje są zadowole­
ni, współpraca ze spółdzielnią 
opłaca im  się. Oboje stw ierdza 
ją, że ja k  d ługo zbyt ja je k  i 
m leka b y ł w  rękach p ry w a t­
nych, praca nad hodow lą c a ł­
kow ic ie  n ie  popłacała, a oszu­
kańcze p ra k ty k i zupełnie znie­
chęcały biedotę w ie jską  do w y ­
s iłków  w  tym  k ie run ku . O k ło ­
potach ze zbytem  m leka  i  ja j 
w  lecie w  okresie p rzedw o jen­
nym  opow iada M ich ą ł W ilk  
— m a ło ro lny  ze S teb iernej. 
Gdy le tn ią  porą by ło  w ięcej 
p ro d u k tó w  m leczarsko -  ja j ­
czarskich, trzeba by ło  z n im i 
iść całe k ilo m e try  do m iasta i 
tam  prosić się od dom u do do­
mu.

H ucznym i ok laskam i zebrani 
p rz y jm u ją  zapewnienie dostaw 
cy P io tra  Bała. z Jasionki. 
S tw ie rdza on, iż  ja ko  człow iek 
zw iązany z ł-uchem spółdzie l­
czym  od la t  23, może w  pe łn i 
ocenić prężność i  sp ra w ie d li­
w ą organizację spółdzielczości 
w  Polsce Lu do w e j. „M a m y  do­
b re  ceny —  oświadcza —  o trzy  
m u jem y o tręby  i  węgiel. W y­
kona liśm y p lan roczny przed 
term inem , gdy trzeba będzie 
d la  naszych b rac i - rob o tn ików  
z m iasta, p lan ta k i p rzekroczy­
m y naw et i  d w u k ro tn ie “ .

L iczba tych  m a ło ro lnych  do ­
stawców  w zrasta  z dn ia  na 
dzień. Jeśli w  ciągu całego ro ­
k u  ub iegłego okręgowa m le ­
czarn ia S pó łdz ie ln i M leczarsko 
Ja jcżarsk ie j w  Rzeszowie sku­
p iła  2.412.123 1. m leka, to w  o- 
kresie od 1 stycznia do 31 l ip -  
ca b /. chłopscy producenci do­
s ta rczy li ju ż  2.005.131 1. m leka 
p rży znacznie zw iększonym  
procencie tłuszczu.

C. BŁO ŃSKA

Nowa forma wspóizawodnic 
twa przez rozbicie punktacji 
na poszczególne operacje, jak 
zaprawę, nalanie surówki, pro 
ces topnienia, spust, pozwala 
na znaczne podniesienie pro­
dukcji. Pobieżne obliczenia 
wykazują, iż średni czas wyto­
pu stali, wynoszący 8 godzin, 
zostanie skrócony do 6 godzin, 
czyli produkcja pNc? wzroś­
nie o jedną czwartą.

Niezależnie od tego, «opraw 
nienie poszczególnych czynno 
ści załogi pieca martenow- 
skiego zmniejszy ilość wybra 
ków, pozwoli na znaczne o- 
szczędności w opale i zwięk­
szy bezpieczeństwo pracy.

W s p ó łz a w o d n ic tw o  obejmie 
nie ty lk o  t rz y  zm iany bezpo­
średnio obsługujące piec, lecz 
także ro b o tn ikó w , pracujących 
p rzy  kadziach w lew n iczych , 
czadnicaeh, m aszyn istów  i  in ­
nych.

Współzawodnictwo, zaini­
cjowane przez brygadę tow. 
Skulińskiego, oparte zostało na 
wzorach hutnictwa w Zw. Ra­
dzieckim, gdzie daje doskona­
łe rezultaty.

30 sierpnia do współzawod­
nictwa z brygadami huty „Ban 
kową“ przystąpiła 3 brygada 
pieca martenowskiego z huty 
„Kościuszko“ .

Umowę o współzawodnic­
twie na okres od 1 września 
do 31 grudnia br. podpisali 
brygadziści „Bankowej“ : M i­
chał Skuliński, fan Skawina 5 
Wincenty Lesiak i „Kościusz­
k i“ : Władysław Truchan, Flo­
rian Gogolin i Jan Danisz.

(ks)

Z okazji Wyścigu Kolarskiego Dookoła Polski v; mia­
stach etapowych odbywają się popisy czechosłowackiej 

mistrzowskiej drużyny p iłk i rowerowej.
Fot. AR

__ i S P O M ' r
R um un ia  ma zapewnione 

I  m iejsce w wyścigu

Cały kraj odbudowuje Warszawę
Województwo śląsko-dąbrowskie przoduje nadal

Prezes Centrali Spółdzielni Mleczarsko - Jajcżarskiej 
pos. Leon Korga zaręcza Helenie Sowińskiej ze ws-i 
Strzeszyn w woj. rzeszowskim, właścicielce 1,3 ha go­
spodarstwa nagrodę za dostarczenie do spółdzielni 100 
milionowego jajka. Spółdzielnie województwa rzeszow­
skiego według planu miały zebrać 100 miln. ja jek do 
końca roku. Plan ten chłopi woj. rzeszowskiego wyko -

prawie 5 miesięcy
Foto A R

nali do dnia 10 sierpnia, a więc 
wcześniej

Dj^mią bez p rze rw y  kom iny  
fa b ry k  i h u t Śląska. O fia rn e ­
go Śląska, k tó ry  d a ł W arsza- 
w  e w span ia ły  m o s t. — fra g -  
m ent nowoczesnej trasy 
W— Z. a dziś stale przodu je 
w  a kc ji zb .o rkow e j na odbu­
dowę sto licy. W  ro ku  bieżą­
cym  w oj. śląskie złożyło ju ż  
865 m ilio n ó w  z ło tych na ten 
cel.

— D ociągniem y do m il ia r ­
da! — śm ie ją  się „p ie ro n y “  ,— 
na taką robotę w a rto  dać

Towarzysz Edm und Z iem - 
bow ski po raz p ierw szy w i­
dzia ł stolicę w  czasie K o n ­
gresu O dbudowy W arszawy, 
na k tó ry m  reprezentow ał Z a­
w iercie.

—  W arszawa z rob iła  na 
m nie ogrom ne w rażenie — pi 
sze do N R O W  po pow rocie  z 
Kongresu — odbudowa jes t 
przeprowadzana w  gigantycz 
nych rozm iarach. Dzieląc się 
w rażen iam i ze społeczeń- 
stwem Z aw ierc ia  podkreślam  
stale im ponu jącą trasę W — Z. 
P ro je k tu je m y  urządzenie w y -  
ćieczki, aby wszyscy zaw ie r- 
ciacy m og li zobaczyć i prze­
konać się co może zdziałać 
w ys iłek  całego społeczeństwa.

—  N a js iln ie jsze  w rażen ie — 
pisze in ny  delegat z Kongresu 
O dbudowy W arszawy, ob. Ste 
fan W ilanow sk i z Rzeszowa— 
w y w a rło  na m nie tempo, roz­
mach i  en tuz jazm  w  pracy 
nad odbudową. ,Muszę o tw a r­
cie przyznać, że' często by łem  
bardzo wzruszony. W pracy

swej na każdym  k ro k u  będę 
propagow ał sprawę odoudowy 
s to ic y .

Z roku  na ro k  zw iększają 
się sumy, w p ływ a jące  z o f ia r­
ności społeczeństwa na Spo­
łeczny Fundusz O dbudowy 
S to licy. Rok bieżący jes t pod 
tym  względem  reko rdow y. 
Kongres O dbudow y W arsza­
w y. w  k tó ry m  bra ło  udz ia ł 
ponad 2.000 delegatów z całe­
go k ra ju  jednom yśln ie  uchwa 
l i ł  podwyższenie p lanu zb ió­
rek  -SFOS w  , rb. o 33 proc. 
Do września, k tó ry  co roku  
przynosi poważne zwiększenie 
w p ły w ó w  SFOS, w ykonano ju ż  
59 proc. planu. W la tach ubie 
g łych — 1947 i 1948 —- w  tym  
sam ym  okresie os ągano za­
ledw ie 30 proc. p lanu zb ió r­
kowego.

Co jest przyczyną, iż m im o 
zwiększenia p lanu, osiągnięcia 
SFOS w okresie 10 m iesięcy 
roku  bieżącego zam yka ją  się 
tak  im p on u ją cym i liczbam i?

„...Jeden .z na jw ażn ie jszych 
celów, ja k i s taw ia przed sobą 
dziś każdy działacz społeczny 
i każdy p a trio ta  — to sprząg- 
n ięcie  w  jedną całość serc 25 
m ilion ów  P o laków  z naszą sto 
licą  —  S to licą P o lsk i L u do ­
w e j...“  —pow iedz ia ł P rezydent 
RP tow . B oles ław  B ie ru t, w ita  
jąc  delegatów na Kongres Od­
budow y W arszawy.

Cel ten w  znacznej m ierze 
został ju ż  dziś osiągnięty. Po­
przez k ilkanaśc ie  tysięcy K o ­
m ite tó w  O dbudowy W arsza­
w y p ro m ien iu je  na ca ły  k ra j

idea odbudow y stolicy.
P rezydent RP tow . Bole­

sław  B ie ru t w  przem ów ien iu 
na o tw a rc iu  trasy W — Z po­
w iedz ia ł:

„N a tchn ien ie  tw órcze zro­
dzone z w ie lk ie j id e i społecz 
nej jest is to tn ym  źródłem  
piękna, k tó re  m ieści w  sobie 
każdy w ie lk i czyn społeczny. 
T a k im  potężnym  czynem  spo­
łecznym  jest odbudowa znisz­
czonej naszej S to licy, Za po­
stępam i w  te j odbudow ie śle­
dzą ze wzruszeniem  m ilio n y  
ludzi w  Polsce...“ .

W rzesień —  M iesiąc Gdbudo 
w y W arszawy rozpoczął się. 
We w szystk ich  m iastach, m ia ­
steczkach i gm inach P o lsk i roz 
poczęto wzmożoną akcję zbiór 
kową. O dbyw a ją  się im prezy 
rtystyczne, sportowe, zb ió rk i 
uliczne, pogadanki i  odczyty. 
P ierwsze m e ld u n k i z całego 
k ra ju  donoszą o m asowym  u - 
dziale społeczeństwa w akc ji 
odbudowy sto licy. D ła społe-^ 
czeństwa polskiego nie jest bo 
w iem  rzeczą obojętną, ja k ie  
oblicze będzie m ia ła  stolica, 
nie jes t rzeczą obojętną ia k  
będą w yg ląd a ły  je j u lice, do­
m y, fa b ry k i,  place, pa rk i.

Coraz szerzej rozleg się od 
O dry do Bugu, od B a łty k u  do 
T a tr  jeden głos:

Przyszła W arszawa m usi 
być od be iem  wszystkiego, co 
dzieje się w  Polsce! W arsza­
wa m usi być w zorem  now e­
go, socjalistycznego bu do w ­
n ic tw a !

K R Z Y S Z T O F  S T R Z E LE C K I

Ogólnokrajowa  
narada aktywu  

kobiecego Zw. Zaw. 
Metalowców

D nia  31.8 b r. odbyła się w 
W arszaw ie ogó lnokra jow a n a ­
rada a k ty w u  kobiecego Zw. 
Zaw. M eta low ców , na k tó rą  
p rz y b y ły : k ie ro w n ik  W ydz. Ko 
biecego KO  PZPR  posłanka 
tow . O rłow ska, k ie ro w n ik  
W ydz. Kobiecego CRZZ — 
tow . P iw ow arska  oraz sekre­
ta rz  generalny Żarz. Gł. L ig i 
K o b ie t —  Zawadecka. O bra­
dom  przew odniczy ł przew odni 
ezący Żarz. Gł. Zw . Zaw. M e­
ta low ców , poseł Rustecki.

Po re ferac ie  sekretarza Z Z M  
ob. Błaszczyka o zadaniach 
zw iązków  zawodowych w  
c h w ili obecnej, k ie ro w n ik  re ­
fe ra tu  kobiecego p rzy  ZG 
ZZM . B a rtn ik  z łożyła sprawoz 
danie organizacyjne.

Na zakończenie obrad uczest 
n iczk i narady u c h w a liły  rezo­
luc ję , w  k tó re j postanow iły  
m. in . wzm óc swe w y s iłk i d la  
przedterm inow ego w ykonan ia  
p lanów  p ro du kcy jnych , w a l­
czyć p rzec iw  n ie u sp ra w ie d li­
w ione j absencji, wzmóc czu j­
ność klasową oraz wzmóc pra 
ce nad uśw iadom ieniem  p o li­
tycznym  kobiet.

Nowy rekord  
zdunów katowickich

D ziew ią ty  e tap M iędzynaro 
dowe,go W yścigu DooKola P o l­
ski, e tap bodaj na jważnie jszy, 
m am y ju ż  za sobą. Przed e ta ­
pem K atow ice  — Zakopane 
można było  jeszcze liczyć na 
pewne niespodzianki i zm iany 
w  k la s y fik a c ji ogólnej. Obec­
nie, gdy „przekręcono“  około 
1.600 km , a do zakończenia 
wyścigu zostało ty lk o  411 km, 
można ju ż  w yraźn ie  wskazać 
zwycięzcę.

Na w ezwanie do współza­
w odn ictwa, rzucone przez zdu­
nów  z H o łdunow a, zdunowie, 
za trud n ien i p rz y  budow ie  osie 
d la  m ieszkalnego SPB w  K a  
tow icach u s ta n o w ili now y re ­
ko rd  szybkości budow y p ie ­
ców.

N a jlepszy w y n ik  osiągną) 
zdun K up ic ie l, k tó ry  staw ia ł 
jeden piec przecię tn ie w  c ią ­
gu 55 m inu t. U rzędow y ka ta ­
log no rm  p rze w id u je  na po­
staw ienie pieca tego typ u  8 go 
dżin  63 m in .

K u p ic ie l osiągnął —  1.512
proc., czterej pozostali: F o - 
cbopin, M uszket, K rako w czyk  
i M ężyk od 1.248 do 1.044 proc. 
no rm y.

W oj, lubelskie  
przoduje w akcji „ H 44

K o n tra k to w a n ie  tuczn ików  
na 1950 ro k  przebiega n a jle ­
p ie j na Lubelszczyzn i e w  po­
w iec ie  łu ko w sk im , k tó ry  do 
28 s ie rpn ia  w ykona ł ponad 70 
proc. planu'.“

P rzodujące m iejsce w  po­
w iecie za jm u ją  mieszkańcy 
grom ad: W ola Ósowińska, k tó  
rzy  w yko na li zakreślony pian 
k o n tra k ta c ji w  112 proc., W o j­
cieszkowa — 110 proc., Dębie 
—  Id5 proc., K rezów ka — 105 
proc. i  S tan in  —  90 proc.
 ̂ Osiągnięte dotychczas w y n i­
k i wskazują, że do dn ia 15 
w rześnia br. p lan  k o n tra k ta c ji 
tuczn ików  na I  k w a r ta ł 1S50 
roku , będzie w yko na ny z nad­
wyżką.

Etap górsk i zepchnął nas 
znów na I I I  m iejsce. Jesteśmy 
gorsi od R um unów  o 20:50, od 
W łochów  zaś o 2:50. W ydaje 
się n iem a l pew n ik iem ,’ że R u ­
m un ia  odniesie zwycięstwo 
drużynow e. Z fak tem  tym  m u 
sim y się pogodzić i z góry trze 
ba przykłasnąć pięknem u suk­
cesowi m łodego sportu  L u do ­
w ej R e p u b lik i R um uńskie j.

O bserw ując stan d ru żyny  ru  
m uńsk ie j, je j rów ną i  mocną 
jazdę, przem yślaną ta k ty k ę  i  
am bicję, należy stw ierdzić, że 
n ik t  n ie  jes t w  stanie odro­
b ić czasu, dzielącego R um u­
nów  od pozostałych zespołów.

Będziemy walczyć 
o I I  miejsce

Polacy zna jdu ją  się w p ra w ­
dzie na I I I  m ie jscu, mogą je d ­
nak z powodzeniem ' walczyć o 
I I .  Z w a lk i te j możemy w y jść  
zwycięsko, n ie  należy ona jed 
nak do ła tw ych . Zespół w łosk i 
ma w łaśc iw ie  ty lk o  d w u  k la ­
sowych ko la rzy : Spalazzi i L o - 
catelliego. A ra ta  jes t od n ich  
zdecydowanie słabszy. Należy 
w ięc oczekiwać, że na etapach 
X I  i  X I I  po w inn iśm y w yprze­
dzić W łochów. A le  d rq g im  ó- 
bok nas pre tendentem  do I I  
m iejsca i  naszym na jw iększym  
ry w a le m  je s t obecnie A ng lia , 
gorsza od nas ty lk o  o 6:45 
m in . K o la rze  robotniczej d ru ­
żyny ang ie lsk ie j jadą rów no 
i  spokojnie, p o tra fią  zdobyć 
Się na duży w ys iłe k  i po tra fią  
zwyciężać. G. C ła rak jes t za­
w o dn ik ie m  w ysok ie j klasy, a 
w  doda tku  jeździ bardzo szczę 
śliw ie .

P ią ta  w  k la s y fik a c ji d ru ż y ­
now ej F ranc ja  jest od nas gor 
sza o 14:57 m in . i  rów nież nie 
można je j lekceważyć, R je- 
gert, A l ix  i  Lem ay jadą św ie t 
n ie  i mogą zgotować jeszcze 
w ie le  niespodzianek.

Emocje
klasyfikacji indywidualnej

O ile  w  k la s y fik a c ji d ru ży ­
nowej zwycięzca jes t w  90 pro 
centach pewrty- i  będzie n 'm  
zespół R um un ii, o ty le  w  k la ­

s y fik a c ji in d y w id u a ln e j sytua­
cja jes t zupełnie inna Do­
tychczasowy leader wyścigu, 
noszący żółtą koszulkę od Ł o ­
dzi, R um un N iculescu. ma w  
c h w ili obecnej czterech bardzo 
poważnych ry w a li.  W łoch L o - 
ca te łli je s t gorszy od R um u­
na o za ledw ie 58 sekund, A n -  
g l k  G. C la rk  o 1:12, Olsen o 
2:22, a Spalazzi o 2:34.

O de fek t nie trudno, a każda 
stra ta  czasu może drogo kosz­
tować. Pozycja N du lescu  jest 
w  dużym  niebezpieczeństw ie i  
bardzo tru d n o  w ytypow ać zwy 
ciązcę te j w a lk i. W ytrzym ałość 
i  w y trw a łość  są a tu tam i C lar­
ka. Szybkość i techn ika  jazdy,, 
to silne p u n k ty  W łochów.' O l­
sen ma zacięcie i  wo lę w a lk i, 
jest szybki i  w y trzym a ły ,

W  d ru g ie j p iątce w id z im y  
dwóch P o laków  W ójc ika  i  
W rzesińskiego. Przegradza ich 
R iegert, a za n im i są Lem ay i  
A lix .  O baw iam y się, że d a l­
szą w a lka  z Francuzam i n ie  
przyn iesie nam  w iększych suk 
cesów.

W rep rezen tac ji po lsk ie j ja ­
dą obecnie na jle p ie j Sałyga, 
N ap ie ra ła  i  K ap iak. N ie  w y tę ­
ża li się on i w  poprzednich è - 
tapach, może w ięc te raz zdobę 
dą się na dobrą jazdę. Od ich 
postawy zależeć będzie w  du ­
żym  stopn iu  k la s y fik a c ja  na­
szej d rużyny . Wśró<i ko la rzy  
k lubow ych  w yróżn ia  się do­
b rą  fo rm ą  S iem iński.

Czy zdołamy odnieść sukces 
w X  etapie?

Należy w ą tp ić , czy etap X  
przyn iesie nam  sukcesy i  po­
p ra w i sytuację  w  k la s y fik a c ji 
ogólnej. Jest to  e tap k ró tk i 
(110 km ), w ym aga jący od za­
w o dn ików  dobre j ja zdy  tech­
n icznej p rzy  zjazdach w  dół. 
Jedyną b ron ią  P olaków , może 
być zaskoczenie i  ucieczka na 
z łym  odcinku szosy m iędzy 
Zakopanem  a N o w ym  T a r­
giem. Jeśli tego nie  zrobią, lub  
je ś li im  się to nie uda, etap 
będzie przegrany.

W  czw artek  'ko la rze  podzi­
w ia li p iękno Zakopanego. Z or 
ganizowano d la  n ich  wyciecz­
k i do M orskiego Oka i na K a ­
sprow y W ierch, po po łudn iu  
odby ł się na stad ion ie mecz 
p i łk i row erow e j i  popis jazdy  
akrobatycznej na rowerze, a w ie  
czorem  rozdan ie licznych na­
gród na Gubałówce. W  p ią tek 
w  godzinach rannych, uczestni 
cy w yścigu zwiedzą M uzeum  
Tatrzańskie, a o godz. 15-ej od 
będzie się s ta rt do etanu Zako­
pane — K ra kó w . Z. Dali.

Każdy m ecz ligow y 
decyduje o losaeli d rużyn

R o zg ry w k i p iłk a rs k ie  o m istrzo  
stwo I  L ig i s ta ją  się z tygodnia  
na tyd z ień  ciekaw sze. S y tuac ja  
w  g ru p ie  spadkow ej oraz w  czo­
łów ce jest bardzo zagm atw ana i  
w ciąż jeszcze nie w id z im y  w y ra ź ­
nych k an dydatów  do ty tu łu  m i­
strzow skiego oraz do spadku. Fo r  
m a zespołów jest w  dalszym  c ią ­
gu zm ienna, każda n iem a l niedzie  
ia przynosi n iespodzianki, a w a l­
ka  nab iera  coraz żyw szych r u ­
m ieńców .

W  dole tabe li najgorszą sytu a ­
c ję  ma Polonia B yto m , k tó ra  w  
niedzielę^ w alczy  na w łasn ym  b o ­
isku  z K o le ja rze m . D ru żyn a  poz­
nańska jest kan dyda tem  na m i­
strza i n ie  przypuszczam y, by ła ­
tw o zrezygnow ała  z p u nk tów . P o­
lonia w a lczyć  będzie do ostatn ie­
go gw izdka, je d n ak  wyższość K o ­
le ja rza  tak  pod względem  tech­
n iczn ym . ja k  tak tyczn ym , po w in ­
na zdecydować o w y n ik u  spotka­
n ia.

W' K ra k o w ie  odbędzie sie c ieka­
we spotkanie m iędzy  G w ard ią  — 
Wisłą i Polonią  W arszaw a. Zespół 
w arszaw ski nie m ia ł ostatnio w ie l 
k iego szczęścia do k ra k o w ia n , ty m  
razem  je d n ak  w y jd z ie  na boisko  
z p o w ażn ym i szansam i zw yc ię ­
stw a. W y d a je  się nam , że m ecz 
kra k o w sk i osłabi jeszcze b ard zie j 
pozyc ję  W is ły  w  ta b e li, a k to  w ie , 
czy n ie  zepchnie je j na drugie  
m iejsce.

W  Warszawie,» w  sobotę 3 b .m ., 
rozegrane będą c iekaw e zaw ody  

m iędzy  Leg ią  i R uchem . Oba ze­

społy sa bezpośrednio zagrożo­
ne spadkiem , można w ięc  ocze­
k iw ać  tw a rd e j, n ieu stęp liw e j w a l­
k i o każd y  pu n k t. W ieksze szanse 
p rzy zn a je m y  L e g ii, ale drużyna  
śląska popraw ia  ostatnio form ę i 

może się okazać g roźnym  prze­
c iw n ik ie m .

N ie  ma obecnie spotkania w  L i ­
dze. k tó re  n ie  w iąza ło b y  sie ze 
spadkiem  lu b  m istrzostw em . D la ­
tego też w a lk a  L e c h ii gdańskiej 
z G ó rn ik ie m  S zom bierk i zapow ia­
da się bardzo  in teresu jąco . L^ - 
chia, chcąc un ik n ą ć  zm ory  spad­
ku , m usi w ygrać  to spotkan!e. 
G ó rn icy  znów , k tó rzy  w spania­
ły m  fin iszem  zagraża ją  najw yż.- 
szym  n aw et lokatom , m ają  am b i­
c ję  naw iązan ia  w a lk i o ty tu ł m i­
strza. D o tego je d n ak  konieczne  
jes t zw ycięstw o nad Lech ią . Są­
dzim y, że b a rd z ie j praw dopodob­
na jes t druga ewentualność.

M ecz m ię d zy  A I<S  i  C racovią  
m a dość pow ażne znaczenie dla 
in n ych  zespołów czo łów ki. P oraź- , 
ka  k ra k o w ia n  m oże być dla nich  
rów noznaczna z odpadnięciem  z 
wtalki o ty tu ł. A K S . k tó r y  ostat­
nio  w y k a z u je  bardzo zm ienną fo r  
m e. je s t zespołem  n ieob liczalnym . 
N ie  z d z iw im y  •s ię . je ś li spraw i 
w szystk im  niespodziankę i  poko­
na Cracovię.

O statn im  spotkaniem  n ied zie li 
jest m ecz W a rty  z Ł K S . W  spot­
k an iu  ty m  ty p u je m y  W artę , k tóra  
dzięk i dobrej fo rm ie  K ry s tk o w ia -  
ka w  bram ce i  fo rm a c ji defensyw  
nych  pow inna odnieść sukces.
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I Y z m I  Stanu 
Cywilnego Warszawa- 

Srtd m iejcie9
przy ul. Sowy Świat 18

N a pa rtćze  b. gmachu A m ­
basady A n jie lsk ie j p rży  ul. 
N ow y świst 18, władze m ie j­
skie przygotowują nowe po­
mieszczenie dla Urzędu Stanu 
Cyw ilnego W arszawa - ś ród­
mieście, który dotychczas niie 
ści się w  pnachu B G K  w  al. 
Jerozolimskich.

Specjalnie starannie i  pomy 
słowo będiie urządzona „sa la  
ślubów“ . Otrzyma ona s ty lo ­
we meble, efektowne ośw-ietle- 
n ie  kinkietowe i  bogatą sztu­
kate rię .

W  podziemiach budynku 
mieścić się będzie A rch iw um  
Urzędu Stanu Cyw ilnego. W  
te j ch w ili grom adzi się tu  ak ­
ta  parafia lne , potrzebne do 
odtwarzania odpisów dokumon 
tó w  ślubu i  urodzenia. A rc h i­
w um  będzie posiadało doku­
m enty Ód 1890 roku  w łącznie.

Przeniesienie Urzędu Stanu 
Cyw ilnego na nowe miejsce 
nastao i w połow ie września 
b r. (R )

60-tysięczna rzesza młodzieży stolicy 
wita nowy rok szkolny

Po dwumiesięcznej przerwie ożyły znów gmachy szkolne 
Stolicy. Przeszło 60 tys. rzesza młodzieży rozpoczęła u ro iły ­
ście rok szkolny. W  związku ż tym w każdej szkole o d b y ły  
się wczoraj okolicznościowe akademie ż udziałem wybitnych 
artystów scen warszawskich. Centralna Uroczystość odbyła 
się w nowym gmachu szkoły podstawowej N r 150 na Bród­
nie. Przybył tu minister O św iaty tow. Skrzeszewski,
Szkoła na B ródn ie  jest efek 

tów n ie  udekorowana. P rzyby ­
wającego m in. Skrzeszewskie­
go m łodzież w ita  entużjasiycz 
nie. Rozpoczyna się uroczy­
stość- Tow. M in is te r w yg ła ­
sza przem ówienie.

P rzem ów ienia tow . m in is tra  
Skrzeszewskiego słuchała przy 
g łośn ikach rad iow ych  cała Pol

ska, cała m łodzież szkolna, 
k tó ra  w  tym  d n iu  p rzyby ła  ha 
uroczystość otwarcia , roku  
szkolnego.

Śródmieście

P rzy  zbiegu u lic  S rebrne j i 
M iedziane j budynek szkolny 
N i 7 jest udeko row any czer­
w ien ią  i b ie lą  flag .

Podwórze, b ram a i chodn ik 
są zatłoczone dziećmi P rzyb y li 
także liczn ie  rodzice, przeważ 
nie  ci, k tó rz y  po raz p ierwszy 
p rzyp ro w a d z ili swe pociechy 
do szkoły. A  ta k ic h  jest dużo, 
gdyż w  tym  roku  zapisało sie 
80' dzieci do oddzia łu pierwsze 
go.

„Zobacz, ja  m am  p ió rn ik !”
— c h w a li się m a ły  Zbyszek. 
„M am o, ja  też chcę do szko ły!”
—  płacze 5 -lę tn i b ra t Ire n k i z 
I  oddziału.

S tarsi uczn iow ie  z oddzia łów  
5 i  6 też śą wzruszeni, Począ­
tek roku , to chw ila , k iedy moc 
no się Wierzy, że rile  będzie ani 
jedne j d w ó jk i, że w  ogóle...

3 września wznów ienie 
przedstawień  

w Teatrze Polskim  
i w K am eralnym

P aństw ow y T ea tr Polski 
w znaw ia  3 września, graną % 
w ie lk im  powodzeniem  w  ub ie ­
g łym  sezonie —  sztukę J. B. 
P rie s tle y ‘a —  „P an Inspek to r 
przyszedł“ .

T ea tr K am e ra lny  (ul. F o k ­
sal N r  16) w znaw ia  sztukę A -  
na to la  S terna —  „W iosna w  
N o rw e g ii“ .

Początek przedstaw ień — 
godz. 19.

B ile ty  ju ż  do nabycia 
godz. 10— 14 i  16— 19.

w

Wystawa
prac uczniowskich
Z okaz ji rozpoczęcia nowe­

go roku  szkolnego w  Państw. 
Liceum  K om un ikacy jnym  w  
W arszaw ie (Chm ielna 88) zor 
ganizowany został pokaz prac 
uczniowskich.

Liceum  Kom unikacyjne szko 
l i  technilców w  zakresie ko­
m un ika c ji lądowej i  wodnej. W  
ub. r .  szkołę ukończyło 152 
techników , k tó rzy  stanęli juz 
do pracy p rzy  odbudowie po l­
sk ie j kom unikacji.

W ystaw a o tw a rta  będzie w 
gmachu szkolnym  (Chm ielną 
83) od 1— L IN  br. w  godz. od 
10— 13.

W pierwszym d niu „Miesiąca Odbudowy 
5 tysięcy mieszkańców stolicy 

wydobyło z gruzów 700 tysięcy cegieł
Wczoraj w pierwszym dniu Miesiąca Odbudowy Stolicy 

na gruzach b, getta pracowało 5 tys, warszawiaków, wybie­
rając z gruzów i układając w kozły cegły, nadające się jesz­
cze do Użytku: „dziewiątki“ , „połówki“  i „ćwiartki“ . Specjal­
ni instruktorzy PPB BOR czuwali nad całością prac. Cały 
teren podzielono na 60 punktów zbornych. Łączność między 
grupami pracujących utrzymywały furmanki. Pierwszy dzień 
odgruzowania getta wykazał doskonałą organizację pracy.
Łącznie wydobyto wczoraj 700 tysięcy cegieł.

*yvw/////........................  ...
I  K R O S I K A
i r a u n M

Z E B R A N IE  K O Ł A  
L IT E R A T Ó W  PZPR

Unia 2 bm. (p ią tek) n geda. 
10-e.t odbedz e Się na m ie ln i­
cy Śródmieście (M okotowska 
46) zebranie K o la  . M ac ie rzy- 
siego“  L ite ra tó w  PZPR.

Na porządku dn ia  spraw y 
organizacyjne.

U W A G A  K IE R O W N IC A  K O L  
S A M O K S Z T A Ł C E N IO M  i7C ii
W ydz ia ł P ropagandy O św ia­

ty  i K u ltu ry  K W  zawis,dam a, 
że da. t  w rześnia o godz. 15 
w  sali ko n fe ren cy jne j K o rn i te 
tu  W arszawskiego (al. Jerozo­
lim sk ie  28. I I I  p )  odbędzie 
sie sem lnar um  na tem at: „Pod 
staw y orgaa izaeyjiie  pa rtu  
m arks is tow sko - le n in o w sk ie j“ 
(IV  tem at).

Tem at powyższy w in ien  być 
p rzygotow any w edług podanej 
b ib lo g ra fi i.

Obecność na sem inarium  o- 
bowiftzkowa.

Godz. 16-ta. Jesteśmy na 
skrzyżow an iu  Now ej M arsza ł­
kow sk ie j i  u l. B ohaterów  G et­
ta. Przed nam i prow izo ryczny 
budynek k ie row n ic tw a  robót, 
ozdobiony flagam i i  -nspa- 
ren tam i. Przed budynk iem  gru 
pa inżyn ie rów : — pokazują 
p lany, rozm aw ia ją . Jednocześ­
nie od strony śródm ieścia p ły ­
ną n iep rzerw an ie  t łu m y  w a r­
szaw iaków . Ledw o czoło po­
chodu dochodzi do budynku  
k ie ro w n ic tw a  budow y, a ju ż  
in s tru k to rz y  sk ie row u ją  grupy 
lu dz i na -wyznaczone stanow is­
ka. G ruzy poch łan ia ją  coraz to 
nową pa rtię  m aszerujących. 
Jest w zo row y porządek. N ic 
ma zatorów. F u rm a n k i ju ż  roz 
wożą sprzęt. Z m egafonów pa­
dają słowa in s tru k c ji.

„U w aga! — zaczynam y!“
Godz. 16.15 wszyscy ju ż  p ra ­

cują. W pow ie trzu  m iga ją  k i ­
lo fy . Sznurem, w ę d ru ją  cegły, 
podawane z rą k  do rąk.

*
U lica  Św ięto je r  ska. Punkt, 

zborny N r 7. T u ta j p racu ją  to ­
warzysze z KW . S ła w ili się 
wszyscy bez W yjątku. K ob ie ty  
i mężczyźni p racują systemem 
taśm owym . N ie  ma przerw  w 
pracy i być nie może. Czasu 
jest mało. Czas jest drogi. Trze. 
ba zadanie w ykonać ja k  n a j­
szybciej. Przed c h w ilą  mega~. 
tony w ezw a ły  do w spółzawod­
n ictw a.

W zdłuż B o n ifra te rsk ie j m o­
rze gruzów  — porasta Wysoka 
zieleń. Z ie leń sięga pracującym  
do pasa. 300-osobówa grupa 
p r  a co w  nikóW  W ar s zawskie j
Rady Z w iązków  Żawodowych 
tna u trud n ione  zadanie. Dobrze 
jednak rozdzielono pracę: slab 
si w y ry w a ją  chwasty, s iln ie j­
si, z pomocą k ilo fów , prą W 
głąb gruzów, w ydobyw ając co 
raz to nowe cegły. Socconc 
twarze błyszczą w zachodzą­
cym  ju ż  słońcu-. Nadjeżdża 
kiosk — sklep WSS. Ci z brźse 
Eu podają zmęczonyńi p iw o i 
lemoniada. C h w ilka  przerw y. 
P iją . S kończyli —  i ju ż  pracu­
ją  da le j p rzy dźw iękach m u­
zyki. P łynącej z megafonów

M arynarze i rob o tn icy  P ortu  
Czerniakowskiego za ję li gruzy 
w  sąsiedztw ie tra m w a ja rz y  z 
zajezdni na Solcu Tc dw ie. gru 
py już  się ścigają. N iespodzie­
wanie pada je dn ak  jeszcze we 
z-wanie ze s trony  dalszych 
„sąsiadów“ , a m ianow ic ie  — 
p racow n ików  C e n tra li H a nd lo ­
wej P rzem ysłu Chemicznego.

Róg MuranoW sfciej i N ow ej 
M arsza łkow skie j to pole dz ia ­
łan ia  ro b o tn ikó w  R.SW „P ra ­
ga“ . S ta w ili się tłum n ie . P ra ­
cują razem  ze S pó łdzie ln ią  W y 
dawńiczą „W spółpracą“ .

Spó łdzie ln i „W spółpraca“ 
nie wystarcza m uzyka z mega­
fonów. P rzy tra n  aportow ała ze 
sobą w łasną o rk ie s trę  jazzo­
wą. Na gruzach ustaw iono sto­
ja k i do nut. Za c h w ilę  sakso­
fon y  i harm onie W yciągają t  
fu te ra łów . M uzyka ju ż  gra. Ro 
bota p rzy  dźw iękach m uzyki 
idzie — he-e j!

♦
N a jtłu m n ie j s ta w ili się je d ­

nak robociarze z E le k tro w n i 
W arszaw skie j. 1.600 ludz i. Ro­
bo tn icy  E le k tro w n i w yb ie ra ją  
cegły z u lic : Gęsiej, D z ik ie j i 
z pobliskich, terenów.

Z b liża  się zm rok. Daleko, 
ja k  sięgnąć okiem, w śród pu­
s tyn i gruzów, u w ija ją  się ty ­
siące postaci. Na w ie trze  powie 
w a ją  flag i. ¡Zamarłe getto oży 
ło  dz is ia j i żyć będzie przez ca 
ły  w rzesień. Z jego te renu  zn ik 
ną gruzy. Z jego cegie ł powsta 
ńą nowe, wspańiaU domy. Po 
wstaną dz ięk i czynow i w szyst­
k ich  w arszaw iaków . (w. b )

Z piachów  i wydm  
w yłan ia  się trasa „N  -— S44

Żerań, k tó ry  w kró tce  stań'e 
się główną dzie ln icą p rzem y­
słową sto licy, n e po s ia d ł do­
tychczas odDOWiedńiej . a r te r ii 
ko m u n ikacy jn e j, łączącej go z 
cen trum  Prag i. Jak palącą ko 
niecznością stała się budowa 
nowej a rte r ii, św iadczy fak t, 
że powstałe tu ta j, ju ż  w ie lk ie  
Zak łady P re fa b ry k a c ji PPB 
mogą korzystać, jedyn ie  z okrę 
żnej. 6-k ilom etrow e.j dróg'.

W  sieć ko m u n ikac ji m ie j-  
sk ej —  Żerań w łączy się z 
chw ilą  w ybudow an ia  -projekt© 
wanej w ie lk ie j a r te r ii p ra ­
sk ie j trasy „P ó łnoc —• P o łu ­
d n ie “ . k tó ra  przez śródm ie­
ście Pragi, pod to ram i D w o r- 
ća W schodniego dojdzie do 
ul. G rochow skie j,

W DO  już w lipcu  br. o trzym a 
la polecenie, a'ov rozpocząć bu 
dowę żefańśkiego fragm entu  
trasy  ..Północ — P o łudn ie “  (od 
Pó!ęow iznv — ul. Toruńską — 
w zd łuż M a fy w ils k  e j — nad 
kanałem  ŻerańslPm  — do Z a­
k ładów  P re fa b rykac ji). Rozpó 
częcie prac u leg ło  jednak o- 
ńóźnienui. Okazało s'ę bow iem  
że w zd łuż piaszczysto - w y d ­
mowego terenu ,.N — S“  
zna jd u ją  się jeszcze u k ry te  m i 
ny.

Samą budowa jest triezw y- 
kle. Uciążliwa, gdyż lotne p ia ­
ski zasypują nowe w ykopy i

opóźniają terńoo prac. A by te ­
m u zapobiec, p rzew idu je  się 
zalesienie „sąsiedztw a“  trasy 
„N — S“  — ja k  ją oznacza się 
w  języku  fachowym .

Trasa „N -^ S “  posiadać bę­
dzie dw ustronną asfa ltową 
jezdn ię  o szerokości ' 1(1 m e­
trów , Ś rodkiem  przebiegnie 
pas. izo lacy jny  o szerokości 12 
m etrów . P rży wschodu m pasie 
jezdn i zbuduje się specyaińą 
ścieżkę dla  row erzysto -v i cho 
d n ik  d la  pieszych.

Nad kanałem  -Żerań-ki-m 
trasa ,.N— S“ przeb egnie po 
przez most.

W c h w ili obecnej, p rzy bu ­
dow ie żerańskiego ódc.nka pra 
skiego - trasy „N-—S“  pracuje 
200 robo tn ików . W  połow ie 
w rześnia b r. liczba p ra cu ją ­
cych do jdź'e  do 600 — w tym  
200 junaków .

B udow ę fragm entu  praśkto - 
go „N — S“ w ykonu je  .Beton- 
S ta l“ , korzysta jąc, z 3 3 -m ilio - 
ńowego k redy tu  O gólny koszt 
budow y odcinka żerańskiego 
„N  — S“  wyniesie około 200 
m ik i. zł. „B eton -  S ta l“  do 
c h w ili obecnej w ykona! ju ż  30 
proc. robót ziemnych. Do 1 l i ­
stopada będz e ukończona ca ł­
kow ic ie  budowa • odcinka t ra ­
sy „N — S“ o długości 2.200 m 
ód . Ż e ra ń 'i do u lic y  T o ru ń ­
skie j. (wb.).

„Zobaczysz, że w  ty m  ro k u  bę 
dę m ia ł same p ią tk i —  przeko 
n u je  kolegę opalony Tadek, 
którego ha j w iększym  u trap ie  
ftiem  jest historia.

Żal przerwać pogawędki, ale 
trzeba ustaw iać się w  pa ry  i 
iść na akademię.

Z g łośn ika p łyn ie  przem ów ię 
nie m in is tra . Potem  przem aw ia 
k ie ro w n ik , prezes K o m ite tu  Eo 
dzicielskiego...

Na C eern iakow ie
W szkole podstaw ow ej przy 

ul. C zern iakow skie j 128 n a j­
serdeczniej ok lask iw ano prze­
m ów ien ie przedstaw ic ie la  W ój 
ska. Szeregowiec p rzem ów ił 
k ró tko , prosto i t r a f i ł  w idać do 
serc dziecięcych.

A  potem  rozradow ana dzie­
ciarnia ła du je  się z k rzyk ie m  i 
śmiechem • na c iężarów ki 
ŻUS-u, aby jechać do k ina  
W — Ż na f i lm  „T im u r  i  jego 
d rużyna” .

N iespodzianki pow akacyjne
W  budynku  p rzy  u l. Ożarów 

skie j na K o le  mieszczą się 
dw ie  szkoły N r  41 i 162, do 
k tó rych  uczęszcza 1,400 dzieci.

W  szkołach tych  czekają na 
dzieci dobrze wyposażone pra 
cow nie: fizyczna i robót ręcz­
nych oraz sala przyrodnicza, 
D ziec iak i n ie  mogą się docze­
kać. k iedy  zaczną się doświad­
czenia.

Spotkała też ich m iła  n ie ­
spodzianka, bo podczas w a ka ­
c ji gmach szkolny został z ra- 
diofon izow any.

A kadem ia szkolna odbywa 
się na dziedzińcu. P rzem aw ia 
k ie ro w n ik  szkoły, p rzedstaw i­
ciele W ojska Polskiego i  K o ­
m ite tu  Rodzicielskiego.

Jesteśmy na Kaszyńskie j
Śmiechem i radosnym  gw a­

rem  rozbrzm iew a gmach szkol 
ny przy ul. Raszyńskie j. K ie ­
row niczka wzruszonym  głosem 
w ita  dzieci. O dpow iada uczeń 
klasy 7-ęj. Zapewnia, że ucz­
n iow ie  będą p racow a li jeszcze 
lep ie j, niż w  la tach ub iegłych, 
aby dorównać swoim  o jcom - 
budownieżym  trasy W —Ż i 
nowych osiedli.

Dzieci cieszą się p iękną 
szkolą, k tó ra  aż lśn i od czy­
stości.

¥
Uroczystości o tw a rc ia  nowe­

go roku  szkolnego zakończo­
ne. Dzieci ze wszystk ich szkól 
w y lęga ją  na ulice, by na k ie r ­
maszach zaopatrzyć Się W no ­
we książki, nowe zeszyty, 
o iów k i i  pióra.

J u tro  — pierwsze lekcje.

Sprzedaż skóry 
dla świata pracy

Skóra je s t bardzo poszuki­
w anym  a rty k u łe m  nie  ty lk o  
przez w ie lk ic h  odbiorców , k to  
rzy  na podstaw ie ustalonego 
rozdzie ln ika  nabyw ać ją  mogą 
w  hu rto w n iach , ale i  przez jed 
nóstki, należące do św .ata p ra  
cy. Potrzebna jest bow iem  do 
śamodzie.me w ykonyw anych  
napraw  obuw ia  i  uprzęży oraz 
do w yko nyw a n ia  innych , po­
trzebnych w gospodarstw ie 
W iejskim  robót.

Skóra n ie  może b yć  sprzeda 
wana we wszystk ich sklepach 
ze względu na specjalne w a ­
ru n k i je j p rzechow yw ania , Wy 
m agające odpow iedn ich po­
mieszczeń. „

D la  o r ie n ta c ji Osób, pragną­
cych Zaopatrzyć się w  skórę — 
we w szystk ich  sklepach CHPS 
na w idocznym  m ie jscu zos.a- 
ły  umieszczone in fo rm a c je  o 
m iejscach sprzedaży skóry, 2 
podaniem  adresów sklepów, 
a jednocześnie w yjaśn ia jących  
w a ru n k i kupna i Cpny poszcze­
gólnych gatunków .

M łodzież na k ie rm aszu  k s ią żk i 
ku p u je , uczy się i  baw i

2 0 2 4  proc. norm y  
Wykonali 

m onterzy SPB
W d n iu  31 sie rpn ia na osie­

d lu  W SM  „K o lo ”  rob o tn icy  Od 
dzia łu  Robót E lektrycznych  
SPB us ta now ili p ierw szy re ­
ko rd  na oprawę ośw ietlen iow ą 
t.j. na m ontaż p la tfo n ie r (lam p 
W k la tkach  schodowych), u m o ­
cowanych na betonie, co stwa 
t‘za dodatkową trudność.

Do "rekordu stanęli: m onte r 
Józef W ąsiakowski i  pom ocnik 
Tadeusz G łózowski.

W ciągu siedm iu godzin i 40 
m in u t robo tn icy  c i za łoży li 97 
p la tfo n ie r w  pięciu blokach 
m ieszkalnych na piętnastu k la t 
kach schodowych. S tanow i to 
2024 proc. norm y.

Na dn iów kę m on te r zarabia! 
dotychczas 636 zł a pom ocnik 
— 443 zł. W dn iu ustanow ien ia 
rekordu , m onte r za rob ił — 
3.320 zł, a pom ocnik —  3.63i 
złotych, (m.b.)

Nowe pom ysły
racjonalizatorskie  

pracowników M Z K
Do K o m is ji R ac jona liza to r­

skie j Centra lnych W arszta tów  
Samochodowych M Z K , w p ły ­
ną ł ciekawy pom ysł brygadz i 
s ty  la k ie rn ika  —  tow . A le k ­
sandra Żukowskiego.

Tow. żukow ski opracował 
sposób w yrobu papieru wodno- 
odpornego, służącego do Szli­
fow an ia  pom alowanych wo­
zów.

Papier ta k i sprowadzano do 
tychczas z zagranicy. Same 
CWS zużyw ały go rocznie 
2.556 arkuszy w cenie 200 zł 
Za sztukę. P rzy zastosowaniu 
sposobu fa b ry k a c ji tow . Żu­
kowskiego koszt p ro du kc ji 1 
ark. wyniesie 70 z ł. Da to 
przedsiębiorstwu 292 tys. z i 
oszczędności rocznie.

Żukowski w yna laz ł również 
sposób produkowania specjal­
nych osełek. Koszt Ich  będzie 
niższy o 50 proc., n iż  ich ce­
na rynkowa.

D ru g im  racjona liza torem  
CWS je s t ślusarz, tow . B lisz- 
czak. Skonstruow ał on p rzy ­
rząd do toczenia uchw ytów  
s fo rźn i resorowych. Oszczęd­
ności miesięczne p rzy  zastoso­
waniu tego p rzyrządu wyniosą 
ok. 10 tys. zł.

Obaj rac jona liza to rzy  zosta­
ną nagrodzeni p rem iam i p ie­
niężnym i. (S)

W  d n iu  in au gu ra c ji roku  
szkolnego został o tw a rty  k ie r 
masz ks ią żk i trzech p u n k ­
tach m iasta — w  A l. S tahna, 
na M ariensztacie  i  na pl. W il­
sona.

Na stoiskach, zorganizowa­
nych przez liczne in s ty tu c je  
wydaw nicze —- w id z im y  pod­
ręczn ik ; szkolne, ks iążk i z za­
kresu obow iązu jącej w szko­
łach le k tu ry  oraz przeznaczone 
dla na jm łodszej d z ia tw y  —  o- 
powńadania i  w ie rszyk i.

N e b ra k  też popu larnych 
w y d a w n ic tw  naukow ych. I  
tak : w  stoisku S IM P  zna jd u ­
jem y broszury j książki z za­
kresu techn ik : j  m echan ik i, zaś 
W stoisku P C K  —  broszury z 
zakresu h ig ie ny  i  zdrow ia.

Stoiska m a ją  W ygląd este­
tyczny, a n iek tó re  z n ich  są 
urządzone bardzo pomysłowo. 
Np. stoisko Sp. W yd. ..Chłop­
ski Ś w ia t“  —  m ieści się pod 
słom ianą strzechą, a stoisko 
Prasy W ojskow ej — w  na ­
miocie.

N a jw iększym  popytem  cieszą 
się podręczn ik i szkolne. D u ­
że powodzenie m ają i  sto"ska 
K lu b u  M iędzynarodow ej P ra ­
sy i  K s ią żk i RSW „P rasa“ , 
gdzie nabyć można książk i i 
czasopisma radzieckie, fra n c u ­
skie, angielskie.

N a jw iększy  t ło k  panu je przy 
ruchom ym  k iosku  PDT. Tu 
kup ić  m ożna w szystkie P r z y ­
bo ry  szkolne. Ceny ich są 
niskie, a gatunek dobry.

K ierm asz spełnia jeszcze je ­
dno ważne zadanie: uczy i za­
znajam ia m łodzież ł społeczeń 
stwo z tym , co zostało zrob io ­
ne w  Polsce L u do w e j w  dzie­
dz in ie  podniesienia ośw"aty i 
k u ltu ry . Z obrazowo w yko na ­

nych plansz dow iadu jem y się, 
że m am y już  7 tys. z rad io fo - 
n izow anych szkół i 3.500 św ie­
tlic . że w  po rów nan iu  do ro ­
ku  1939 liczba studentów  
wzrosła przeszło dw u k ro tn ie , 
że w  szkołach zawodowych 
kszta łc i się dziś 510.706 m ło ­
dzieży (w  ro ku  1939 b y ło  t y l ­
ko 220.555), że w  liceach o- 
gó lnokcztałcących m łodzież ro  
botnicza i chłopslca stanow iła  
przed w o jn a  ty lk o  15 proe., 
zaś w  roku  bież. w ynos; ju ż  
42 proc., wreszcie —  że na te ­
ren ie k ra ju  zostało zorganizo­
w anych przeszło 7 tys. k u r ­
sów d!a analfabeió-w.

O godz. 17-te j na k ie rm a ­
szu rozpoczęły się im prezy a r­
tystyczne, w  k tó rych  w z ię li u -  
dz ia ł a rtyśc i scen stołecznych, 
zespoły ork ies trow e oraz auto 
rzy  książek d la  m łodzieży.

Zebrana m łodzież ok iask iw a  
ła gorąco w ykonaw ców  koncer 
tów.

W ie lk ie  z a in te re s o w a n i k ie r 
maszem, a zarazem z a u fa n i,  
ja k im  darzy m łodzież jego o r­
gan iza torów  — znalazło w y ra z  
choćby w  tym , że na długo 
przed godz. 16 grom adzify  się 
liczne g ru py  m łodych obyw a 
te li z zaciekaw ieniem  ogląda­
jąc prace wstępne. N iestety, 
p rzygotow ania  n ie  zostały u -  
końezone w  porę i  k ie rm asz 
rozpoczął s ię  z opóźnieniem .

Należało by też prosić orga­
n iza to ró w  im prezy, by w  s to i­
skach z napisem „ in fo rm a c ja “  
is to tn ie  można by ło  uzyskać 
in fo rm acje .

W  d n iu  dzisie jszym  rozpo­
czynają się norm alne zajęcia 
w  szkołach. K ie rm asz trw a ć  bę 
dzie jednak  jeszcze dziś i  ju ­
tro  w  godz. od 10 do 18-tęj.

(m.s.).

Społeczeństwo
Wybrzeża

ua odbudowę Zam ku
Pracownice Zakładów Dzie­

w iarsk ich w Gdańsku, pragnąc 
uczcić zakończenie p lanu t r z y ­
letn iego, —  zebra ły i  przeka­
zały 15 tys. z ł na odbudowę 
Zaniku Królewskiego w W ar­
szawie.

Państwowe L iceum  K sięgarskie  
o tw ie ra  się w W arszawie

llja  Erenburg 0 *

m u j m  m

' i - łum. St. S t rum ph -H  o j tk ieuncz

Na w idok  W asy łka  H ild a  pom yśla ła: w y ją tko w o  
m iy  ; wcale nie groźny. N igdy w to nie uwierzę, 
że ktoś la k i trzym a u siebie w pokoju krow ę, albo 
w b ija  dziewczę.a na pal Po cQ K u r t  opow iada! 
tak ie  rzeczy? Dosyć naoszukiw a ł nas Goebbels. H i l­
da zaczęła obsługiwać W asyika poście liła mu n a j­
lepsze prześceradlo , położyła własną edredonową 
poduszkę, spyta ła co przygotow ać na śńiadarue, ale 
W asy lek  nie zrozum iał.

— Pomów z n im  po rosy jsku  — poprosiła H ilda  
męża.

— Oszalałaś! W tedy zorien tu je  się, gdzie w a lczy­
łem Chyba, że chcesz się m n ie  pozbyć?

— K u r t,  a s  gadaj g łupstw  Będziemy daleko spo­
k o jn ie js i je ś 'i usposobimy dobrze dla nas tego o f i­
cera,. A ł’e co, ja mogę zrobić, jeże li cm m nie n ic  ro ­
zumie? Byłeś w R osji dawno temu, jeszcze przed 
naszym ślubem, w tedy N iem cy p rz y ja ź n ili się z Ro­
sjanam i, mogłeś nauczyć się rosyjskiego w  tam ­
tych czasach. To go ty lk o  usposobi korzystn ie  d la  
nas...

K u r t  zaczął grzebać w starych szpargałach, k i ­
chał. złościł się. aż wreszcie odszukał fo tog ra fię : 
b y ł zd ję ty  z ! grupą rosy jsk ich  a rch ite k tó w  w K uz- 
niecku. S tuka jąc do d rz w i pokoju W asyika m ia ł 
w  g łow ie pustkę, ja k  gdyby szedł do ataku. W ska­
zując H ild ę  rzekł:

— M oja  żona zapytu je  na k tó rą  godzinę p rzy ­
gotować śniadanie?

— Dziękuję. N ie trzeba. M am y własną stołówkę.
H ild a  odeszła, a R ich te r sta! ja k  skazaniec. N iech­

że nareszcie zapyta!.. A le  W asylek m ilcza ł
— Pana dz iw i, skąd ja  um iem  po rosyjsku?
W asylek uśm iechnął się:
— B yna jm n ie j.
— Może pan m yś li, że w a lczy łem  na wschodnim

froncie? B y łem  we (F rancji — w służbie garn izo­
nowej. A rosy jsk iego nauczyłem  się dawno temu 
Trzynaście la t  tem u jeździłem  do K uzn iecka — sfo­
togra fow a łem  się tam  z waszym i a rch itek tam i.

Podsunął W asy lkow i "fo togra fię , W asylek przez 
grzeczność w-z:ął, ale zaraz zWrócił...

— No to dlatego w idzę kreś la rsk ie  rysunk i, książ­
ki... A  w ięc pan jes t arch itektem ?

— Tak.
— Ja również...
Obaj długo m ilcze li. Wasylek nie W iedział, o czyrft 

ma rozm awiać z tym  Niemcem. A  'R ich te r m ia ł 
wrażenie, że n ie  p o w ie dz ia ł' R osjan inow i rzeczy 
na jw ażnie jsze j. Spyta ł, ęzy pańu ka p itan ow i nie 
przeszkadzają te książki.

— M ia łem  rów nież lite ra tu rę  m arksistowską, ale 
przy nazi trzeba by ło  spalić. Pozostali m i jedyn ie  
k lasycy ; au torzy z zakresu fachowego. K iedy  je ź ­
dziłem  do Kuzn iecka to by łem  bardzo n ieda lek i 
od kom unizm u...

— Ciekawe — odrzekł W asylek.
R ich te r zrozum iał, że R osjan in mu nie uw ie rzy ł, 

pożegnał się j  odszedł. ' « .
A  H ilda  coraz to w chodziła  do poko ju  W asyika 

— przyn ios ła  popie ln iczkę, spraw dziła  szczelność 
zaciemnienia. Spoglądała na Rosjan ina czuje i f ig ­
la rn ie , m ia ła  nadzieję, że zrozum ie ją  nawet i  bez. 
słów. A le  W asylek b y ł u p rz e jm y “) obojętny. Cóż to 
takiego? Po prostu n;e zwraca na m nie uwagi:.. 
Czyżbym tak  zbrzydła? D ługo w ykręca ła  się przed 
lustrem , podm alow ała  się, w łoży ła  z ie lo n ą ' suknię 
w k tó re j szczególnie by ło  je j do tw a rz y  i znów za­
stukała do W asyika, O fice r siedział, ja k  gdyby 
H ild y  wcale nie by ło  w  pokoju. F rau R ich te r Ocie­
k ła  do siebie i rozp łaka ła  się. K u r t  ma rac ję  — to- 
są ludzie okropn i!... N aw et n ie ' spo jrza ł na mnie... 
Przez cały następny dzień chodziła smutna. Dopie­
ro w ieczorem  K u r t  zobaczył ją  uśm iechniętą i pod­
nieconą. Pow iedzia ła  m u:

— Wiesz co? O rd jm ans jest bardzo sym patyczny. 
T rochę m ów i po niem iecku...

R ich te r z rozum ia ł od razu, co k fy je  się za tym i 
słowam i. N a w ym yś la ł żonie od niechcenia — dla

przyzwoitości. Z  przerażeniem  pom yśla ł — nawet 
się cieszę, że H ilda  zap rzy jaźn iła  się z ro s y jfk m  
żołnierzem... Co s ię .ze mną dzieje? Nawet zazdro­
ścić nie potra fię ...

W k ilk a  dn i późnie j W asylek po w ró c ił do domu 
w nas tro ju  podn iosłym . R ich te r zetknął się z . n im  
w  p rzedpoko ju  i W asylek uśm iechną! się do niego. 
R ich te r aż ro z k w itł. K a p ita n  jest dziś -w  dobrym  
humorze, trzeba porozm awiać z nim... Popatrzy! 
przez dz iu rkę  od klucza — W asylek pisał. R ich te r 
rzek ł do H ild y : „C iszej, on p racu je “ .

Widząc, że Rosjan sto i p rzy  o tw a rty m  oknie, R i­
chter zastukał:

— Panie kap itan ie , pan zapom niał o zaciem nie­
niu...'

W asylek oderw a ł się od świeżego wieczornego 
pow iew u .— ca ły  dzień b y ł ju ż  upa lny  ja k  w  lecie.

— Zaciem nienie skończone. N ie rozum ie pan? 
W ojna skończona. W asi podp isa li dziś bezw arun­
kow ą kap itu lac ję ...

•Twarz. R ich tera  n ić  ^w y ra z iła  żadnej zm iany, 
uśm iechał się wciąż tak  samo — z respektem  
i przygnębieniem . Po c h w ili m ilczenia N 'em iec 
rzeki:

— G ra tu lu ję , panie kap itan ie .
W asyiek poczuł się n iesw ojo : pob iliśm y ich, a on 

m i składa gra tu lacje ...
— N iech pan siada —•-pow iedzia ł W asylek. — 

Chce pan zapalić? No, w ięc skończone... Teraz bę­
dzie pan m ógł pracować. Budować... R u in  jes t tu 
dosyć...
Smoleńsk, M ińsk... (R ich ter zblad ł — w ygada ł się!) 
W idziałem  je  w  k in ie...

W asylek uśm iechnął się:

— M nie jsza z tym , gdzie pan w idz ia ł, ale pan wie, 
ja k  postępow ali wasi.

— Tak, w o jna  to rzecz okropna. Ja nie jestem 
z „h it le r ju g e n d “ , by łem  w ychow any w in nym  duchu, 
pam iętam  Remarquera, inscenizacje P iscatora, m owy 
Thaelm ana M y  m arzy liśm y  o pokoju. Dobrze zna­
łem  p u łk o w n ik a  G a b le ra — zbudowałem  mu dom

(d.c.n.)..

R  4  l )  I  O
P IĄ T E K  — 2 W R Z E Ś N IA

Fala 395,8 m.
Początek a u d y c ji 5.10. Sygnał 

czasu n.00. W iadom ości 5,15, 6.00. 
7.00, 8.00, 12,04. Program  na dziś 
6.55.

5.20 K oncert dla św iata  pracy. 
6.15, 6,40. 7.15. 8,05 M u zy k a . 6,80
G im n as ty k a , s.55 In fo rm a c je . 9.00 
P rzerw a. 11.20 D la m łodzieży szkol 
ne j. 12.2Ó D la wsi. 12.50 M elod ie  
ludow e. 13.20 P C K . 13.35 M uzyka  
ob iadow a. 14.00 ,,Opowieść o C ho­
p in ie “ — C zartkow skiego . 14.15 
K oncert solistów . 14,50 M uzyka  
ro zryw k o w a .

F a la  1339,3 m .
P rogram  dn ia  15.25. ba ju tro  23.59 

W iadom ości 17.00, 19.06, 21.00, 23.10.
15.30 S k rzy n ka  techniczna. 15W5 

M u zy k a  ludow a. 16.05 A udyc ja  h i­
s toryczna. 16,20 K o m p o zy to r T y g o ­
dn ia: H aydn . 17.15 K o n c e rt dla 
p rzod ow n ików  pracy. 18.00 ,W  rocz 
nioe napaści N iem iec  na Polskę“ 
18,15 Przeg ląd prasy m łodzieżow ej. 
18 20 ..W  ry tm ie  taneczn ym “ . 19.15

P o ro zm a w ia jm y “ — audycja  BS.
19.20 K o n c e rt z Budapesztu. 20.00
And. lite ra c ka . 20.20 K o n c e rt sym ­
fon iczny . 21.40 ..D a leko  od Mos­
k w y “ __ A ża jew a . 22 00 ..M ozaika
m uzyczn a“ . 22.45 M uzyka  ro z ry w ­
kow a. 23.10 R eportaż z m iędzyna ­
rodowego w yścigu kolarskiego
23.30 U tw o ry  Bacha. 24,00 Koniec  
a u d y c ji.

P rogram  w łasny W arszaw y na 
fa li 335,8 m .

Progr?m  na dziś 16.25, na ju tro  
23.10. W iadom ości 16.30, 17.45, 10.45, 
22.00. 23.00 W szechnica 25.10.

16.56 P ieśni ludow e. 17.15 ..N u ­
m er 16 p ro d u k u je “ — W ilczka .
17.30 ..Z  zapom nianych  pieśni pol­
skich“ . 13.00 M u zy k a  radziecka. 
18,45 C R Z Z . 19.00 ..M ozaika m uzy ­
czna“ . 19.25 U tw o ry  M ozarta . 20.00 
M ontaż a k tu a ln y . 20.40 M u zy k a  po 
po larna. 21,15 M u zy k a  kam eralna
22.20 M u zy k a  taneczna. 23,15 K o ­
niec a u d y c ji.

W  b ieżącym  ro k u  szko lnym  po­
w sta je  Państw ow e L iceum  K się ­
garskie w  W arszaw ie  p rzy  ul. 
S zp ita ln e j 5.

N a u k a  b id z ie  odbyw ała  się po 
p o łu d n iu , a rano 2 razy  w  ty ­
godniu uczniow ie  będą od byw a li 
p ra k  ty k «  w  k  si ega rn  ia r h .

K an d y d a c i w in n i m ieć u k o ń ­
czone g im n az ju m  hand low e lub  
ró w n o rzęd n y  zak ład . E gzam iny  
wstępne rozpoczną się 5 w rześ­
nie. o godz. 8 rano . Podania o 
p rzy ję c ie  na leży  Składać wr se­
k re ta ria c ie  szkoły.

W  celu u m o żliw ien ia  n au k i n ie ­
zam ożnej m łodzieży, połowa  
o trzym a  stypendia . Szkoła doło­
ży też starań w  celu  zorganizo­
w ania  w y ży w ie n ia  i  za kw a te ro ­
w ania  uczniów  pożarniejscowych.

Jednocześnie p rzy  P aństw o­
w y m  L iceum  K sięgarskim  o rga ­

n izu je  sic d w u le tn ią  k lasę dla  
dorosłych. N au ka  w  te j k las ie  
będzie odbyw ała się 4 razy  w  ty ­
godniu: w  p o n ie d z ia łk i, w to rk i, 
c zw a rtk i i  p ią tk i od godz. 16 do 
23.05.

W  środy i w7 soboty, będą od­
b y w a ły  się za jęc ia  w7 kom pletach  
sam okształcen iow ych i u z u p e ł­
n ia jących .

Podania p rz y jm u je  co dzień  
k an ce laria  szko ły. E gzam in
w stępny odbędzie się 8-go w rześ­
nia o godz. 16 i p o trw a  około  
5-eiu dni.

U kończen ie  k lasy d la  do­
rosłych, zakończone egzam inem
do jrzałości p rzed  Państwow7ą K o ­
m is ją  E g zam in acy jn ą , daje tak ie  
sann? u p raw n ien ie , ja k  ukończe­
nie k lasy m łod zieżow ej oraz da­
je  u p raw n ien ia  do studiów  w y ż ­
szych.

PODRĘCZNIKI N A  ROK S Z K O LN Y  1919 5: 

„Naszej Księgarni“
zamawiać można

W arszawa, u l. Sm ulikowskiego 4.
D la wszystkich szkół

M Ł O D Y  ZA W O D O W IE C
D w utygodn ik

prenum erata 45 zi miesięcznie.
214-K

Smolna 12

Prenum eratę pism radzieckich
na rok 1930

p rzy jm u je  R. S. W . „P ra sa “
Delegatura W arszawska

oraz

Centrala K lubu  M iędzynarodowej P rasy i K s iążk i —  
W arszawa. Bagatela 14.

F. K . O. I  - 8279 i jego oddziały
W arszawa - Żoliborz, Mickiewicza 27,
W rocław , u l. Świerczewskiego 89,
Łódź, u!. P io trkow ska 98. 213-K

Dziś w W ars za w ie
E A T R  Y

(K arasia  2),T E A T R  P O L S K I
N ieczyn ny.

M A Ł Y  'M arszałkow ska 81) 
godz. 19 „P ow ódź“ .

(2arnojsklego 20)

„ T R Y B U N A  L O D U “
W ydaw car K o m ite t C en tra ln y  ■ 
Polskie! Z jednoczonej P a rt ił > 

Robotniczej 
R edagule* K o m ite t  

N ak ład  R .S.W  ..Prasa**

R edakcja:
W arszaw a, ul Sm olna 12 

Tele fon y  R edaktor Naczelny  
3-22-60. Zastępca R edaktora  
■Naczelnego 9-53 28 ^eKretar? 
R edakc ji 8 82-29 D ział zagra ­
niczny fi-62-05. D zia ł m ieiskf 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79 
C en tra la : 8-82-28. 8-51-04. 8-62-05 

8-57-62 8-57-64
P R E N U M E R A T A ;  

P ren um era ta  m iesięczna w  k r a ­
ju zł 150 •— prenum erata  zbio­
rowa od 10 egz na Jeden adres 
p a rty jn a  zł 75.— zagraniczna  

r ł 300.—
K onto P K O  — N r 1-1374

Przy zgłoszeniu p renum era ty  
naleZv podać do kład ny  1 czy

te iny  adres. i
W a rs?awa ul |  

teł 8-29-84 
K olportaż te ł 8-7! «0 B iur; 5 

R eklam  l Ogłoszeó *-5023
B -84364 l

P O W S Z E C H N Y
nieczynny.

N O W Y  (Puław ska 31) — n ieczyn ­
ny.

T E A T R  K A M E R A L N Y  'Fok = 3
6) — n ieczynny

W S P Ó Ł C Z E S N Y  
18) — w kró tce

/Zoli bor* Suzin« U
17,

(M o-
o tw ir -

'M srszałk  w^ka

T E A T R
katow ska  
cle,

R O Z M A IT O Ś C I
Si n ieczynny

S Y R E N A  (L itew ska  5) — godz,
1915 „ B liź n ia k  czyli orze- 

m inę io  z h e rb e m “ . Ostatnie dn,.
T E A T R  I.Ł * T \ I ;ul Po i na, -
godz. 19.15 . Wesele na K u rp ia c h “
N A S Z  TE A T R  

81) — n ieczynny.
(-MarszatkowsKć

(C hm ielna n 
— godz. 17,

r 31 -
2i (zw

A dm in is trac ja  : 
Sm olna 13

D ruk
P*

Zakłady
uł

G ra f lerne RSW  
min» to

K I N A
A T L A N T IC  

zaw . 19).
S T Y L O W Y  (M arszałkow ska 112;

„H rtrry  S m ith  o d kryw a  A m e ry kę  • 
godz. 17. 21 (zw . zaw . 19).

P O L O N IA  M arszałkow ska 56) -
.D z ie c i K ap itan a  G ra n d ta “ — 
godz. 19, 21 (zw . zaw . 17).

P A I . I  A O I U M  u l i c a  Z t n r *  i  0>-
„W ieś na pogran icz” “ -  godz. 19, 
21. (Z w . zaw . — 17).

..S Y R E N A ** in żyn ie rs k a  7\ 
..M łoda G w a rd ia “ I I  część, godz 
.17 i  21 (zw . zaw . — 19).

TĘ C ZA
C zw a rty  peryskop“ . godz.

21 (zw . zaw . — 19).
S T O L IC A  (N a rb u tta ) — ,,K a r ie ­

ra “ — godz 17. 19, 21. N a sean­
se o godz 17 i 19 zw . zaw. o trzy -  
m ują  5o proc. b ile tów .

1 M A J A  ' u l  P o c i s k * r M ń  = k *  *> -
..T rag iczny  pościg“ — godz. 17, 19, 
21. Na seans o godz. 19 zw . zsw. 
o trzy m u ją  50 proc. b ile tów .

O C H O TA  (G rójecka 65). — Grze  
sznicy bez w iny** — godz. 57. 21, 
(zw . zaw . —■ 19).

W — 7! /I.-e«zno 135 7) — ..P i -  ń
T a jg i“, — gadz. 16 45; 21.15 ( r v .  • 
zaw . 19).

A K T U A L N O Ś C I  - TUP V
k ln ie  ,? 'v lo w v  • o jodz

F O T O  T-1. A S T !  K  O N rai  f e r o z o -  
iim rk ie  11) — .E g ip t“ — czynr.y  
cały dzień

(Targow a 43) — .S*are W a r-za -  
w a" — czyn ny c?.‘v  dzień

C Y R T  N r i  iM a r " nł;-rowr ka m g  
C hm i f \h v  i • Początek p rzedstaw ie ­
nia godz. 20.

M U 7  C C  M P/ O  î  S K  A POLS U f :•
GO tał. S ikorskiego IV  - S' a ; e
zbiory  brom  m und urów  <7.:an•fl j -
row i oh• ¡•azów" od w X IV  do cza-
sów wsporcze.-n ÿ?h_y O tw arte rx>-
d ż e rmi? < prócz poní edziahcô'ï d
godz l i do lfi Wsi eo öagp. n v

M U Z E U M  N A R O D O W E . C zy-.~e
sa następujące wyst awy:  M i r k  •*- 
w: y.O'V: ka i P>u zW nnw  ka oraz  
stałe zb io ry . W yp iaw y  o:w ar: ? są 
codziennie w  godz. 10 — 15. w  ‘•••o- 
bo:y. n Te dziele  i św ięta 10 — 19. 
W po n iedzia łk i M uzeum  zam kn ię ­
te.

M U Z E U M  W  W IL A N O W IE  ot­
w arte  codziennie od 10 — 18 op­
rócz poniedziałków 7.
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Benedykt Hertz

F i l u t e k
(Z bajek Krylowa)

/

Za karawaną cyrku, co. zjechał do miast, 
ra długim sznurem wozów i koni, i 
słoń kroczył wzrostu chałupy...
Spostrzegł go z bramy Filuś, stróżowej gagatck.
Jak zbierze nogi do kupy, 
jak się nie porwie, jak nie skoczy w mig, 
dognał i w krzyk:
— Ham! Ham!
ja ci tą zaraz spacerować dam!
To z przodu tyłem skacze, to zabiega z , boku, 
to prześcignąwszy waruje i czeka...

Gotów do skoku... 
i szczeka,

aż się zanosi, tak szczeka.
Ochrypł, siadł.

Wtem nadbiega młodszy brat,
Azorek, co dyszkantem wtórował z daleka.

Powiedz — pyta Filutka — co twój gniew oznacza? 
—• Nie rozumiesz? Przestaną brać mnie 'Za smarkacza. 
Pomyślą: w tym Filutku moc, widać nie lada, , 
skoro na słonia ujada.

Dzieci pomagają wsi
N a w ie lu  tegorocznych ko lo­

niach le tn ich  ułożono plan za­
jęć w  ten sposób, że dzieci u- 
czy ły  się pracy obyw ate lsk ie j.
P isa liśm y ju ż  o „D em okra­
tyczne j Republice Dziecięcej“  
na W ybrzeżu. 0  podobnym 
system ie pracy na ko lon ii w 
Jordanowie pisze nam ob, M.
M us ia ł:

W' Jordanow i r.a k o lo n ii spę­
d z iły  la to  d z ie c i ro b o tn ik ó w  z p h - 
rn a n ia . nzięci nie ty lk o  baw iły  
się, lecz po m aza ły  w si. Cala k o ­

lonia w z ię ła  u d zia ł w  zw alczaniu  
stonki z iem n iaczane j. D ru g im  
czynem  dzieci by ło  uporząd ko w a­
nie p lacu gm innego. Po ukończe­
niu  te j p racy  u łoży ły  przed gm i­
ną z k a m ie n i p ięknego O rła  B ia ­
łego. Starsze dziec i w z ię ły  u d zia ł 
w a k c ji żn iw n e j.

P om iędzy  m ie jscow ym i w ład za ­
m i a k ie ro w n ic tw e m  k o lo n ii p a ­
nu je  h a rm o n ijn a  w spółpraca ł 
zrozum ien ie  w spólnych celów. 
Dobre spraw ow anie  się dzieci o- 
ra? ich chętna, pomoc m ie jscow ej 
ludności z a s k rrb ily  sobie sym pa­
tię  w ładz G m in n e j R ad y  N arod o­
w e j i ca łe j m ie jsco w e j ludności.

Siadem listów naszych czytelników

ZUS usunie n iedom agania  
leczn ic tw a w B ie law ie

W  nr. 179 naszego pisma za­
m ieśc iliśm y lis t naszego czy­
te ln ik a  w  spraw ie  n iedom a­
g a li leczn ic tw a ubezpieczenio­
wego w  B ie law ie. Obecnie o- 
trzym a liśm y  z Zak ładu  Ubez­
pieczeń Społecznych w  W ar­
szawce następujące w y jaśn ie ­
n ie :

O p ub likow ane  w  lifc ie  w y p a d k i 
w y c ze k iw a n ia  ubezpieczonych do 
następnego dnia po za re jes tro w a ­
n iu  się w  ekspozyturze U . S. m ia ­
ły  c h a ra k te r sporadyczny. Spowo  
dow ane b y ły  one chorobą sam ych  
le k a rz y  i  trudnością  znalezienia  
zastępstw a. D ru g i, poruszony w  
liście w y p a d e k , ró w n ież  m ia ł 
m iejsce. U  dziecka  H e n ry k i K rz y ­
w d y  stw ierdzono zm iany  skórne. 
S an ita riuszka , k tó re j obow iązkiem  
b y ło  dbanie o h ig ienę dziecka, 
zbieg ła  bezpośrednio po rozpoz­

nan iu  le k a rs k im  i  do c h w ili obec 
ncj nie po w róc iła .

Już w  czasie poprzedzającym  
ukazanie  się n o ta tk i w  „ T ry b u n ie  
L,udu“ , Z .U .S . po d ją ł, na sku tek  
in te rw e n c ji m ie jscow ych z a k ła ­
dów pracy , k ro k i w celu usun ię­
cia tych  n iedom agam  P rzep ro w a­
dzono inspekc ję . O dbyto  ko n fe ­
rencję  z rad am i zak ład o w ym i 
z ud zia łem  przeds taw ic ie li P ZP R , 
Z w ią z k ó w  Z aw o dow ych  i wszyst­
k ich  le k a rz y , m ieszka jących  w  
B ie la w ie . Zaangażow ano w  m aju  
b .r. 3 now ych le k a rz y , co pozwo­
liło  na zw iększenie  ilości godzin 
a m b u la to ry jn y c h  o 1/3. Ponadto  
zaangażowano w  B ie la w ie  lekarza  
specjalnie dla w iz y t dom ow ych  
z oddaniem  m u do dyspozyc ji sa­
m ochodu U bezp iecza ł« !. Obecnie  
stan leczn ic tw a  ubezp ieczen iow e­
go w  B ie la w ie  znacznie się po­
p ra w ił.

Kler katolicki w Niemczech 
podsyca rewizjonizm

W atykan uważa diecezję wrocławską za podległą Berlinow i
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU")

Ceny na m eble
W  nr. 182 naszego pisma 

zam ieściliśm y no tatkę o braku 
cen na meble w  sklepach 
CHPD —  M in is te rs tw o  H an­
dlu  W  ewnętrznego w yjaśn ia , 
że:

Z a rz u t b ra k u  cen na m eble b y ł 
uzasadniony. P rzyczyną  b ra ku  b y ł

p rze w le k ły  system  fa k tu ro w a n ia  
to w aru  przez z a k ła d y  p ro d u k ­
cy jn e . W  celu u n ik n ię c ia  podob­
nych w y p a d k ó w  w ydano  zarządzę  
nie, usta la jące system  i czas trw a  
ni,?, fa k tu ro w a n ia .

Zarząd zen ie  to u re g u lu je  te r ­
m inowość p rzesy łan ia  fa k tu r  i u- 
m o żliw i C H P D  szyb k ie  k a lk u lo ­
w an ie  cen de ta licznych .

Ulice we Włochach 
będą uporządkowane

W  n r  214 naszego pism a za­
m ieściliśm y lis t  m ieszkańców 
u licy  M ickiew icza we W ło ­
chach o b raku  dróżek, umoż­
liw ia jących  dojście do domów 
po deszczach.

Zarząd M ie js k i we W łochach 
nadesłał nam  następujące w y ­
jaśn ien ie :

W  p rzyszłym  m iesiącu w y k o n a ­

ny zostanie chodnik  z leszu na  
u licy  M ic k ie w ic za . C ałko w ite  u- 
po rządkow an ie  u lic y  przew id ziane  
jest w  p lan ie  na rok  1850.

Z arząd  M ie js k i p rzeprow adza  
budow ę u lic  i uapraw ę  chod n ików  
w ram ach m ożliw ości budżeto­
w ych  i techn icznych , je d n ak  za­
n iedban ia  w ładz m ie js k ic h  z o k re ­
su przedw o jennego są ta k  duże, 
że doprow adzenie u lic  w e W ło ­
chach do należytego stanu w y m a ­
ga dłuższego okresu.

B e r l in ,  to s ie rpn iu ,

Na zakończonej ostatn io, te ­
gorocznej kon fe ren c ji ep isko­
patu n iem ieckiego w  Fuldzie  
f ig u ro w a ły  jako  dwa główne 
p u n k ty  porządku dziennego 
kw estie  następujące: sprawa 
stosowania uch w a ły  W atykanu  
o groźbie eksko m un ik i i  spra­
w a n iem ieck ich  ■wysiedleńców 
z b. ziem  w schodnich Rzeszy, 
albo m ów iąc p roście j i  w y ra ź ­
n ie j —  spraw a a k c ji re w iz jo n i­
stycznej w  stosunku do na ­
szych Z iem  Zachodnich.

Jeżeli s taw iam y k rop kę  nad 
„ i "  to dlatego, że dotychczaso­
wa akc ja  n iem ieckiego k le ru  
wśród wysiedleńców , ro z w ija ­
na pod egidą na jw yższych d o ­
s to jn ik ó w  kościoła , m ało  ma 
wspólnego z troską  o zapew­
nien ie ty m  wysiedleńcom  w a ­
ru n kó w  no rm a ln e j egzystencji 
w  ich n iem ieck ie j ojczyźnie, 
ale za to ma bardzo w ie le  współ 
nego z podsycaniem  nastro jów  
nienaw iści i  odwetu.

N ie jes t oczyw iście p rzypad­
kiem . że uchw a ła  w atykańska 
o groźbie e ksko m un ik i i  a n ty ­
polska akcja  rew iz jon is tyczna 
s tan ow iły  dwa g łów ne przed-, 
m io ty  osta tn ie j narady do s to j­
n ik ó w  niem ieckiego kościoła. 
N ic i tych  d-wóch kam pan ii 
zbiegają się w  tym  samym 
ośrodku dyspozycy jnym  — w  
W atykan ie. Obie te kam panie 
zm ierzają — gdy o Polskę cho ­
dzi — do tego samego ce lu  po­
litycznego: do podsycania n ie ­
m ieckie j agresywności p rzy  po­
mocy now ych haseł „D ra n g  
nach Osten“ . Is tn ie ją  rów n ież 
fa k ty , k tó re  świadczą, że obie 
te kam pan ie* na te ren ie  n ie ­
m ie ck im  posiadają n ie  ty lk o  
b łogosław ieństw o apostolskie, 
ale rów n ież b łogosław ieństwo 
D epartam entu Stanu.

Biskupi niemieccy odrzucają 
pokój

K on fe renc ja  b iskupów  w  Fu! 
dzie, k tó ra  powzię ła decyzje o 
stosowaniu uch w a iy  w a ty k a ń ­
skie j przez poszczególnych b i­
skupów  „z  uw zględn ien iem  
szczególnych stosunków w  ich 
d iecezjach“ , nazw ała jednocze­
śnie w ysied len ie  N iem ców  z 
po lskich Z iem  Zachodnich 
..gorzkim  bezpraw iem “  i  og ło­
siła „ape l do sum ienia św ia ta ' 
o „na p ra w ie n ie  tego bezpra­
w ia “ .

B isku p i n iem ieccy odm ów ili

Al. Browiński
ostatn io uczestniczenia w  w ie l­
k ie j m an ifes tac ji na rzecz po ­
ko ju , p rzygo tow yw ane j przez 
dem okra tyczne organizacje n ie  
m ieckie  na dzień 1 w rześnia 
t j .  w  10 rocznicę napaści H i­
tle ra  na Polskę, m o ty w u ją c  od­
m ow ę pretekstem , że . kościół 
n ie  b ierze udz ia łu  w  m an ife ­
stacjach o cha rakterze p o li­
tycznym . Na tym  t le  apel z 
F u ld y , w y łu s k a n y  ze s łodka- 
w e j frazeo log ii je zu ick ie j naz­
b ie ra  jasnego znaczenia: do­
s to jn icy  n iem ieckiego kościoła 
odrzuca ją pokój i  czynią celem 
po litycznym  swej a k c ji a n ty - 
poko jow e j re w iz ję  naszej za­
chodniej granicy.

Orędownik „wygnanej“ 
młodzieży

Ledw ie  kon fe renc ja  w  F u l­
dzie zakończyła się uroczystym  
nabożeństwem  w  katedrze ko - 
iońsk ie j. a ju ż  w idać  b y io  je j 
sku tk i. „Radca duchow ny“  ks. 
Goebeł z Dolnego Śląska zro­
zum iawszy w  lot,. O CO chodzi; 
p rzem ów ił w  Recklingshausen 
do de legatów  „zw iązku  m ło ­
dzieży wygnanej „ze wschodu' 
następu jącym i słow am i:

,Młodzież wygnana z 
obszarów wschodnich Nie­
miec razem z młodzieżą Nie­
miec zachodnich pociągni 
znów pewnego dnia na 
wschód, aby wbić na no­
wo niemieckie słupy granicz 
ne ".

Trzeba zaś wiedzieć, że ks. 
Goebeł o rgan izu je  w ysied leń­
ców w  związek noszący nazwę 
„W spólnota Czynu W olnych 
N iem ców “ , k tórego naczelnym  
zadaniem jes t skądinąd nam 
znane „po łączenie“  ziem n ie ­
m ieckich.

Ks. Goebeł n ie  ogranicza się 
do słów: ośw iadczył zebranym, 
że w kró tce  ju ż  m iodzież ze 
wschodu będzie rozporządzała 
siedzibą i  ośrodkiem  „szkole­
n ia “ .

Oś
Goebeł — Frings — Pius XII

Ks. Goebeł jes t duchow nym  
i podlega dyscyp lin ie  h ie ra rc h ii 
kościelnej. P rzełożonym  jego w 
sprawach w ysied leńców  jest 
na jb a rdz ie j w p ły w o w y  dos to j­
n ik  kościoła ka to lick iego  w  
Niemczech, g o r liw y  zw o lenn ik 
uchw a ły  w a tyka ńsk ie j o groź­
bie ekskom un ik i, a zarazem

ideolog akcji rewizjcmi,stycznej, 
kardynał Kolonii Frings.

W  lis topadzie ub. ro ku  m ia ­
now a ł go „p ro te k to re m  w ys ie ­
d leńców  w  N iem czech“  — pa­
pież P ius X I I .  N ie  może to d z i­
w ić  n ikogo, k to  zna germ ano- 
f iłs tw o  i  n iep rzy jazn y  stosunek 
do P o lsk i obecnego papieża. 
Ks. Goebeł i  jem u  podobni — 
a je s t ich w ie lu  —  podżegają 
o tw a rc ie  do now e j w o jn y  na­
pastniczej, czerp iąc na tchn ien ie  
w  lis tach  pasterskich ep isko­
patu .niem ieckiego. Episkopat 
z ko le i — zna jdu je  zachętę do 
te j kam p an ii w  o fic ja ln e j po­
zyc ji zajęte j przez P iusa X I I

P rzypom n ijm y, że 1 marca 
ub. ro ku  papież .wystosował p i­
smo „do kardyna łów , a rc y b i­
skupów  i  b iskupów  N iem iec“ 
W  piśm ie tym  ośw iadczył m 
in.:

„N  ic zaprzestanę apelo­
wać do sumienia świata, aby 
przyszło z pomocą Niemcom 
i  innym, krajom w potrzebie, 
Świat musi także zapom­
nieć o zbrodniach wojen­
nych Niemców i  je  przeba­
czyć“ .

M  papieża do Fringsa, od 
P r 'r  gza do Goebła,

Nic uznają Wrocławia — 
uznają tylko Bre,slau

Pismo Piusa X I I  z 1 marce 
nie by ło  przypadkiem - Oc 
c h w ili Poczdamu w y s iłk i d y ­
p lom acji w a tyka ńsk ie j idą kón 
sekwentnie w  ta k im  k ie runku , 
aby nie dopuścić do uznania 
granićy. ha Odrze i Nysie. 
„S prostow an ia “  W atykanu  przy 
pom ina ją  stale „sum ien iu “ 
św iata, że d la  papieża granica 
ta nie istn ie je .

D la  W atykanu diecezja w ro ­
cław ska ' ciągle zna jdu je  się w  
Niemczech i zależy od B erlina  
— ja k  o tym  św iadczy za­
mieszczona obok podobizna sto 
sowńej s tron icy  osta tn io w y ­
danego „A n n u a r io  P o n tifico “ 
t j .  roczn ika papieskiego na rok 
1949.

W zmożenie an typo lsk ie j hecy 
rew iz jon is tyczne j w  zachod­
nich Niemczech i  próba osła­
bien ia dźw iga jące j w  ciężkim  
znoju swe ru in y  P o lsk i —  n ie ­
snaskami na tle  re lig ijn ym , 
w y w o ły w a n y m i p rzy  pomocy 
uch w a ły  o groźbie ekskom un i­
k i —- oto d w ie  strony pbecnej 
p o lity k i W atykanu, oglądanej 
z Polski.
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Fotokopie stronicy s „Annuario Pontifico per Tar.no 19^9“  oficjalnego rocznika 
Watykanu, ostatnio wydanego. Jak widać z tekstu dla Watykanu diecezja tcrocław

ska należy do Berlina.

Państwowe nagrody naukowe

Profesor Jerzy K onorsk i

Migawki z Budapeszt u

Ludzie z pierwszej lin ii
(OD N A SZEG O  SPECJALNEG O  W Y S Ł A N N IK A )

Odpowiedzi redakcji
A . Królak, M ark iew icz , W ar 

sz-awa. —  P aństw ow y Zakład 
Korespondencyjnego Kszta łce­
n ia  Rolniczego m ieści się w  
W arszaw ie przy u l. F iltro w e j 
n r  57.

T. Radwański, Poznań. — Do
S zko ły M o rsk ie j M a ry n a rk i 
H and low e j p rzy jm o w a n i b y li 
chłopcy od 15 do 13 la t, w yb ra  
n i przez P ow ia tow e Kom endy 
Powszechnej O rgan izac ji „S łuż

ba Polsce“ . Obecnie akcja  w e r 
bunkow a jes t zakończona, a 
nauka rozpoczyna się w  paź­
dziern iku.

Antoni Stankiewicz, Działdo
wo. —  K orespondencyjne K u r  
sy z dziedziny e le k tro te c h n ik i 
p row adzi Państw ow e T echn i- 
cum  K orespondencyjne w  W ar 
szawie p rzy  u l. A s fa lto w e j 
n r  11.

Odpowiedzi prawnika
Franciszek Maleszka. —  W  ra

zie n ies taw ien ia  się robo tn ika  
do pracy na sku tek nieszczę­
śliw ego w ypadku  lu b  choroby, 
pracodawca n ie  ma praw a w y ­
pow iedzenia um ow y o pracę:

a) w  ciągu 3 m iesięcy, jeże li 
p ra co w n ik  ten pozostawał w  
n iep rze rw anym  stosunku służ 
bow ym  w  tym  zakładzie p ra ­
cy co n a jm n ie j przez ro k  cza­
su; f

b) w  ciągu czterech tygodni, 
je że li stosunek pracy w  tym  
zakładzie pracy trw a ł poniżej 
jednego roku .

M ichał Olczak, W arszawa, 
Zakł. G raf. Prasa. — S tanow i­
sko Wasze odnośnie zapomóg 
bezzw ro tnych n ie / je s t słuszne. 
Przyznawanie, zapomóg p ra ­
cow n iko m  z Pracowniczych 
Kas Zapom ogowo -  Pożyczko­
wych Z w ią zkó w  Zawodowych 
określone zostało regulam inem  
K o m is ji C en tra lne j Z w iązków  
Zaw odow ych. D z ia ł V  tego re ­
g u la m inu  określa  sprawę u - 
dzielania pożyczek zw ro tnych  
i  zapomóg bezzwrotnych. De­
cydującą ro lę  w  przyznan iu

zarówno pożyczki ja k  i  zapo­
m ogi —  odgryw a op in ia  Rady 
Zak ładow e j lu b  Zarządu Koła 
Z w ią zku  Zawodowego. Za­
rząd Kasy opiera się na te j 
op in ii. § 47 reg u lam in u  pod­
kreśla, że zapomogi bezzw ro t­
ne mogą być udzie lane jedyn ie  
w  w y ją tk o w y c h  wypadkach. 
Jako w yp ad k i -wyjątkowe uwa 
ża się: pożar, rabunek, cho ro ­
bę, .śmierć członka rodziny, 
poród, zaw arcie  zw iązku m a ł­
żeńskiego. O tym , czy w  da­
nym  w yp ad ku  zachodzi nad­
zw ycza jna konieczność —  de­
cydu je  Rada Z ak ładow a Dele 
gat lu b  Zarząd K o ła  Zw . Zaw. 
Na inne po trzeby ja k : repera­
cja dachu, kupno  obuw ia  itp . 
zapomóg bezzw rotnych n ie  u- 
dzie ła się. W  tak ich  w ypad­
kach m ożna się s tarać o po ­
życzkę zw ro tną, k tó re j w yso­
kość i  sposób sp ła t ok re ś li Z a­
rząd K asy  po zasięgnięciu o - 
p in ii Rady Zak iadow e j. W n io ­
ski o udzie len ie pożyczki roz­
pa tryw ane  są z uw zg lędn ie­
niem  ko le jności złożenia w n io  
sku.

W ia tr  rozw iew a jeszcze w ie l­
k ie  flag i, nad u licam i Budapesz 
tu , ale p a rk  m ie js k i —  cen trum  
F estiw a lu , opustoszał z w ie lo ­
języcznego tłum u . Z a m ilk ł n ie ­
ustanny gw ar w  w ie lk ie j re ­
s tau ra c ji fes tiw a low e j. Z  d w ó r 
ców  budapeszteńskich roz je ­
cha ły  się na wszystlcie s trony 
św ia ta  pociągi, autobusy, s ta t­
k i  w iozące uczestników  F esti­
w a lu  do rodzinnych m ia s t i 
w iosek.

W szystko je s t jeszcze św ie­
że, żywe i  dlatego zanim  doko ­
nana będzie po lityczna  ocena 
ca łokszta łtu  tego w ie lk iego w y 
darzenia, w ypadn ie  pow tórzyć 
za tow . Mathia-sem Rakosim : 
„T en  potężny przegląd s ił m ło  
dzieży św ia ta  je s t źród łem  no ­
w e j energ ii, m noży entuz jazm  
postępowej m łodzieży, w zm ac­
n ia  je j w ia rę  w  zwycięstwo, 
wzmaga je j w a lk ę  o jedność.“

Dziesięć tys ięcy uczestn ików  
Festiw a lu  to ' -wiei<ki t łu m  i  w  
niedzie lę tłu m  ten zape łn ił spo 
rą  część w ie lk iego  placu B oha­
terów . Te 10,000 to n ie  b y li 
z w y k li tu ryśc i, lecz delegaci 
przeszło 60.000.000 m łodzieży 
św ia ta , zorganizowanej w  sze­
regach SFM D.

B yłem  w  niedzielę na placu 
Bohaterów , pa trzy łem  na ten 
tłu m  przysięgający: „O b ro n i­
m y p o k ó j“  —  i  staraiem  się dc 
strzec poszczególnych lu d z i w  
tym  m orzu głów.

*
W  szeregach delegacji b ry ­

ty js k ie j s ta ł 24 -le tn i chłopiec 
z Lo nd ynu  Nazywa się Des- 
m ond M ac D ona ld  (nie mieszać 
ze znanym  renegatem!),: jes t z 
zawodu e lek tro techn ik iem , w  
czasie w o jn y  s łuży ł w  a rm ii 
b ry ty js k ie j.  Do Budapesztu 
p rzy jech a ł z... w ięzienia lo n ­
dyńskiego. W  w ięz ien iu  zna­
laz ł się za to, że 1 m a ja  . b r. 
w raz  z 8 in n y m i zdem obilizo­
w a n ym i żo łn ie rzam i p rz y w ią ­
zał się do k ra t  ba lustrady, oka 
łającej pałac ambasady arr.ery

kań sk ie j w  Lo nd yn ie  na Gros- 
venor Square. D em onstracja  
ta zaatakow ała sum ien ie demo 
kra tycznych  lo nd yńczyków  od 
na jczu lszej s tro n y  —  poczucia 
suwerenności. I  stąd w śc iek­
łość am erykańsk ich  lokajó-w, 
rządzących na D o w n ing  Street. 
Desmond ośw iadczył spoko j­
n ie: „W ięz ien ie  wzm ocniło  t y l ­
ko  m o ją  w ierność spraw ie po­
k o ju  i  wo lę w a lk i.  Budapeszt 
jeszcze ba rdz ie j u g ru n to w a ł 
m oje zdecydowanie“ .

♦
W  k tó rym ś  z daiszych szere­

gów g ru p y  ch ińsk ie j, przesło­
n ię ta  w ieKrim , m a low anym  na 
je dw a b iu  p o rtre te m  gen. Cżu - 
Teh —  wodza naczelnego A r ­
m ii Lu do w e j, stała n iepozorna 
dziewczyna odziana w  m un du r 
żo łn ie rsk i. Nazywa się Sun 
W ei-sh i, aie towarzysze b ron i 
nazyw a ją  ją  b lis k im  naszemu 
uchu im ien iem  ro s y js k im  K a - 
t.a. K ie d y  opow iadała o swym  
życiu, p rzyp om in a ły  się s łynne 
życ iorysy ch ińsk ich  kob ie t pió 
ra  Agn ieszki Sm edley. O jciec 
in te lig e n t -  kom un is ta  — za­
m ordow any przez Czang - K a i 
szekowców w  1927 roku . M a t­
ka, rów n ież  kom u n is tka  — pod 
różowała z m ałą  córeczką po 
całych Chinach, prowadząc pod 
ziemną robotę, na te ry to r iu m  
wroga. „K a t ia “ , m ając 13 la t 
chw yc iła  za broń. O kazało się 
jednak, że m a w ie lk ie  zdol­
ności dram atyczne i  p a r t ia 'V y -  
syła ją  do M oskw y, do In s ty ­
tu tu  Teatra lnego. Po 5 la tach 
K a tia  w raca do Chin, ja k a  re ­
żyser i do jrza ła  a rtys tka  i k ie ­
ru je  pracą brygady a rtys tycz­
nej objeżdżającej fro n ty  w o jn y  
wyzwoleńczej. W chodzi z czo­
łó w ka m i w o jsk  d o . . P ekinu, 
N ank inu , Szanghaju, o rgan izu­
je  now e życie artystyczne w  
tych  m iastach. M łoda, niepozor 
na dziewczyna w  żo łn ie rsk im  
m undurze.

M
19-łetai Francuz Gelly —  ab

so lw ent w o jskow e j szkoły spa­
dochron ia rzy  o d m ów ił w y lo tu  
do y ie ttta m u . Pob ito go, poka­
leczono, uw ięziono, ale n ie  w y ­
lecia ł. W  niedzie lę  n iós ł w  sze­
regach . de legac ji francu sk ie j 
transparent: „80 m łodych  Frań 
cuzów z 46 dz ie ln icy  Paryża 
zginęło w  V ie tnam ie . Dosyć 
k rw i!  Chcemy, pefkoju z V ie t-  
nam em !“

Georg i K u ru z id i m a 22 lata, 
aie je s t żołn ierzem  od 6 la t. 
U ro d z ił się w  m a łym  m iastecz­
k u  m acedońskim  Seres, pod 
Sa lon ikam i, tam  zostaw ił ojca. 
starego m urarza, o  k tó ry m  n ic 
n ie  w ie  od 4 la t. Przez 70 dn i 
b ro n ił w  ub. ro k u  pasma gó r­
skiego G ra iw nos, aż czwarta , 
na jpoważnie jsza, rana  w y trą ­
c iła  m u  b roń  z ręk i. W n ie ­
dzielę k ro c z y ł w  p ierw szym  
szeregu de legacji g reckie j 
trzym a jąc  oburącz sztandar 
H e liady  dem okra tyczne j. „O  
czym  m yśla łeś G ao rg i; przez te 
70 d n i pod G ram m os?“  —  „O  
tym , aby zabić ja k  na jw ięce j 
faszystów !“  —  .,1 jeszcze c 
czym ?“  —  „O  tym , aby w strzc 
la n iu  do faszystów  nie  dać 
w yprzedzić  się dziewczętom .“ 
— „Co będziesz ro b ił po F esti­
w a lu? “  —  „W racam  na G ram ­
mos: znam tam  każdą ścież­
kę...“

*
Te s y lw e tk i są do siebie po­

dobne. B y ło  ich w  niedzie lę w  
tłu m ie  na budapeszteńskim  
placu B ohate rów  dużo, duże 
w ięcej, ch łopców  i dziewcząt 
p rzyb y łych  na F es tiw a l z p ier 
wszej l in i i  św iatowego fro n tu  
w a lk i z im p eria lizm e m  i w ra ­
cających po F es tiw a lu  z po w ro ­
tem  na pierwszą lin ię . W raz 
z towarzyszam i z boha te rsk ie­
go Z w iązku  Radzieckiego, w raz 
z kolegam i z k ra jó w  dem ekra - 
c ji ludow ej, oni stanow ili, o 
obliczu tej potężnej dem on­
strac ji.

H. HOLLAND

Prof. D r  J. K onorsk i, la u rea t 
tegorocznej nagrody państw o­
w e j za prace naukow e z dz ie­
dz iny ne u ro fiz jo log ii i  b iopśy- 
choiogii, jest k ie row n ik iem  Za 
k ła d u  N e u ro fiz jo lo g ii In s ty tu ­
tu B io lo g ii Dośw iadczalne j ir/). 
M . Nenckiego i jednocześnie 
profesorem  U n iw e rsy te tu  Łódź 
kiego.

U rodzony 1. 12. 1903 r. w  Ło  
dzi, spędził tu p ierw szy okres 
swego życia. S tud ia  leka rsk ie  
na U n iw ersytec ie  W arszaw 
sk im  rozw  nę ly  jego zam iłow a­
nia  naukowe, k tó re  znalazły 
w yra z  w  pierwszej p racy n a u ­
kow ej, ogłoszonej w  r. 1923, 
w spóin ie z kolegą un iw ersytec

„a , S tefanem  M ille re m , na te 
m at czynności ko ry  mózgowej. 
Praca ta, w ykonana w  pracow 
n iach p ro f. Czubałskiego i  p ro f. 
Segała, by ła  zapoczątkowa­
niem  obszernych i do dziś dnia 
trw a jących , n ieustannych s tu ­
d iów  nad fiz jo lo g ią  wyższych 
czynności uk ład u  nerwowego, 
t j.  nad fiz jo log ią  k o ry  mózgo­
wej.

O d k ry ta  i  opracowana współ 
nie z n ieży jącym  ju ż  dziś Ste­
fanom  M ille re m , a potem  ciąg 
ie  ulepszana przez pro f. K on o r 
kiego, m etoda badania czyn­

ności mózgu w  drodze deświad 
czeń nad tzw . odrucham i w a ­
ru n k o w y m i I I  typu , o tw o ­
rzy ła  nowe ogrom ne perspek­
ty w y  badań w  te j dziedzinie, 
dostępnej dotychczas ty lk o  dla 
psychologii. O druch w a ru n k o ­
w y  I I  typu , po legający na w y ­
ko n yw a n iu  przez zwierzę (psa) 
określonego ruchu  na dany syg 
nał, stanow i bow iem  jeden z 
zasadniczych m echanizm ów 
dzia ła lności k o ry  m ózgowej. 
W ie lk i f iz jo lo g  rosy jsk i I. Paw 
łow , tw órca  n a u k i o czynnoś­
ciach ko ry  m ózgowej, zaintere 
sowany dośw iadczeniam i m ło ­
dych uczonych, zaprasza ich do 
swej p ra cow n i fiz jo log iczne j 
p rzy  Ins ty tuc ie  M edycyny D o­
św iadczalnej w  Leningradzie .

P ro f. K on o rsk i wówczas — 
po ukończeniu stud iów  le k a r­
skich — asystent Szpita la  Pań 
stwowego dla  chorych psy­
chicznie w  Tw orkach, w y je ż ­
dża do Le n ingradu  i pracuje 
pod k ie ru n k ie m  P aw łow a w 
la tach 1931 — 33. Po powrocie 
do P olski, p racuje w  In s ty tu ­
cie B io log ii Dośw iadczalne j im . 
Nenckiego w  W arszawie, gdzie 
pozostaje od r. 1934 aż do w y ­
buchu w o jn y  w  r. 1939. O gła­
sza w  tym  czasie liczne prace 
naukowe z dziedziny fiz jo lo g ii 
wyższych czynności uk ładu  
nerwowego w  językach p o l­
skim , francusk im , rosy jsk im , 
ang ie lsk im  i  zyskuje uznanie

Zbiór nowel 
polskich 

ŵ przekładzie  
na rosyjski

W serii popu la rne j b b lio -  
teczki „O gon .ok“  ukazał się w  
nakładzie  150 tysięcy egzem­
p la rzy  zb iór now e l po lsk ich  w  
przekładzie na ję zyk  rosy jsk i. 
Z b ió r ten zaw iera nowele 
Ksawerego Pruszyńskiego, Wan 
dy Ź ó łk iew =k 'e j. Jarosława I -  
w aszkiew bza. .Jerzego Andrze 
jewskiego, He leny Boguszew­
sk ie j, S tan is ław a P ię taka. W ła 
dysław a R ym k iew icza ,; in .

w kolach naukow ych la k  w 
k ra ju  ja k  i za granicą.

W czasie w o jn y  kon tynuu je
prof. K onorsk i pracę naukową 
ria teren ie Zw iązku Radzieckie 
go, gdz.e w Oddziale Pozlzwrot 
n ik t  w / :n  W szech związkowego 
in  .- ,u tu  M edycyny D ośw iad­
czalnej w Suehum  na K a u ka ­
zie zostaje k ie row n ik iem  Za­
k ładu F iz jo log ii. W czasie po­
bytu w  Suehum pracu je  g łów  
n'e nad odrucham i w a ru n ko ­
w ym i rucho wy m i m ałp ; t p ra - 
cow uje eż k ilk a  zagadnień z 
innych dziedzin neuro fiz jo log ii.

W r. 1945 wraca do Polski, 
gdzie w rodz inne j Lodzi o b e j­
m uje ka tedrę  F iz jo lo g ii U k ła ­
du.. Nerwow ego na U n iw ersyte  
cie Łódzk im . Jednocześnie jest 
jednym  z in ic ja to ró w  zorgan i­
zowania In s ty tu tu  im . M.*Nenc 
kiego, na nowo powołanego 
do życia po w o jn ie  w  Lodź:.

N iew ycze rpany w  sw ej ener 
g ii in ic ju je  wciąż i  prowadzi 
dalsze badania w  dziedzin ie ko  
ry  mózgowej. K ie ro w a n y  przez 
niego Z ak ład  N e u ro fiz jo log ii w  
Ins ty tuc ie  im . Nenckiego ja k  i  
zakład un iw e rsy teck i, ro z w ija ­
ją  ożyw ioną działa lność nauko 
wą.

Przeszło czterdzieści prac na 
ukow ych  i rozp raw  ma w  
sw ym  do robku  p ro f. K onorsk i. 
Członek kom ite tu  organ izacy j­
nego Kongresu W rocławskiego 
zostaje odznaczony w  r. ub ieg­
ły m  orderem  Polonia R estitu ta  
za w yb itn e  zasługi położone 
p rzy o rgan izac ji In s ty tu tu  im . 
Nenckiego.

W y b itn y  uczony, członek w ie  
lu  tow a rzys tw  naukow ych, w  
pracach swych i  badaniach kie  
ru je  się pro f. K onorsk i m etoda 
mi F aw łow a, w  sposób tw ó r ­
czy ro z w ija  - naukę w ie lk iego  
rosy jsk iego uczonego.

Zycie i twórczość S. Petöfiego 
Wystawa w Komitecie Słowiańskim

31 sierpn ia b r. w  Kom itecie 
S łow iańskim  w  W arszaw ie 
o tw arto  wystawę książek i  pa­
m ią tek po na jw iększym  poecie 
w ęgie rsk im  Sandorze P etó fim .

W ystawę zorganizowało To­
w arzystw o P rzy ja źn i Polsko- 
W ęg ie rsk ie j wspóln ie z N au­
kow ym  Ins ty tu te m  W ęgier­
skim  i  Zw iązkiem  Zaw. L ite ­
ra tó w  Polskich.

P e to fi —  w ie lk i bo jow nik 
o postęp.

O tw arc ia  w ys taw y dokonał 
m in is te r k u ltu ry  i sztuk i Ste­
fa n  Dybowski. „Postać Pe- 
to fiego  —  pow iedzia ł m in i­
s te r —  zw iązana z w a lką  o 
wolność ludu węgierskiego, 
je s t nam  dziś szczególnie d ro­
ga i  b liska. Lu dy : węgierski 
i  po lsk i, k tó ry m  udało się zre­
alizować m arzenia w ie lk iego 
poety, n igdy  nie zapomną 
piewcy wolności i  rew o luc ji 
św ia tow e j“ .

Następnie zabra ł głos char­
ge d ‘ą ffa ires  poselstwa węgier 
skiego p. Józef K iss. Jeste­
śmy dum ni —  pow iedzia ł on —  
że twórczość naszego na jw ięk ­
szego poety, obok twórczości 
innych w ie lk ich  bo jow ników  o 
postęp, ja k  M ickiew icza i 
Puszkina, zna jdu je  w  b ra tn ich  
k ra jach  D em okracji Ludowej 
coraz s iln ie jszy oddźwięk.

N a w ystaw ie  zgromadzono 
w iele eksponatów, obrazu ją­
cych życie i  twórczość poety- 
żołnierza.

W ystaw a P elófiego
Eksponaty rozmieszczono w 

specja lnych gablotach, este­
tyczn ie wykonanych. W  p ie rw ­
szej na górze zna jduje się fo ­
to g ra fia  domu rodzinnego 
poety w  K iskórós. Gablota na­
stępna odtwarza d rug i okres 
tw órczości poety. W idz im y w 
n ie j dom w  Budapeszcie, w 
k tó ry m  m ieszkał poeta, fo to ­
g ra fie  jego i  żony J u iii,  k tó re j 
w ie lka  m iłość nie pozostała 
bez w p ływ u  na twórczość Pe- 
tó fiego. Są to zarazem la ta , 
k tó re  przynoszą Fet-ofiemu sia 
wę lite racką .

Nadszedł rok  1848. P e to fi 
sta je  się w yb itn ym  działaczem 
po litycznym  i przywódcą re ­
w o lucy jnym  m łodzieży buda­
peszteńskiej. W  gablocie obra­
zującej ten okres jego życia 
zamieszczono lito g ra fie , przed 
staw iające grenadierów i  o f i­

cerów rew o lucy jne j a rm ii wę­
g ie rsk ie j, w  k tó re j szeregach 
w a lczy ł poeta.

C zw arta gablota z a ty tu ło ­
wana „P e to fi na W ęgrzech“  
przedstaw ia p iękny pom nik 
poety w  Budapeszcie i  nową 
jego rzeźbę, wykonaną przez 
Sandora M ikusa, a postawioną 
na przedmieściu robotn iczym  
s to licy  W ęgier. Poniżej um ie­
szczono nowe w ydan ia dzieł 
poety, k tó re  ukaza ły  się w  set 
ną rocznicę jego śm ierci oraz 
pism a codzienne i  lite rack ie , 
k tó re  zam ieściły o n im  a r ty ­
ku ły . W  te j samej gablocie 
zna jdu ją  się n u ty  m uzyki, 
skomponowanej do pieśn i lu ­
dowych poety oraz jego ks iąż­
k i d la  m łodzieży.

W  inne j gablocie rozm iesz­
czono p rzek łady u tw o rów  Pe- 
to fiego  na ję zyk  po lsk i i , 
ks ią żk i napisane o n im  przez 
po lskich autorów .

P e to fi i  Polacy.
Setna rocznica śm ierci Pe- 

tó fiego  by ła  uroczyście obcho­
dzona w  Polsce. F o tog ra fie  z 
akadem ii zorganizowanej w  
W arszaw ie i  liczne a rty k u ły , 
które- w  zw iązku z tą  rocznicą 
ukaza ły  się w  naszej prasie, 
są tego na jlepszym  dowodem.

W  osta tn ie j gablocie zna j­
du ją się u tw o ry  Petofiego t łu ­
maczone na różne ję z y k i euro­
pejskie. N a jw ięce j p rze tłum a­
czono jego dziei w  Zw iązku 
Radzieckim , w  Czechosłowacji, 
B u łg a r ii i  Rum unii.

Z dwóch plansz ustaw ionych 
w  środku sali, jedna przedsta­
w ia  udzia ł Polaków w  walce 
o wmlność narodu węgierskie­
go w  okresie W iosny Ludów. 
Obok fo to g ra f ii przywódcy 
węgierskieg-o I,. Kossutha znaj 
du ją  się fo to g ra fie  Polaków : 
gen. Dembińskiego, pp łk . K o r- 
but-W oroneckiego i  gen. Be­
ma.

C iekaw ym i eksponatam i są 
kopie: lis tu  Petofiego do ge­
nerała Berna i nom inac ji 
Petofiego na m ajora, podpisa­
nej przez Berna —  dowódcę 
A rm ii S iedm iogrodzkie j, k tó ­
rego P e to fi b y ł adiu tantem .

W ystawo zam yka plansza 
z fo to g ra fia m i, przedstaw ia­
ją cym i osiągnięcia w każdej 
dziedzinie życia odrodzonych 
W ęgier.

J. K.

W ąskotaśm owy f l  I m  

o pracy g ó rn ik ó w
Z in ic ja ty w y  Zarządu G łów  

nego ZZG  dla podn.esienia 
w yda jności pracy zastosowano 
nowe fo rm y  współzawodnic­
twa, polegające na tw o rz e ń u  
zespołowych brygad, k tó re  pra 
cu.ją ko lek tyw n ie . Jak  w y k a ­
zały p ierwsze doświadczenia, 
b rygady zespołowe p rzyczyn i­
ły  się do podńes ien ia  w y d a j­
ności i  d latego też ZZG  dążyć 
będzie do spopularyzowania 
te j fo rm y  w spółzaw odn ictw a

•i-
wias-

' as-

We wszystk ich kopnkr.--
W ty m  celu ZZG  w ;  

nym  zakresie bp raćow u 
ko iasm ow y f ilm , przedstaw: 
jący  prace zespołów g ó rn i­
czych. F ilm  ten w yśw  e 'lany  
będzie w  -świetlicach g ó rn i­
czych.

Zagadnienie w ykonan ia  p la­
nu i wszystk ie sprawy, w ążą- 
ce s'ę z p rodukc ją  m ają być 
rów nież tem atem  pogadanek 
w  św ie tlicach górniczych.


